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PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów "Gazety 
Poiskiej w Chicago. 
Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze 
nie książek i naraża nus na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
Btorycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
= jak dolara, to abonent do- 
piata tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko - Angielski i An- 
ielsko - Polski Aleksandra 
Jhodźki, który kosztuje 
84,00, to odciąga s sobie $1.00 
al 
_syła razem Z prenumeratą 
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dołącza 10c na przesyłkę 

premii. Prawo do powyż- 

szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy „abonenci 

«Gazety Polskiej.” 

3 "Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje $2.00, na pół 

i roku $1.25, na kwartał 15c. 

A "Gazeta Polska” do Eu- 

2 RE Em $3.00 na rok 

50 na pół roku. 
oto książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 

żądanie bezpłatnie. 

"Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu. 

` NASI PODROZUJĄCY 

i AGENCI I KOLEKTOURZY. 

Nuszymi pe OE agenta- 

= misą obecnie pp. W. Radomski, W 

= Michalski, W Bawiowski P. Ko- 
stkiewicz i St. Góralski. Posiadają 
oni nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za "Gazetę Pol- 
 Bką” i książki na co wydają kwity. 

Pan W, Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską? w 

"So. Dakocie i Minnesocie. 

+ Pan W. Michalski kolektuje za 

| | «Gazetę KE Scranton, asan 
Oldforge, Pittston, Plymouth, Nan- 
ticoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz- 
Teton, Mahony City, Mt. Carmel, 
Bhamokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania. 

Pan Paweł Kostkiewicz kolek- 
tuje w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana, 

Pan Walenty Pawloski 
obecnie kolektuje w Stanach 
Michigan, Indiana, Ohio, w Penn- 
gylvanii. 

Pan Stanisław Góralski kole- 

3 ktuje w Worchester, Webstar i 

' człym Stanie Massachusetts i Rho- 

= de Island, 

E Abonenci, piony mają OO 
prenumeratę za uzetę Polską,” 
NĄ do pracy, niechaj pozostawią 

Noi pieniądze i upoważnią 
Eroje żony do zapłacenia abona- 
mertu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po Ó-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje, 

MED". Dyniewicz, 
Do U zytelników. 
Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “February 
5,” znaczy to, że prenume- 
rata jego skończyła się w 

1905. Kto chce 

Badal Gazetę Polską od- 

bierać, niechaj natychmiast 

przyśle pr 2 w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazity 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


a 305.00 ' UFZy” | 


Rewolucya w Rosyi. 
KREW PŁYNIE W W WARSZAWIE. 


INNE WIADOMOSCI. 


PETERSBURG, 26 sty: 
cznia. — Jenerał Trepow, 
zamianowany przez rząd dy- 
ktatorem Petersburga wziął 
się z całą energią, znamio- 
nującą krwiożerczego zwie- 
rza, do stłumienia ruchu re- 
wolucyjnego. W tym celu 
wydał rozkaz wojsku i poli- 
cyi, aby strzelano do każde- 
go, kogo podejrzywają jako 
niebezpiecznego. 

„Rozpoczęto już aresztowa- 
nia i bicie wszystkich po- 
dejrzanych o współudział w 
rozruchach. Co się dziać 
będzie w stolicy cara, o tem 
na razie nie dowie się świat. 
Powtórzą się tam zapewne 
te, same orgie, jakie miały 
miejsce w Polsce po roku 
1863. W tym celu obostrzo- 
no nadzwyczaj cenzurę, tak, 
że żaden telegram ani list 
nie wyjedzie poza granice 
Rosyi bez wiadomości rzą- 
dowej. 


Poufny okólnik do wszy- 
stkich urzędów pocztowych 


i telegralicznych oznajmił, 


że te tylko wiadomości mo- 
gą być wysyłane z Rosyi, na 
których wysłanie zezwoli 
cenzor. A każdemu urzędni- 
kowi zagrożono zesłaniem 
na Sybir, gdyby do tego na- 
kazu z największą Ścisłością 
się nie zastosował. ięc 
łatwo pojąć, jak dalece u- 
trudni taka cenzura otrzy- 
mywanie wiadomości pra- 
wdziwych. Świat będzie 
prawie tylko to wiedział, na 
co cenzor pozwoli, lub co 
ajencye prasowe potrafią 
przez granicę przemycić. 


My przedewszystkiem in- 
teresujemy się tem, co dziać 
się bedzie w Królestwie 
Polskiem i na Litwie. Te- 
legramy podają bowiem, że 
w Polsce pod berłem cara 
przyszło również do krwa- 
wych rozruchów tak samo, 
jak w głebi Rosyi. Czy a- 
toli ruch ten przybierze 
wieksze rozmiary, o tem 
należy wątpić. Partye re- 
wolucyjne działały według 
ułożonego 7 góry programu 
itow tym celn, aby rząd 
nie mógł przerzucać wojska 
z jednego miejsca na dru- 
gie i tym sposobem stłumić 
ruch całą siłą, gdzie wybu- 
chnie z całą gwałtownością 
szerszych mas. 


Ruch w mieście Radomiu 
uśmierzono, lecz donoszą, 
że i w innych miastach Pol 
ski przyszło do zaburzeń. 

Najbardziej krwawe zaj- 
ścia miały miejsce w fabry- 
cznem mieście Łódź, gdzie 
od tygodnia trwają takie za- 
burzenia, jakby tam wybu- 
chła prawdziwa rewolucya. 
Zeszłego bowiem tygodnia 
zastrzeliła policya organiza- 
tora strajku i to popchnęło 
robotników do odwetu. 


Komitet agitacyjny wy- 
dał więc odezwę, wzywają- 
cą do zemsty, a to wezwa- 
nie natychmiast odniosło 
skutek. 


Wszyscy robotnicy fabry- 
czni w liczbie 30.000 urzą- 
dzili olbrzymią manifesta- 
cyę, podczas której rzucono 
20 bomb na budynki rządo- 
we, niszcząc przytem wię- 


zienia i mnóstwo rządowych 
składów wódek. 

Zabito wielu policyantów 
i szpiegów, a następnie rzu- 
cili się robotnicy na ratusz, 
gmach policyjny i koszary 
wojskowe, wyrządzając 
wszędzie wielkie szkody za 
pomocą bomb  dynamito- 
wych. Po nadejściu silnych 
oddziałów wojska zmieniła 
się sytuacya. Cztery dni 
trwała zapalczywa walka po 
ulicach miasta ale w końcu 
robotnicy zostali zupełnie 
pokonani przez wojsko. 
Ofiary w zabitych i ranio- 
nych mają wynosić 1000. 

Podobne wieści nadchodzą 
równocześnie z miasta Mo- 
skwy, dawnej stolicy ca- 
rów. 

Pierwsza krew polała się 
tamże wczoraj w tej walce 
ludu, która także mnóstwo 
ofiar za sobą pociągła. 

Około bowiem uniwersy- 
tetu zebrała się wielka li- 
czba studentów i mimo we- 
zwania policyi nie chciała 
się rozejść. 

Niebawem nadleciały trzy 
szwadrony konnicy i dawszy 
dwie salwy karabinowe do 
bezbronnych studentów, po- 
łożyły wielu z nich tru- 
pem. Reszta widząc to, 
rozbiegła się. 

Wkrótce potem zebrało się 
trzy tysiące robotników 
strajkujących na jednym z 
placów publicznych, ale na- 
tychmiast nadleciało w peł- 
nym galopie kilka sotni 
kozdkóy. a siekąc pałaszami 
i bijąc nahajkami, zdołało 
tłum rozpedzić. 

O podobnych zaburzeniach 
donoszą z Rewlu, Rygi, Ko- 
wna i Wilna, a telegramy 
najnowsze podają, że w Li- 
bawie podłożono ogień pod 
magazyn marynarki, a ze- 
brane tłumy nie dopuszcza- 
ją do gaszenia tegoż. 

Z miasta Helsingfort, sto- 
licy Finłandyi, nadchodzą 
również alarmujące wiado- 
mości o rozruchach na wy- 
soką skalę. Na rynku ze: 
brało się 10,000 ludzi na 
naradę, podczas której wy: 
głoszono piorunującą mowę. 
przeciw despotycznym rzą- 
dom carskim i uchwalono 
wezwać naród do ogólnego 
powstania o wolność! 


Nagle otoczyli kozacy i 
żandarmi zebranych i we- 
zwano ich do rozejścia się i 
spokoju. Gdy nie usłucha: 
no rozkazów, rozpoczęli ko- 
zacy swoją pohulanke. 

Kilkadziesiąt rannych pa- 
dło w jednej chwili, ale nie 
dano ich policyi, lecz za- 
brano do domów. Dalsze 
zaburzenia trwały do pól- 
nocy, ale bliższych szcze- 
gółów nie ma. 

We wszystkich wypadkach 
dotychczasowych rozru- 
chów, wojsko wiernie stoi 
po stronie rządu i prawdo- 
podobnie rewolucya na wię: 
kszą skalę nie rozwinie się 
w krainie nahajki i knuta. 
Naród nie jest jeszcze do 
tej roboty należycie przy- 
gotowanym i uświadomio- 
nym. W tym ruchu biorą 
udział przeważnie robotni- 


cy fabryczni, a największa 
siła narodu, lud rolny, za- 
chowuje się spokojnie. Z te- 
go wynika, że ruch obecny 
jest ruchem wył cznie s80- 
cyalistyczno-rewolucyjnym, 
bo go rozpoczęli robotnicy 
fabryczni, którzy w _ wie- 
kszej cześci należą do tej 
partyi. 

Z tej racyi nie ma dla nas 
żadnych widoków do zbroj- 
nego powstania. O powsta 
niu wtenczas tylko mogli- 
byśmy pomyśleć, gdyby lud 
rolny był już uświadomio: 
ny. Dopóki to nie nastąpi, 
nie ma co marzyć o walce 
zbrojnej. 

W całej Rosyi odbywają 
się obecnie liczne areszto- 
wania. Między innymi are- 
sztowano w Rydze słynnego 
pisarza rosyjskiego Maksy- 
miliana Górki'ego, i osadzo- 
no go w fortecy. Jest on je- 
dną z głównych sprężyn ru- 
chu rewolucyjnego. 


LONDYN, 27 stycznia. 
— Cenzura rosyjska zrobiła 
swoje. Bardzo mało wiado- 
mości zdołano przemycić 
potajemnie przez granicę o 
tem, co się dzieje w Rosyi. 

edług przemyconych wia- 
dotności, rozruchy trwają 
dalej w miastach: Ryga, 
Kowno. Libawa, Dorpat, 
Saratow, Kijów, Moskwa, 
Odessa i inne. 

W Petersburgu ucichło 
według cenzurowanye 


niesień. Prywatne wiado- 
mości mówią inaczej. W 
wielkiej fabryce bawełny 


miał powstać pożar, podło- 
żony przez robotników i 
grozi zniszczeniem nietylko 
fabryki, ale także okoli- 
capel budynków. 

Tc jest pewnem, że Tre- 
pow rządzi tam z kozakami 
po moskiewsku. 

Ilu ginie codziennie, ilu 
wtrącają do więzień, o tem 
nikt nie wie na razie. We- 
aług prywatnych doniesień 
aresztowano dotąd de- 
monstrantów w samym Pe- 
tersburgu. 

Najważniejszą bodaj wia- 
domością jest ta, że wojsko 
zaczyna się buntować. Gdy 
pociąg, wiozący wojsko do 
Mandżuryi, zatrzymał się 
w Żytomierzu, mieście od: 
dalonem o 20 mil na zachód 
od Kijowa, wszyscy rezer- 
wiści uciekli z wagonów, 
zabierając ze sobą broń i a- 
municyę. Czy ten ruch prze- 
niesie się do regularnej ar- 
mii, trudno odgadnąć. Lo- 
sy wolnej Rosyi zależą od 
żołnierzy. Gdyby stanęli po 
stronie ludu, za kilka go- 
dzin Rosya byłaby wolną. 

Co robi car od rzezi w Pe- 
tersburzgu nie wiadomo. Nie 
wiadomo nawet, gdzie prze- 
bywa. Z Paryża donoszą, że 
chce się zrzec tronu i o- 
puścić Rosyę na zawsze. 
Wstrzymuje go od tego 
partya dworska i matka je- 
go, stojąca na czele partyi, 
chcącej rządzić krajem za 
pomocą szabli, więzienia 
i nahajki. Ta krwiożercza 
baba pcha swą rodzinę na 
niechybną zgubę, a kraj 
naraża na biedę. Wina o- 
becnej rewolucyi, spada na 
tę okropną kobietę Dagma- 
rę, a jeżeli się uda rządowi 
stłumić obecną rewolucyę, 
to wybuchnie ona niebawem 
z większą gwałtownością. 
Minęły już czasy, gdy mo- 
żna było rządzić ludem za 
pomocą nahajek i szubie- 
nicy. 


Wszystko  kotłuje w tej 
krainie zbrojnego pokoju i 
lada podmuch może zapa- 
lić całą Europę i zan.ienić 
ją w wielkie obozowisko wo- 
jenne. 

Obecna rewolucya w Ro- 
syi może się stać przyczyną 
ogólnej zawieruchy europej- 
skiej. 


PETERSBURG, 29 sty- 
cznia.— Stosunki wewnątrz 
kraju nie zmieniły się na le- 
psze. Ze wszystkich miast 
donoszą o nowych zaburze- 
niach, w których ginie wie- 
lu ludzi. W Petersburgu i 
Moskwie aresztowano tysią: 
ce ludzi, a między nimi 
wszystkich adwokatów i 
bardzo wielu akademików, 
podejrzanych o agitacyę na 
korzyść rewolucyonistów. 


Z miasta Betum, Tyflis 
i Baku na Kaukazie dono: 
szą o krwawych rozruchach, 
w których zginął szef poli- 
cyi, zastrzelony przez rewo- 
lucyonistów. 

W Częstochowie rzucono 
bombę do koszar kawaleryi, 
wskutek czego zginęło wie- 
lu żołnierzy. 

Na Warszawę zwrócone są 
oczy nietylko całej Rosyi, 
ale i całej Polski. W sobotę 
przyszło tam do krwawych 
rozruchów które miały 
trwać dwa dni bez przerwy. 
Ruch ustał w całem mieś- 
cie. Wszyscy robotniey w 
liczbie 100,000 porzuci pra: 
cei przyłączyli siege e- 
monstrantów. e 
fabryki, składy i wydawni- 
ctwa zamknięto. 


Wojsko otrzymało rozkaz 
strzelania do demonstran- 
tów. Przyszło w końcu do 
krwawych starć między 
strajkierami i wojskiem i 
wielu ludzi miało zginąć, a 
setki zostały poranionyc 
Przez całą sobotę i niedzielę 
wojsko strzelało i tratowa* 
ło oporne tłumy. Główne u- 
lice zajęła artylerya z roz- 
kazem strzelania w razie 
potrzeby. je a y prze- 
cięli gaz i elektryczność, 
wskutek czego ustał też 
ruch tramwajowy i zapa- 
nowała ciemność nad mia- 
stem z soboty na niedzielę. 

Podczas rozruchów pora- 
nili huzarzy wicekonsuła an- 
gielskiego p. Muoukain, o- 
trzymał on bowiem dwa 
cięcia szablą w głowę i znaj- 
duje się obecnie w szpitalu. 


Ruch w Warszawie stłu- 
miono nahajką, karabinem 
iszablą i obstawiono woj- 
skiem wszystkie główne 
miejsca. Car przemówił na- 
reszcie, a przemówił po swo: 
jemu. Po naradzie odbytej 
w Carskiem Siole, gdzie 
dotąd przebywa, pr zygląda- 
jąc się całemu ruchowi re- 
wolucyjnemu, wydał car 
następującą odezwę: 


“Wojsko zrobiło swój o- 
bowiązek i nic więcej. Go- |» 


towe jest i będzie zgnieść 
buntowników. Naród rosyj- 
ski nie dorósł do konstytu- 
cyi i nigdy jej nie dostanie. 
Zgniotę każdy ruch rewolu- 
cyjny za jakąbądź cenę. 
Przebywam w Carskiem 
Siole i nie obawiam się bun- 
towników, którzy odpoku- 
tują za swe wybryki.” 

Tak car przemawia do 
swych poddanych, po stłu- 
mieniu częściowo ruchu w 
Petersburgu i Moskwie. 
Więzienia w tych miastach 
są przepełnione. 
będą sądzeni o zamach sta- 


Wszyscy 


nu. Tysiące zawisną na szu- 
bienicach, zginą w wiezie- 
niach lub pójdą na tułaczkę, 
jeżeli rewolucya będzie stłu- 
mioną. 


BERLIN, 29 stycznia. — 
Donoszą tu z nad granicy 
rosyjskiej że w Radomiu 
przyszło do starcia wojska z 
e maszerujący- 

i, przyczem 194 zostało 
żalitych. oprócz wielu po- 
ranionych. 

Dwa starcia miały miej: 
sce. W jednem sześciu ofi- 
cerów i 83 żołnierzy i prze- 
szło 100) robotników padło; 
w drugiem 50 robotników 
zostało zabitych, a wielu 
żoł nierzy i robotników zo- 
stało pokaleczonych. 

W starciu policyi z robo- 
tnikami w Rydze 19 robo- 
tników i 3 żołnierzy zosta- 
ło zabitych, a 34 robotni- 
ków i7 żołnierzy ranionych. 
W Rydze strajkuje 30,000 
robotników. Szef tamtejszej 


policyi Bileff, został także” 


zabity. 

Wielu żołnierzy zostało ra- 
nionych strzałami rewolwe- 
rowymi. 

W Łodzi, Libawie, Sara- 
towie i innych miastach 
strajk szerzy się dalej. 
miastach powyższych nie u- 
kazała się żadna gazeta. 
Strajk obejmuje wszystkie 
fabryki. Komunikacya telc- 


graficzna i telefoniczna 
przerwana. m 
Chociaż _ rewolucyoniści 


widzą, że rząd wyzyskał sy- 


tuacyę, że obietnicami uspo- 
koił strajkierów, nie tracą 
jednak nadziei na przy- 
szłość. Spodziewają się oni, 
że z wiosną wzmozą się 
strajki i do ruchu przyłączą 
się i wieśniacy, którzy 
prowadzą ciężkie życie w 0- 
becnych warunkach. 

Całym ruchem w Polsce 
kierują socyaliści i partya 
rewolucyjna rosyjska. Par- 
tya narodowa polska trzy- 
ma się zdała i wyczekuje na 
dalsze wypadki. 

LONDYN, 30 stycznia. 
—Straszną musiała być rzeź 
w Warszawie, której brak 
bliższych szczegółów. We- 
dług bowiem nadesłanych 
potajemnie wiadomości, zgi- 
nęło na ulicach Warszawy 
130 osób w walce wojska z 
ludem. 

Równocześnie. z tą stra- 
szną dla nas wiadomością, 
nadchodzą inne z głębi Ro- 
syi, które nie wróżą nic 
dobrego dla despotycznych 
rządów carskich. Wszędzie 
lud się burzy i walczy o 
swoje prawa. Echo rewolu- 
cyi odbija się coraz głośniej 
póza granicami Rosyii zy- 
skuje 
stkich narodów miłujących 
wolność. ; 


Wojna Rosyi 
z Japonią. 


‘Kuropatkin pobity. 


Po ku tw twierdzy port- 
arturskiej nie przyszło do 
żadnych potyczek na wię- 
kszą skalę. Obydwie armie 
siedzą spokojnie w okopach 
i przygotowują się do walki 
która prawdopodobnie już 
się rozpoczęła w _ tych 
dniach. Tak przynajmniej 
donoszą telegramy. 

To jest tylko pewnem, 
japoński 


kie posiłki i 


twartym d 


tam 
twierdz 


sympatyę u wszy- 


że 
marszałek polny, 
jen. Oyama otrzymał wiel- 
armia jego 
przewyższa pod względem 


ludzi i uzbrojenia armię ro- 
syjską o całe niebo. Szanse 
 uropatkina równają się ze- 
ru, według orzeczeń najle- 
pszych strategików. 

Armia rosyjska, zdemora- 
lizowana niepowodzeniami 
i niewygodami, nie ma o0- 
choty do walki, wróżącej 
jej nowe pogromy i upoko- 
rzenia. Do tego wszystkie- 
go dołączyła się nowa klę- 
ska w Rosyi — rewolucya. 
Wiadomość ta wywarła bar- 
dzo ujemny wpływ na żoł- 
nierzy na dalekim wscho- 
dzie i słychać nawet, że 
wojsko odmawia posłuszeń- 
stwa w wykonywaniu rozka- 
zów. 


Nic więc dziwnego, że 


zaczynają jużskrążyć pogło- 
ski o zawarciu pokoju, któ- 


rego warunki mają żę na- 
stepujące. 


Prośba lub propozycya 


zawarcia pokoju wyjść mu- 
81 od Rosyi. 


Mandżurya oddana zosta- 


nie Chinom, a także koleje 


mandżurskie przejdą na 


własność Chin.. 


Port Artura pozostanie 


własnością Japonii wraz z 
półwyspem Kwantung. 


Dalny bedzig portem o- 
a wszystkich na- 


rodów. 


Rosya wyda Japonii wszy- 

stkie okręty, jakie ma je- 
szcze w Azyl wschodniej, 
także i te, które się schro- 
niły do portów neutral- 
nych. 

Japonii przyznany będzie 
protektorat nad Koreą, o- 
raz prawo utrzymywania 
załóg wojskowych, 
i stacyi maryńar- 
skich. 

Wyspa Sahalin ma przejść 
w posiadanie Japonii. 

Rosya zapłaci Japonii 100 
milionów funtów szterlin- 
gów — 500 milion.iw dola- 
rów. — tytułem odszkodo- 
wania. Gdyby zaś wojna 
przeciągnąć się miała dłużej 
jeszcze, odstąpi jej także 
Władywostok. 

LONDYN, 27 stycznia. 
— Niepokojące dla rządu 
rosyjskiego nadchodzą wie- 
ści z Mandżuryi. Korespon- 
denci tamtejsi donoszą. że 
wojska rosyjskie nie chcą 
się bić. 

Kuropatkin miał donieść 
carowi, że jego powaga, ja- 
ko wodza naczelnego jest 
narażona na szwank i że je- 
żeli tak dalej pójdzie, to dy- 
scyplina wojskowa w obo- 
zie pod Mukdenem zupełnie 
się rozluźni. Powodem do 
tego jest cichy, ale- stuno- 
wczy opór wojsk nadsyła- 
nych z Rosyi południowej, 
które nie chcą się bić. Nie 
odmawiają oni wprawdzie 
wprost posłuszeństwa, ale 
nie chcą iść na nieprzyja- 
ciela. 

Kuropatkin prosi więc 
cara, ażeby mu dał upowa- 
żnienie do stosownego uka- 
rania wojska. Zapewne ka- 
że on je wystrzelać przy 
pierwszym ataku w razie, 
gdyby cofać się chciało. 

Po upadku twierdzy port- 
arturskiej ochota do walki 
upadła wśród armii rosyj- 
skiej. 

TOKIO, 27 stycznia. 
Z kwatery jen. Kuroki na- 
deszła do stolicy Japonii 
następująca wiadomość: 

Na zachodniem skrzydle 
armii rosyjskiej słychać od 


Ciąg dalszy na stronie Tej. 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


a 0 


MARKA do Niemiac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich 
I Szlaskn 

KORONA do Austryi, Ga- 
licyt, Czech, Morawii i SE 
Węgier i 20,0 25c 

RUBEL — do Rosyi, Litwy. z 
t Polski pod MoskalemD 2i 2DC 

"RANK —do Francyi, Bel- 19 og 
gil I Szwajcaryi J100 


GULDEN — do Holandyi NE 


KRONER — do Danii, Nor-h— 58 
wegil I Szwecyl á 4100 


1960 


Paz pt 15c 


150. 


25e. 


LIRA — do Włoch 


REM nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową. 

Władysław Dyniewicz. 


Kalendacz Tygodniowy. 


LUTY. 
3. P. Błażeja b. i m. 
. 8. Andęzeja Kors.. 
5. N. Agaty p. i m.., 
+ P. Doroty p. i m. Tytusa. 
T: W. Romualda i Ryszarda. 
S. Śr. Jama z Maty, wyznawcy. 
9, C. Apołonii p. i m. 


Weron. 
Alberta. 


= 
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KRÓLESTWO POLSKIE. 


w ARSZAW A. — Z Pod- 
lasia piszą: Chwila obecna 
przekonywa nas znowu, jak 
daleko sięgać może zaśle* 
pienie władz rosyjskich, nie 
liczące się ani z położeniem 
państwa, ani z uczuciami 
ludu. Dano tego dowód przy 
mobilizacyi powiatów, za- 
mieszkałych przez ludność 
unicką. Przepisy o służbie 
wojskowej, obowiązujące w 
państwie  rosyjskiem, u: 
względniują w pewnych wy- 
padkach położenie ojca ro- 
dziny, zarabiającego na u- 
trzymanie nieletnich dzieci. 
Z dobrodziejstw tej ustawy 
chcą oczywiście korzystać i 
ci włościanie, którzy, jak: 
kolwiek uznani urzędownie 
za prawosławnych, nie 
ochrzcili swej dziatwy w 
cerkwi prawosławnej i tem 
samem do ksiąg ludności 
prawosławnej jej nie wpi- 
sali. 


Nie wiadomo, czy wyszło 
w tej sprawie jakieś rozpo: 
rządzenie ogólne. Faktem 
jest atoli, że w pewnej li: 
czbie wypadków, które się 
sprawdzić udało władze po- 
wiatowe oświadczyły chłopu 
z całą bezwzględnością, że 
albo musi dzieci swe nieo- 
chrzczone dotąd oficyalnie, 
ochrzcić w cerkwi, albo o- 
desłany będzie do Mandżu- 
ryi. O etycznej wartości ta 
kiego postępowania jeden 
sąd może wydać każdy, kto 
po iudzku te rzeczy ocenia, 

Cóż,jednak powiedzieć o 
rozumie politycznym ludzi, 
którzy w chwilach takich, 
jak dzisiejsza, draźnią do 
żywego ludność w jej naj- 
świętszych uczuciach?” 


WARSZAWA. lzba 
sądowa sądziła we czwartek 
drugą z kolei sprawę poli- 
tyczną. Oskarżony był p. 
Wincenty Matuszewski o 
należenie dą tajnego stowa- 
rzyszenia, ''mającego na ce- 
lu obalenie istniejącego w 
państwie porządku  społe- 
cznego”. 


Sąd ogłosił wyrok, na 
mocy którego Matuszewski 
uznany został winnym i po 
zastosowaniu okoliczności 
łagodzących skazany został 
na rok twierdzy, na mocy 
jednak nowego kod. karne- 
go zaliczony został Matu- 
szewskiemu czas przebyty 
przez nieg w więzieniu 
poczas śledztwa. Ponieważ 
był on więziony przez rok i 
dni kilkanaście, przeto, za- 
raz po wyroku, Matuszew- 
skiego wypuszczono na wol- 
ność. 


WARSZAWA. Mało 
osób u nas zaobserwowało 
w dniu Nowego Roku 
nadzwyczaj ciekawe zjawi- 
sko. które jednak mogło by- 
ło dokładnie być widziane 
przez wszystkich, ukazało 
się bowiem już około godzi- 
ny 1 w południe, a trwało 
niemal do zachodu słońca. 
Widocznie zbyt przykuci do 


GAZETA POLSKA- 


ziemi, rzadko spoglądamy w 


niebo. 

Słońce, przyświecające ja- 
sno, okolone było dwoma 
łukami, po jednej i po dru- 
giej stronie, łuki zaś te 
wszystkie miały barwy te- 
czy z przewagą koloru po- 
marańczowego. W pośrodku 
tych łuków ukazywały się 
znów dwa słońca, tak że 
odnosiło się wrażenie, jak 
gdyby równocześnie z trzech 
różnych stron trzy różane 
słońca rzucały na ziemię 
swoje promienie. Im bliżej 
zachodu, tem bardziej słoń- 
ca boczne znikać i rozpły- 
wać się zaczęły, a pasmo 
szerokie łuków bocznych 
traciło barwy tęczowe i 
przybierały kolor złocisty, 
następnie zaś jasno srebrzy- 
sty. 

Zjawisko to obserwowano 
nietylko u nas; najwyra* 
źniej wystąpiło ono w gó- 
rach Szląska. Ukazywanie 
się dwóch lub trzech słońc 
rówocześnie nie zdarza się 
zbyt często, znane ono jest 
jednak pod nazwą “Halo”. 
Wiadomo także, że zjawisko 
to możliwe jest tylko przy 
bardzo silnem, mroźnem, a 
suchem powietrzu. Wywo- 
łują je refleksy świetlne od 
unoszących się w powietrzu 
kryształków lodowych. 


WARSZAWA. — Pełen 
drogocennych „pamiątek, mi- 
łych wspomnień i legend, 
stara siedziba hr. Orłow- 
skich — pałac jarmoliniecki 
— spłonął doszczętnie. 

Przez liczne dziesiątki lat 
właściciele pałacu nagroma- 
dzili w nim wiele drogocen- 
nych arcydzieł sztuki i obe- 
cny jego dziedzic, Ksawery 
hr. Orłowski najwięcej się 
przyczynił do powiększenia 
zbiorów dziełami najsłyn- 
niejszych mistrzów sztuki. 

Z tego zaledwie część tylko 
ocalono, pomimo zawezwa- 
nych telegraficznie trzech 
straży ogniowych oprócz 
miejscowej. 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 


POZNAŃ. Donieśli- 
śmy niedawno o strasznych 
wprost wypadkach pastwie- 
nia się nad dziećmi w szko- 
le, jakie zdarzyły się AJ 
wsi Skarydziewie w 
znańskiem. Jalkolgiek 
dzienniki paie szczegóło- 
wo opisały te wołające © 
pomstę de. nieba gwałty 
tamtejszego nauczyciela, 
prokuratorya nie wytoczyła 
śledztwa, a władza szkolna 
zawodoliła się _ zapewnie- 
niem kata dzieci, iż szcze- 
góły podane w prasie pol- 
skiej są przesadzone. 

Wobec tego jeden z dzien- 
ników ludowych przeprowa- 
dził przy pomocy miejsco- 
wego sołtysa dochodzenie 
na własną rękę i przed kil- 
ku dniami zamieścił proto- 
kuły, spisane z rodzicami 
skatowanych dzieci, którzy 
zobowiązali się stwierdzić je 
przysięgą. Zawarte w nich 
szczegóły są wprost okro- 
pne; przytaczamy z nich 
ważniejsze: 

Uczennica Pelagia Powol- 
nówna, tak została zbita, że 
przez trzy dni leżała w 'łó- 
żku i krwią pluła. Ignacy 
i Stanisław lajkowie otrzy- 
mali chłostę tyczką od gro- 


chu, którą nauczyciel dru- 
giegoz nich zranił nadto 


ciężko w pobliżu oka. Ty- 
czka od grochu była wogóle 
stałem narzędziem kary w 
tej szkole. Uczeń Idzi F'ioł- 
ka miał powyrywane włosy 
na głowie, Michał Frącko- 
wiak jedenaście krwawych 
znaków od uderzeń tyczką. 
Chłopcu Wiśniewskiemu 
nauczyciel kazał wylizać 
bród z ucha innego ucznia, 
nadto tak go pokrwawił, że 
chłopiec miał całe ubranie 
skrawione. Z ranami na 
twarzy i rękach wrócił ze 
szkoły także uczeń Falak. 
Jestto dziecko siedmiole- 
tnie. 

Dziewczynkę Józię Przy- 
byłównę, również siedmio- 
letnią, nauczyciel rzucił na 
ziemię, i kopał, przyczem 
zranił jej oko. W podobny 
sposób pokaleczone zostały 
dzieci: Franciszek Grzona, 
Rozalja Bejm, Maryanna 


Świtonianka, "Józef SŚwider- 
skii Jan Przybył. Chłopca 
Jana  Płachtę nauczyciel 
wieszał na cienkim sznur- 
ku ibił go w tej pozycyi. 


Zaprawdę krew się ścina 
w żyłach, gdy się czyta te 
straszne szczegóły i uwie- 
rzyć trudno, iż tego rodza- 
ju zbrodnie na niewinnej 
dziatwie są możliwe w pań- 
stwie cywilizowanem! 


Lecz wszystkie te gwałty 
i zbrodnie pruskie nie osię- 
gają skutku, jaki władze 
pruskie 'osięgnąć pragną. 
Katowana młodzież tem 
większy wstręt uczuwa do 
niemczyzny, tem  goręcej 
kocha język ojczysty. 
Gliwicach na Szląsku toczy 
się proces przeciwko gronu 
młodzieńców polskich, na- 
leżących do sfer rzemieśl- 
niczych i robotniczych, o- 
skarżonych o takie samo 
przestępstwo, za jakie 
przed dwoma laty skazano 
na kary więzienne akade- 
mików i gimnazyalistów 
polskich, a mianowicie o 
tworzenie tajnych związków 
celem uczenia się języka 
polskiego i historyi pol- 
skiej. Prokuratorya już od 
kilku miesięcy zbiera prze- 
ciwko nim materyał dowo- 
dowy, mimo to okazał się 
on za słaby, gdyż proces 
odroczono. Młodzi oskarże- 
ni z dumą niemal stawali 
przed sądem i śmiałym 
wzrokiem spoglądali na 
tych, którzy ukarać ich pra- 
gną za najszlachetniejsze 
uczucia duszy ludzkiej. 


Walka zaostrza się z 
dniem każdym, a nie wi- 
dać jeszcze ni końca ni 
miary prześladowań. My je- 
dnakże z wiarą spogląda- 
my w przyszłość. Z krwa- 
wego posiewu obecnej chwi- 
li wejdzie dla nas jutrzen- 
ka lepszej przyszłości. 


POZNAŃ — “Ogniwo” 
streszcza zajmujący artykuł 
dra Fr. Mehringa, umiesz- 
czony w “‘Leipzige Ztg.” 


Przed 20 laty — dowodzi 
Mehing — wydalono z 
Prus 40,000 polaków. Roz: 
poczęła się era szykan i 
względem tych, których ja- 
ko poddanych pruskich wy- 
dalić nie było można. A ja- 
ki rezultat? Oto narodowe 
uczucie polaków objawia 
się coraz silniej. Byłoby 
ciekawem dowiedzieć się, 
ják wygląda stosunek licze- 
bny ludności polskiej do 
niemieckiej. Ale statystyka 
urzędowa pruska jest robio- 
na przez urzędników. Zmu: 
szano różnymi środkami i 
presyami ludność polską 
do podania języka nie- 
mieckiego za język ojczysty. 
Ale i z takiej statystyki mo- 
żna wyciągnąć wiele mó- 
wiące przyczynki. 


“Liczba polaków — pisze 
dr. Mehring — została po- 
dana na 3,063,490. Do tego 
doliczamy bez skrupułów 
100,212 mówiących po *'ka 
szubsku” i 142,047 mazu- 
rów — liczba podnosi się do 
3,305,739. Ale ci ludzie, 
którzy się dali pod naci- 
skiem rządowym zapisać, 
jako pod względem narodo- 
wym i językowym mieszani, 
są oprócz nielicznych wy jąt- 
ków polakami, trzeba więc 
doliczyć 164,221, podanych 
z językiem ojczystym ‘‘njie- 
mieckim i polskim”, ‘‘nie- 
mieckim i mazurskim” i Z 
‘niemieckim i kaszubskim”' 
Otrzymujemy wtedy 3,482, - 
518 osób narodowości pol- 
skiej w Prusach. | ta liczba 
jest jeszcze za niska, jak 
wynika z tego, co powie- 
dzieliśmy. Czy cyfry te po- 
dniosły się od ostatniego o- 
bliczenia ludności w roku 

1900 i w jakim stosunku? 
Dodając odpowiednie ru- 
bryki z roku 1890 otrzymu- 
jemy cyfrę 3,029,294. Liczba 
polaków wzrosła więc od 
roku 1890 do r. 1900 podług 
statystyki z 3,009,294 do 3,- 
482,58 a więc o 452,214. 
Przyrost wynosi 15 proc. na 
10 lat. Liczba ta odpowiada 
mniej więcej naturalnemu 
przyrostowi ludności w Pru- 
sach. 


Innemi słowy polacy pod- 
nieśli się liczebnie pomimo 
prześladowania ich narodo- 
wości. 


GÓRNY SZLĄSK. 

BYTOM. — Odpowie- 
dzialny redaktor ‘“‘Gwia- 
zdy” skazany został na 400 
marek kary za artykuł pt. 
“í Poprawmy się”, który we- 
dług zdania prokuratoryi, 
miał wzywać do nieposłu- 
szeństwa przeciwko rozpo- 
rządzeniom królewskiej re- 
jencyt w Opolu z dnia 20 
września 1872 roku. 

Rozporządzenie to zawiera 
przepisy, w jakı sposób 

nauka jeżyka niemieckiego 

ma być traktowaną we 
wszystkich szkołach ele- 
mentarnych, publicznych i 
prywatnych i zostało zako- 
munikowane wszystkim na- 
uczycielom. 

Prokurator twierdził, że 
autor artykułu chciał obu- 
dzić wstręt do nauki jezy- 
ka niemieckiego. 


Przewodniczący sądu za- 
znaczył, że artykuł skierc- 
wany jset przeciwko szkole, 
a choć autor odzywa się do 
rodziców, to główne ostrze 
skierowane jest przeciwko 
germanizacyi dzieci polskich 
w szkole, co jest przeciw: 
działaniem rozporządzeniom 
rejencyjnym. 


Oskarżony odpowiedział, 
że w takim razie każde sło- 
wo polskie drukowane czy 
pisane jest przeciwdziała- 
niem rozporządzeniom re- 
jencyjnym. Rozporządzenia 
rejencyjne są wydane dla 
szkół, ale w domu nikt nie: 
ma prawa rozkazywać ro- 
dzicom, jak mają dzieci swe 
wychowywać i w jakim ję: 
zyku do nich przemawiać. 

Po dłuższych rozprawach 
wniósł prokurator o naj- 
wyższą karę 600 marek 
grzywny, odnośnie 5 mie- 
sięcy więzienia, motywując 
to tem że artykuł zdolny 
był podburzyć rodziców 
polskich i wywołać rozru- 
chy, podobnie, jak we Wrze- 
śni. Prokurator uzasadniał 
wysoką karę jeszcze tem, że 
oskarżony w rozprawach 
sądowych przyznał... że u- 
waża za hańbę i niegodne 
ojca polaka, jeżeli pozwoli 
na to, aby dziecko w tera- 
źniejszych czasach przema- 
wiało do rodziców po nie- 
miecku i żesam na sobie 
doświadczył, że szkoła pru- 
ska dzieciom polskim syste- 
matycznie wpaja pogardę 
języka i narodowości pol- 
ies 


Obrońca p. Mecenas Wnu- 
kowski z Bytomia na wstę- 
pie zaznaczył, że tak ze sta: 
nowiska prawniczego jak i 
rzeczowego uważa zasądze- 
nie oskarżonego w tym wy- 
padku za zupełnie wyklu: 
czone. Rozporządzenie re- 
jencyjne zwraca się tylko 
do nauczycieli i im tylko 
daje przepisy w jakı sposób 
mają udzielać naukę języ- 
ka niemieckiego. A więc 
tylko wtenczas możnaby 
skazać oskarżonego, gdyby 
tenże apelował do nauczycie- 
li, aby dzieciom polskim ję: 
zyka niemieckieg o nie wpa- 
jali. 


W mniemanym artykule 
niema także ani słówka, 
któreby rodziców lub dzieci 
wzywało do nieposłuszeń- 
stwa nauczycielom przy na- 
uce języka niemieckiego, 
ub rodzicom nakazywało, 
nie pozwolić uczyć się dzie- 
ciom po niemiecku. 


Jały artykuł ma jeden 
tylko cel na oku, aby za: 
wezwać rodziców do nau- 
czania dzieci swoich po pol- 
sku, aby nie zapomnieli o 
swych świętych obowiąz- 
kach i na to zważali, aby 
dzieci przynajmniej w do- 
mu mówiły po polsku. 

Mimo świetnej obrony p. 

mecenasa  Wnukowskiego, 
sąd przychylił się w całej 
pełni do wywodów proku- 
FIŃ i skazał oskarżo- 
nego na 450 m. kary pie- 
niężnej, odnośnie 3 miesiące 
więzienia. 


OPOLE. — Dobra ry- 
cerskie Studzienie? dolny i 
Studzi niec górny oraz Stu- 
dzienka i Nowyświat z przy- 
ległościami pod Byczyną 
na górnym Szląsku, kilka 
tysięcy mórg najpiękniej- 
szej pszennej ziemi, Z oka 
załym pałacem, w obszer- 
nym starym parku, z wiel- 


ką parową gorzelnią, mły- 
nem, cegielnią itd. dawniej- 
sza rezydencya Nałęczów 
Herstopskich, a obecnie od 
przeszło 150 lat w rękach 
niemieckich — przeszły mo- 
cą kupna na własność domu 
bankowego Drwęski i Lan- 
gen w Poznaniu. Dobra te 
będą rozparcelowane pomię* 
dzy przyległych, wyłącznie 
polaków. 


GALICYA. 


LWÓW. — Były namie- 
stni cesarski w Gralicyi dr. 
Leon hr. Piniński, zamiło- 
wany i wysoko ceniony zna- 
wca sztuki, umieścił w tych 
dniach w kilku konserwa* 
tywnych dziennikach ró- 
wnocześnie uwagi godną 
rozprawę na temat, co ma 
się stać z zamkiem. królów 
polskich na Wawelu, gdy 
go opuści wojsko austrya- 
ckie, które tam teraz ma ko- 
szary? Jestto sprawa, która 
żywo obchodzić musi cały 
ogół polski. Potrzeba wiec 
poczytać to hrabiemu Piniń: 
skiemu za prawdziwą zasłu- 
gę obywatelską, że kwestyę 
przyszłego przeznaczenia 
zamku na Wawelu — dotąd 
istotnie niejasno postawio- 
ną, „roztrząsnął gruntownie 
i nie ograniczając się kry- 
tyce wszystkich dotychcza- 
sowych projektów, sam rzu- 
cił myśl, na którą niewątpli- 
wie zgodzą się nietylko 
wszystkie czynniki z urzędu 
do rozstrzygania powołane, 
ale także i opinia powsze- 
chna narodu powita ją z 
pewnością % żywą sympa- 
tyy. Mianowicie wobec spo- 
ru, toczącego się od czasu, 
kiedy podpisaną została o- 
stateczna umowa pomiędzy 
galicyjskim wydziałem kra- 
jowym, a komendą korpu- 
śną w Krakowie co do e- 
wakuacyi zamku na Wawe- 
lu przez wojsko — czy ma 
on być zamienionym na re- 
zydencyę cesarską, albo czy 
tam przenieść należy mu- 
zeum narodowe MA hi- 
storyi i kultury, umieszczo- 
ne obecnie w Sukiennicach, 
propon"je hr. Piniński, a 
by stało się zadość kla 
mu i drugiemu życzeniu: 
tj, ażeby w przyszłości w 
zamku wawelskim mieściła 
sięi rezydencya monarsza 
i muzeum narodowe pod je- 
dnym dachem. 


Cesarz Franciszek Józef, 
przychylając się do myśli, 
poddanej mu przez śp. mar- 
szałka Żyblikiewicza, 0- 
świadczył, że jeżeli kosztem 
kraju wybudowane zostaną 
w innem miejscu gmachy, 
w których możnaby pomies- 
cić tę ilość wojska, jaka o- 
becnie zajmuje Wawel, tu: 
dzież znajdujące się tam 
biura, magazyny wojskowe 
i szpitale, to on zezwoli 
na oddanie Wawelu na wła- 
sność kraju i własnym ko- 
sztem odnowi zamek, po- 
wracając mu charakter re- 
zydencyi monarszej. Sejm 
nasz z prawdziwą radością 
przyjął do wiadomości to o- 
świadczenie cesarskie i za- 
wotował potrzebne kredyta 
na owe budowle wojskowe, 
do których ma być przenie- 
sione wojsko z Wawelu. Ra- 
da państwa również bez dy- 
skusyi i jednomyślnie za- 
twierdziła ugodę w tejże 
sprawie z władzą wojskową 
zawartą. 


Dawniejsze badania te: 
chniczne wykazały jednak, 
że prawdopodobnie długo 
trzebaby czekać na to, aże- 
by znalazły sie środki pie- 
niężne na godne odnowienie 
rozległych budowli na Wa- 
welu, zrujnowanych wieko- 
wą poniewierką. Odnowie- 
nie musiałoby być dokona- 
nem i stylowo i wytwor: 
nie i z komfortem nowo- 
czesnym. Pochłonęłoby mi- 
liony — a na to tylko, aże: 
by tam faktycznie przemie- 
szkiwał chyba tylko jaki 
burgrabia, a czasem który 
z członków rodziny cesar- 
skiej. Na ten cel wystarczy 
część bardzo rozległych bu- 
dowli. Znając zaś usposo- 
bienie cesarza Franciszka 
Józefa, można  przypusz: 
czać, iż z pewnością nie bę- 
dzie on miał nie przeciwko 
temu, aby reszta budowli 
zamkowych  przeistoczoną 


została w polskie muzeum 
narodowe kosztem narodu. 


—A cóż może skuteczniej 
— pisze słusznie hr. Piniń- 
ski — rozbudzić ofiarność 
i zapał w narodzie, jak o- 
twarcie bram dawnego zam- 
ku królów polskich, dla 
dzieł sztuki i pamiątek kul- 
tury, będących w polskiem 
posiadaniu? Myśl utworze- 
nia w prastarym zamku, 
który był w czasach naj- 
świetniejszych naszej kultu- 
ry sercem całej Polski, skar- 
bnicy dzieł sztuki i relikwia- 
rza pamiątek powinna roz- 
grzać serce każdego polaka. 
Powinno się to stać niejako 
naszym obowiązkiem naro- 
dowym ozdobić napowrót w 
godny sposób te mury, tak 
nam drogie, odarte z da- 
wnej świetności. 


Bardzo też trafnie kończy 
hr. Piniński swoje wywo- 
dy uwagą następującą: 


"(Osobiście mam najwię- 

ksze przekonanie, że jeżeli 
społeczeństwo polskie nie 
skorzysta z tej chwili, aby 
uzyskać dlu sztukii pomni- 
ków kultury najwdzięczniej- 
sze pomieszczenia, jakie 
tylko znaleść można na ca- 
łym obszarze ziem polskich, 
to popełni pod względem 
narodowym i kulturalnym 
grzech śmiertelny, którego 
mu drzyszłe pokolenia nie 
wybaczą nigdy!” 
. No, jest w Bogu nadzie- 
Ja, że tego grzechu nie po- 
pełnimy — z pewnością nie 
popełnimy!... 


LWÓW. — Wiadomość o 
upadku portu Artura przy- 
jęło z zadowoleniem całe 
społeczeństwo polskie, jako 
zapowiedź „kleski caratu. 
Ale carochwalca ks. Stoja- 
łowski nie podziela w tem 
powszechnego zdania, a w 
ostatnim numerze «Wieńca- 
Pszczółki” wypisuje kondo- 
lencye do oficyalnej, rządo- 
wej, tyrańskiej Rosyi i i po” 
ciesza ją współcz 1ciem ' 'ca- 
łego słowiańskiego świata” 


Oto co pisze carska Z 
pod adresem ''Rusi'” w Pe- 
tersburgu: 


Jako pierwszy wyraz i 
dowód braterskiej zgody i 
miłości przyjmcie słowo 
szczerego i serdecznego 
współczucia z powodu cio- 
su, który aczkolwiek prze- 
widywany, do głębi jednak 
wstrząsnął każde słowiań* 
skie serce. 


Smutne macie święta — 
nie pora rozprawiać o zgo- 
dzie, trzeba czem nudowo- 
dnić dobrą wolę i brater: 
stwo takie, jakie łączyło 


tych, którzy w porcie Ar- 
tura razem walczyli, razem 
krew przelewali — razem 
umierali. Da Bóg nie darmo 


* 


Kantyczka ta czyli 


a łych dziatek, jako to: 


Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. Marył Panny przed 
Narodzeniem Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa; 


Mszą na Boże Narodzenie; 


164 Pieśni na Boże Narodzenie; 


2 Pastorałki; 

1 szopka dla dzieci; 

198 Kolend; 

11 Pieśni Adwentowych; 
4 Piesni na Wielki Post; 
b Pieśni Wielkanocnych; 


LZS | na Zielone Śwlątki; 
6% na B że Ciało; 

DER o Najśw. Maryi Punnie; 
SW o Świętych Pańskich; 
EnS Przygodne; 

S za umarłych; 


1 w dodatku 


Klikanaście Kolend Kościelnych, 
Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 


księż ży misyonarzy 


kantyczce znajdują s i Pastorałki do 


przedstawienia 


JASEŁEK. 


- Pojedyńczo sprzedaje się po 75c. w księgarni 
w. DYNIEWICZA, 532 Noble St., Chicago, Ill. 


KANTYCZKA - - - 


EE OOOO W DNO O 


CZYLI PASTORAŁKI I KOLĘDY 


obejmuje przeszło 700 stronic, Jest 
to cała Kantyczka, jeszcze raz pra- 
wie tak gruba jak Kan.yczka, któ- 
r} sprzedawaliśmy poprze- =e = 

dnia, a kosztuje tak samo 4 € 
Pastorałki i 
Kolendy, zawiera piosnki wesołe 
ludu w czasie Świąt Bożego Na- 
rodzenia po domach śpiewane, a 
przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku 
kościelnego, oraz szopęk dla ma- 


— choć na razie nie mogli 
odwrócić nieszczęścia. 

Jakkolwiek straszny to 
cios, pocieszajmy się sło- 
wem Chrystusa: * Ufajcie, 
Jam zwyciężył świat” ! Ca- 
ły świat antichrześciański, 
świat żydowski i nowopo- 
gański, cieszy się dziś z ro- 
syjskiego nieszczęścia i upo- 
korzenia, ale bądźcie prze- 
konani, że z polaków w 
tej wielkiej rzeszy Świata, 
znajdą się chyba ci, którzy 
już dawno nie należą du- 
chem do polskiego narodu, 
bo ich od niego oddzieliła 
niewiara, beznarodowość — 
lub brak rozsądku. 

Polacy, wierni ojców wie- 
rze i słowiańskiego ducha 
przyjmują ten cios z ręki 
Boga z bólem, ale i z tą 
pewną otuchą że on nami 
Wam przyniesie pożytek, 
bo ''miłujacemu Boga wszy- 
stko wychodzi ku dobre- 
mu.” 


Cios ten pomoże nam 
przemienić się wewnątrz i 
zbliżyć ku ideałom praw 
ludzkich, za które walczy: 
my. On osłabi tych, kióRZĘ 
Rosyę wstrzymywali na 
drodze postępu — i którzy 
ją pchali na Daleki Wschód, 
zanim na Zachodzie zrobio- 
no porządek. 

Więc nie traćmy nadziei! 
Nie takie ciosy przeszliście 
Wyi przeszliśmy my —a 
przecież my się dźwignęli 
— bo zmartwychwstaje się 
zpod gromu — nie zmar- 
twychwstaje tylko z pod 
sromu. 

Niech Was pocieszy Chry- 
stus i współczucie całego 
słowiańskiego świata! 

Ks. Stanisław ga — 


Wszystko możnaby ko 
wać temu nieszczęśliwemu, 
upadłemu duchownemu, 
gdyby nie był polakiem, i 
do tego księdzem katoli- 
cekim. 


KRAKOW. Grono 
konserwatorów Galicyi za- 
chodniej przedstawiło w r. 
1902 Sejmowi sprawę wyda- 
nia publikacyi o zamku kró- 
lewskim na Wawelu, która- 
by zestawiając źródła reko- 
piśmienne i ilustracye, przy- 


gotowała poznanie history | 


zamku i jego dzisiejszego 
stanu i dała przez to w rę: 
kę tym, którzy restauracyę 
Wawelu przeprowadzać bę: 
dą, konieczny materyał, 
Sejm przyjął na ostatniej 
sesyi projekt powyższy w 
zasadzie i powierzył gro- 
nu dokonanie dzieła, przy- 
znając zarazem na ten cel 
PURE 16,000 koron, 
pna w czterech ratach. 

obec tego zebrał się ko- 
mitet redakcyjny celem ob- 
myślenia planu wydawni- 
ctwa. 
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Krakowie. W tej 
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GAZETA POLSKA- 


soo0000000C000000 zac 000 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek, 


AMERYKAŃSKI 
E 


i 

: 

; LIXIR 

$ GORZKIEGO 

$ WINA -- 

A 

e 

s jest kombinacyą wina z zlo- 
s łami i dlatego stanowi naj- 
3 lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek Í nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 
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| POLSKA SZKOŁA 


AKUSZERYI 


Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące. 

| Cena nmiarkowana, 

Wydaje dyplomy po ukończeniu 
szkoły. 

br, W. STATKIEWICZ, Prez, 

G26 Milwaukee Av., CHICAGO, III. 
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Niepsze maszyny do szycia, 


za najniżazą ceną można nabyć 
w polskiej Firmie 


"a PULASKI MDSE.. CO. 


3 m$ ls] Nim kupicie Maszynę do axycia 
napiszcie po katalog, który wy 
ayłamy bezpłatnie. 


"ADRESUJCIE: 
LASKI MERCHANDISE CO., 
& Noble street, Chicago, II. 
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JEŻELI JESTESCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
cie znaleść pomocy, to nadziel nie 
raćcie, ale ndajcie się do 


Biel. Xewmana 


=a N 


New Bedford, Mass, 8 Hampton 
d. Pani Maryanna Szczepanek za- 
seła swe podziękowanie 


slew Bedford, dnia 12go października 1904 r. 
Wielebny Newmanie! 
, Z eałego serca dziękują CI za wyprowa- 

"genie mule z tak okropnej choroby. Cier- 

' imam wielką nędzę w awem życiu przez 
erwowość, która powatóła z nieazczęśli- 
rych powodzeń. Bpokojnej chwili nie mia- 
am. ala wciąż czuł m dolegliwości w całem 
Hele. Głowa moja była napełnioną stracha- 

„mi różnem! wyobrażeniami. Wazyscy dok- 

Rorzy leczyli mnie bezakutecznie, a po twej 

kuracyi jestem wenrołą, niczego alą nie oba- 
viam i wproat całkowicie zdrową. Załączam 
razem z listem opia chroby swej znajomej. 

3 
$ 
4 


Na zawsze wdzięczna 
Marya Szczepanek. 


Ból krzyża, strzykanie, dreszcze, 
ból koło serca i wonity wyleczone 
zupełnie. 

Fan Jan Radkiewicz 2118 E. Irontar Ash- 
land, Wis. zasyła awe serdeczne podzięko- 
wanie Wiel. Newmanow! za aknteczne le- 


; 
f 
; 
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karstwo. Obecnie czują sig zupełnie zdrów 
a przedtem byłem całkiem na zdrowia zroj- 
nowany. W każdej chwili gotów jestem ra 
dzić cierpiącym Wiel. Newmana kurceyę 
a w razie, gdyby sią choroba ta czas 16 
ciła to tylko da Ciebie się zgłoszę, a nigdz © 
więcej. W ście przysałam opie chorób swych 
kolegów, którzy życzą sobie pomocy. 


czliwym 
jewicz. 


DARMO. 


Załącz 3c. znaczek pocztowy na for- ` 
mularz opisujący, jak ja leczę ch^ 
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale piszcie dzisiaj. 


REVEREND NEWMAN, 
1861 W. Lake st., Chicago, III. 

W zgłaszaniu się wymienić *Gaze- $ 

tę Polską. 


Pozostaje t 
J. Radk. 
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MIDY 


W 48 GODZINACH 


zatrzymane 


goetaj gonor- 


rhosa i odpływy s moczowych 
organów przez Santai y 
Yapaułki baz niedogodności. ~ T 


Straszny gość. 


U wrót Europy staneła 
cholera i grasuje na dobre 
na Kaukazie. Korespondent 
Tyflisu nadesłał „Kurjero- 
wi Warszawskiemu” ogr - 
mnie niepokojące o niej 
sprawozdanie: 

Straszny gość azyatycki 
nawiedził Kaukaz: epide- 
mia cholery z Persyi przez 
Euseli przedostała się do 
Baku i nawet dalej przez 
Kaspijskie morze do A- 
strachania i na Wołgę, a 
traktem  Tauris- Dżuifa do 
Krywania, Aleksandropola, 
Karsu i Tyflisu. 

Aleksandropol i Kars, ja- 
ko położone wysoko nad 
poziomem morza, niezbyt 
podatne przedstawiają pole 
ku rozgoszczeniu wrogiego 
przybysza; w «Tyflisie ener- 
giczne zarządzenia miejs- 
cowych władz i nieustają- 
ca praca komitetów sani- 
tarnych są rękojmią, że do 
walki z epidemią przygo- 
towano wszystko, co mogło 
jeżeli nie zażegnać, to w 
każdym razie w dobrej mie- 
rze osłabić nacisk nieprzy- 
jaciela; w Baku dzieje się 
nie gorzej; w jednym Ery- 
waniu zrobiono wtym kie- 
runku bardzo niewiele i 
tam gość azyatycki sieje 
nie na żarty przerażenie i 
zbiera plon śmierci. Z Ery- 
wania, po tygodniowym po 
bycie, powróciłem do Ty- 
flisu przed kilku dniami. 
Śmiertelność tam zkażdym 
dniem wzrasta, w ciągu 
ostatniego tygodnia zacho- 
rowało na cholerę około 
500 osób, a w erywańskim 
i sąsiednich powiatach epi- 
demia przybiera zatrważa- 
jące rozmiary. Miejscowa 
ludność nie przedsiębierze 
absolutnie żadnych środ- 
ków do walki z epidemią. 
Persowie i w ogóle muzuł- 
manie widzą w epidemii 
zasłużoną karę Bożą i prze- 
ciw działanie uważają nie- 
mal za grzech, a pośród 
ormian stosunkowo niewiel- 
ki procent znajdujemy je- 
dnostek inteligentnych i ci 
okazują pewną obojętność 
i niechęć do inicyatywy. 

Prawda, otworzono w 
Erywaniu bezpłatne herba- 
ciarnie, podzielono miasto 
na trzy rewiry i mianowa- 
no trzech lekarzy, policya 
i panowie komitetowi ob- 
chodzą miasto, niemniej je 
dnak w najbardziej han- 
dlowym punkcie, na tak 
zwanym „placu targowym” 
(tamże znajduje się bez- 
płatna herbaciarnia) panu- 
ją okropne warunki sani- 
tarne. 

Miejscowe dorożki wożą 
chorych cholerycznych bez 
należytej, uprzedniej de- 
zynfekcyi, woda z kanałów 
i rynsztoków, dokąd ście- 
kają nieczystości miejskie, 
służy do mycia się ubogiej 
ludności tatarskiej, perskiej 
i ormiańskiej, a nieraz słu- 
ży i za napój; na placu tar- 
gowym zatrzymują się przy- 
byli bez uprzedniej kwa- 
rantanny, bez wszelkich środ 
ków ostrożności przeciw- 
ko zwalczaniu epidemii. 

Przed meczetem zacho- 
rował jeden z persów i 
umarł. Trupa ulokowano w 
meczecie, napełnionym tłu- 
mami wiernych, z powodu 
obecnych świąt muzułmań- 
skich (post „Uraza”) i po- 
grzebano go nazajutrz. Na 
pogrzebie znowu tłumy. Do- 
dać tu należy, że podług 
zwyczajów muzułmańskich, 
trupy bez względu na epi- 
demiczny harakter choroby, 
muszą być omywane, a na- 
stępnie, że rodziny muzuł- 
mańskie posiadają familij- 
ne trumny, t. j. że po po- 
chowaniu członka rodziny, 
trumna powraca do niej w 
oczekiwaniu na swoją kolej. 
„ Jedyna nadzieja w zimie 
i mrozach. Tymczasem je- 
dnak w Erywaniu powie- 
trze ciepłe, wiosenne, za- 
trute jakąś zgnilizną i wil- 
gotne, z powodu częstych 
deszczów. Z zawiścią mie- 
szkańcy spoglądają na góry 
Araratu pokryte śniegiem. 

W handlu kompletny za- 
stój, cisza i apatya. Nomi- 


nalnie rozpoczął się sezon 
bawełniany. j 
Spotkałem tu przedsta- 
wicieli łódzkich firm: Po- 
znańskiego, Hirszberga, Os- 
sera, Friszberga i „Wiel- 
ktej jarosławskiej manufa- 


ktury”. 

Pe ubiegłym, do tej 
pory, rozdano przeszło mi- 
lion rubli zadatków na ba- 
bawełnę i wysłano już dzie- 
siątki tysięcy pudów do 
Łodzi, Moskwy i Jarosła- 
wia. 

Obecnie nie zakupiono 
jeszcze absolutnie nie dla 
wspomnianych firm. 

Wpłynęło na to przede- 
wszystkiem postanowienie 
odbiorców bawełny, doty- 
czące skasowania zadatków 
na bawełnę, a następnie 
epidemia, z powodu której 
dotychczas bawełna nie zja- 
wiła się na rynku erywań- 
skim 

Bez czynnie również sie- 
dzą w Erywaniu przedsta- 
wiciele kijowskich cukro- 
wni, towarzystw: jałtuszew- 
skiego i gregorowskiego. 
Bezczynnie w znaczeniu 
transakcyi z cukrem zewnę- 
trznym, na Persyę, bo jak- 
kolwiek są pewne zażąda- 
nia, to jednak w obecnych 
warunkach transakcye te 
przedstawiają niemałe ry- 
zyko, jeżeli w dodatku 
wziąść pod uwagę stosun 
ki handlowe perskie, nie 
znające zobowiązań weks- 
lowych i terminów. 

Nadto z powodu epide- 
mii, przewóz cukru kara 
wanami z Erywania do 
granicy perskiej t. j. do 
Dżulfy, wzrósł z 30 do 70 
kopiejek od puda. 

Budowa kolei Ułuchanłu 
-Dżulfa postępuje dość szyb 
ko. Doprowadzono ją już 
do miasteczka Komarłu, t. 
j na przestrzeni przeszło 
60 wiorst. Obecnie z powo- 
du epidemii i tu czuje się 
brak robotnika. 


Węże, ptaki, słowik, 

sowa i sikora. 

Było to dawno, wtedy 
jeszcze, kiedy węże nie 
pełzały na brzuchu, tylko 
miały nogi i biegać mogły 
po ziemi, a zły duch się w 
nie przebierał niekiedy, gdy 
na ludzką szkodę czato wał. 

Raz kiedy Najświętsza 
Panna szła lasem zamy- 
ślona o Swoim Synaczku, z 
za drzewa nagle wyskoczył 
wąż taki i przestraszył Ją, 
że się Jej wszystkie Świę- 
te myśli rozsypały, więc 
zawołała: 

— A ty gadzie szkarad- 
ny!.... za to, żeś mnie prze- 
raził, snuj-że się odtąd jak 
nitka po ziemi. 

I padalcowi nogi odpa- 
dły zaraz, począł pełzać i 
nogami w prochu legnął, a 
od owego czasu ma wielki 
respekt przed Najświętszą 
Pang, "cabxdjąt: cw, siĘ 
lad nim nie zlituje i 
mu nie powroćz: ? 

Każdego roku w dżień 
Narodzenia Matki Boskiej, 
podczas sumy, gdy ksiądz 
z kazaniem wychodzi na 
ambonę, węże i żmije wy- 
łażą na drzewa i nasłuchu- 
ją, czy się o sobie czego 
nie dowiedzą, a potem opu- 
szczają się smutnie i za- 
wstydzone na ziemię i na 
zimowe leże rozłażą się po 
kryjówkach z wyjątkiem 
tych co ukąsiły w: lecie 
tym człowieka, bo takie mu- 
szą pełzać póty, dopóki ich 
kto nie uśmierci. Temu zaś, 
co skusił w Raju Ewę i 
żądło grzechu w duszę pier- 
wszych rodziców zapuścił, 
Najświętsza Panna sama 
włusną stopą głowę przy- 
deptała. 

Pan Jezus tymczasem 
rósł i rósł pod okiem, Ma- 
tki Swojej i między ludź- 
mi przebywał, jak człowiek 
z dziećmi rówieśnikami ba- 
wił się pospołu, jak dziec- 
ko dla zabawki lepił z nie- 
mi ptaszęta z gliny i pusz- 
czał je na powietrze, a one 
z rąk jego wylatywały ży- 
we z piosenką radosną, zaś 
te, co inne dzieci ulepiły, 
pozostawały martwą gliną... 

Tak z Jezusowych rączek 
wyleciał słowik, sikora 1 s07 
wa z ptasiemi skrzydłami 
a kociem łbem, którą niez- 
grabnie zlepiły małe ży- 
dzista, a którą na ich proś- 


by Pan Jezus życiem obda- 
rzył, aby uciechę z tego 
miały. 


List do cara. 


List Tołstoja do cara 
ogłaszają obecnie dzienniki 
zagraniczne. List ma datę 
23 stycznia 1902 roku i 
rozpoczyna się następują- 
cym znamiennym zwrotem: 

„Kochany Bracie! Ta na- 
zwa wydaje mi się najsto= 
sowniejszą, ponieważ, pı- 
sząc, zwracam się nie do 
cara, lecz do człowieka i 
brata, zwłaszcza, że piszę 
już prawie z drugiego świa- 
ta. (Tołstoj był wtedy nie- 
bezpiecznie chory). Ponie- 
waż jestem bliski śmierci, 
więc nie chciałbym umrzeć 
nie powiedziawszy tego, co 
myślę o twojem obecnem 
postępowaniu; o pożytku, 
który mógłbyś przynieść 
miljonom ludzi i sobie sa- 
memu, o szkodzie którą 
sam sobie wyrządzisz, jeże- 
li tego nie uwzględnisz”. 

Tołstoj, odmalowawszy 
opłakany stan ludności ro- 
syjskiej, pisze do cara: 

„Twoi doradcy będą cię 
przekonywać, że nie nastą 
piła żadna zmiana, że or- 
todoksja i autokracja są 
potrzebą narodu rosyjskiego 
1 że tak będzie po wszy- 
stkie czasy. Ale właśnie 
minęły już czasy, gdy lud 
uważał cara za bóstwo ziem- 
skie, nienaruszalne. Lud 
wie, że przypadek daje do- 
brych lub złych panujących” 

Wskazawszy na upadek 
Rosji, zarzuca Tołstoj i ca- 
rowi i doradcom jego, że 
nie znają położenia rzeczy, 
że tylko polityczna i eko- 
nomiczna wolność może 
dźwignąć Rosję z upadku. 


- Podarek mikada. 


Dowódca jednego 7 od- 
działów piechoty japońskiej, 
które odznaczyły się przy 
zdobyciu wzgórza 203 me- 
trowego pod Port-Arthu- 
rem, major Sajasza, otrzy- 
mał od mikada w podarku 
— żonę. Oryginalny ten 
podarek jest wynikiem bar- 
dzo romantycznej przygo- 
dy miłosnej. W r. z. pod- 
czas pobytu w Manili, na 
wyspach Filipińskich, gdzie 
studjował wojskowość ame- 
rykańską, major  Sajasza 
zakochał się w pięknej ar- 
tystce dramatycznej, Violi 

ilette, która występowała 
wówczas w Manili. Nado- 
bna amerykanka odpłaciła 
oficerowi japońskiemu wza- 
jemnością, gdy jednak za- 
proponował jej małżeństwo, 
przeciwko związkowi zapro 
testował okrutny impresa- 
ryo, oświadczywszy, że Vio- 
la musi najpierw dopełnić 
warunków pięcioletniego 
kontraktu. 

Nie pozostało przeto ko- 
chankom nie innego, jak 
rozstać się na długie lata. 
Oficer ruszył na gl: boju, 
narzeczona zaś jego na dłu- 
gle „tournóe” artystyczne 
do Australii. Oto jednak z 
powodu bitwy na wzgórzu 
203-metrowym cesarz ja- 
poński dowiedział się o 
przygodzie miłosnej ofice- 
ra i postanowił połączyć 
serca stęsknione. Bawiący 
obecnie w Stanach Zjedno- 
czonych bratanek cesarza, 
książe Sandamura Fuszimi, 
otrzymał polecenie telegra- 
ficzne, aby rozwiązał kon- 
trakt impresarya z artystką, 
zapłacił karę obowiązującą 
i przywiózł Viole do Ja- 
ponii. Tak więc major Sa- 
jaszi otrzymał z rąk mika- 
da żonę. 


Dezerterzy z pod Mukde= 
nu w Wiedniu. 


Z pułku piechoty nr. 429, 
zostającego pod dowódz- 
twem pułkownika Lewic- 
kiego, a należącego do 63 
brygady rezerwowej ze Sta: 
wropola na Kaukazie, um- 
knęło 15 żołnierzy z pod- 
oficerem już wtedy, gdy 
putk Land się pod Mu- 
gdenem. Dezerterzy w peł- 
nym rynsztunku jechali z 
powrotem koleją syberyj- 
ską, a na pytania oficerów 
po drodze odpowiadali, że 
rekwirują żywność. Zresztą 
nikt nie troszczył się o nich 


i raz tylko zaczął ich ba- 
dać żandarm, ale dostaw- 


szy łapówkę, puścił ich w 


dalszą drogę. W Rosyi po- 
magały im w ucieczce taj- 
ne komitety. Gdy przybyli 
do Warszawy, przebrali się 
po cywilnemu i wszyscy do- 
stali się za granicę. Trzej 
z nich przybyli do Wie- 
dnia, gdzie szukają pracy. 
Podoficer jest elektrotech- 
nikiem, jeden szeregowiec 
krawcem,a drugi kowalem. 


Rekord rekordów. 


Gonienie za rekordami w 
Ameryce wyśmiewa Ame- 
rykanin Karol Bluet w na- 
stępujący sposób: 

— Rekord rekordów zro- 
biła bezsprzecznie panna 
Everard Keen. Rano o go- 
dzinie 7.30 poznała młode- 
go człowieka. o 8 m. 7 i 
pół wyszła za niego za mąż 
o 10 m. powiła mu córkę. 
O godzinie 10 m. 58 sekund 
17 i pół on wziął z nią 
wskutek tego rozwód. Obu- 
rzona tem, zastrzeliła go 
o godz. 11 m. 2 W 28 mi 
nut potem została sprowa- 
dzona przed sędziego, a w 
6 minut potem wyszła z 
sądu, jeszcze w powozie 
oświadczyła się pisemnie 
sędziemu, otrzymała jednak 
o godzinie 11 m. 54 odpo- 
wiedź, iż żałuje mocno, ale 
nie może się z nią ożenić, 
gdyż już jest żonaty. Pan- 
na Keer pojechała natych- 
miast do jego żony, zastrze- 
liła ją. aby mieć wolną rę- 
kę (godz. 12 m. 22), zosta- 
ła aresztowana (godz. 12 m. 
28», stawiona przed tym 
samym sędzia, skazana (go- 
dz. 1 m. 2) i powieszona o 
godzinie wpół do czwartej. 
- Wszystko w obowiązu- 
jących 8 godzinach pracy, 
które też rzetelnie wykorzy: 
stała. 


Brak przecinka. 


Pewna milionerka ame- 
rykańska, bawiąc w Pary- 
2u, ujrzała na wystawie u 
jubilera dyadem, który się 
nadzwyczaj podobał, zate- 
legrafowała zatem do męża 
z zapytaniem, czy może ku- 
pić ten klejnot za 85.000 
franków. Odpowiedź brzmia 
ła: „No, price too high” 
(Nie, cena za wysoka). Te- 
legram zaś opiewał: „No 
price too high” (Żadna ce- 
na za wysoka), w obec 
czego piękna Amerykanka 
kupiła inny dyadem, który 
się jej jeszcze lepiej podo- 
bał, i zapłaciła za niego 
120,000 franków. 


Pomniki Bismarka, 


Jak gęsto zasiane sąNiem- 
cy pomnikami żelaznego 
księcia, wykazują następu 
jące, stwierdzone liczby: 
Odsłonionych już pomni- 
ków jest 194, w robocie i 
projektowanych 47. Wież i 
kolumn Bismarka jest 106, 
a budowanych i zamierzo- 
nych 99. Zaden chyba naj- 
sławniejszy bohater ludz- 
kości, czy wieszcz, nie do- 
czekał się tylu pomników, 
ile ich ma ten zwierz w 
ludzkiem ciele, jak go na- 
zywano za życia. 


DA RMO Dam śliczny złoty pier- 

ścionek. Przyślijcie mi 

wasz adres, toja wam 

N poślę 13 pięknych bi- 

żuterył, Biżuteryę 

sprzedacie po 10 cen- 

tów sztuka i odeślecie 

mi $i.20 a ja wam po- 

ślę pierścionek, lub co 

sobie wybierzecie z mego składu. Pisz- 
cle dzisiaj do 


Mrs. M. Miller, Adams, Mass 
(Feb. 16) 


0 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy. 


Paientowany alator, 
nakręcany (PER 
rormiar męski lub 
damski. 18 karatowy 
czyntem złotem napel- 
niany koperta pięknie 
| graworowana. 


ERUJĄ- 
CA DORREGO Zkuk. 
KA. GWARANTOWANY 
NA 26 LAT. SPECYAL- 
à — NA OFERTA: Poasyłamy 
ten k pod jakimkoiwiek adresem C. 0. D. 
„76 1 konzta przeayłki, z prawem uprzednie- 
go zezgaminowania. W ra nie znslezienia go 
zadawnlnlającym NIE PIĆ ANI CENTA! PA 
NIĘTAJZE będziesz musiał za taki sam re 
rek zapłacić $ 35.00 w innem miejacu. Bardzo 
pkoy 14 k. ZŁNTEM KRYTY ŁAŃCUCH i BRE- 
OK DARMO s każdym zegarkiem. KXCELSIOR 
WATCH CO., 600 Cenral Bank Bldg., CHICAGO. 
(Mar 2) 


Kalendarz Severy 


dla Ludu Polskiego na 
rok 1905 darmo w każdej 
aptece. Pytajcie się o nie- 
go. Przedstawia się pięknie 
i zawiera 64 stronic poży- 
tecznego tekstu. Posyłamy 
go darmo na żądanie. W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa. 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszem lekarstwem dotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski'a 
Pharmacy 1385 W. 22nd st., Chi- 
cago, III. (x) 


Żadna kobieta 
nie jest piękną 


JEŻELI NIE UŻYWA 


Dra Bonker'a Complexion Cream, 


ma sprzedał w aptece 


XELOWSKI'S PHARMACY, 


108 Milwaukee av. Chicago, Ill. 


** 


Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 23c i o Dra 
Bonkera Pigułkach roślin- 
nych,gwarantowanych że wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25e. 


íí H U 
Tygodnik lllustrowany 
drukować będzie od Nowego Roku dal- 
Bzy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 

p. te <Chłopi.ś* 

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak 1 Historycznym, Literackim 
I Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden- 
cye z dalekiego Wschoda, z illustracy- 
ami z pola wojny rosyjsko-japońskiej. 

“TYGODNIK ILLUSTROWANY* 
będzie i nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską. 


Reprodukcye kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pistna, jak 1 na od- 
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy- 
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna- 
jących czytelników z najnowszymi prą- 
dami sztuki europejskiej. 


Słowem, prenumerator *TYGODNI- 
KA ILLUSTROWANEGO* otrzyma w 


r. 1905. 

1. Około 1000 kolumn teksta z 1200 
ilnstracyami. 

2.24 dodatki bezpłatne zawierające 
12 tomów SIENKIEWICZA I *DZIE- 
JÓW POROZBIOR.* oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH. 

8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 

4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 
dukcyę pięknego pastela L. Wyczół- 
kowskiego p. t. Morskie Oko od- 
bitą kolorami na grubym wellnie. 
Styczniowe dodatki książkowe za rok 

1905 zawierać będą: 


Tom 74 H. Sienkiewicza "NA MARNE" 
Rud. Kiplinga "LISTY Z JAPONII” (jeden tom). 


W dodatku arkuszowym: 
Hali Cajno ”STN MARNOTRAWNY”. 


Warunki prenumerat 
“TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* 
razem z Dodatkiem powieściowym w 
arkuszach 1 24 tomami dzieł powieścio- 
wych i popularnych z przesyłką pocz- 
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 8.26, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 
czyl! $8.90, 


PREMIE.... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe | inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieśclowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Expresa 
dochodzi do ich miejacowości. 
Plerwuzy Rocznik Tygodnika Powieściowo- 

Naukowego, w moone) oprawie, ozdobiony M 

cinami, zawiera: Cznrtowa Góra, Bezimienna, 
rka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 

m naszej ziemi, Partyjka pztoaika Czyli zakład 

wygrany, Dwaj sąsiedzi, Poczciwi ludzie, Cnota 

1 wina, Szymek i Handzia, Pierwsza pycha — 

drugie łakomstwo, Bóg nia opnbci. kto sig Nań 

apuści, Bzymon z ŻZawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — |udowych, 

obrazków historycznych. baśni i wiele $1 00 

opisów rozmaite] treści. Cena . . . 
Ńzónty Hoczuik Tygodnika Powieściewo- 

Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 

Rudzina Labqoierów: Leśny miyn nad Czernają; 

Nowożeńcy; Orznąłem tyda: Krolewski dziadek: 

Ulicznik warrzawski; Ładowa pieczara; Żyd 

w beczce; Majster 1 czeladnik; Werbel domowy; 

Dwa worki złota; Sprawa o wóz; RE ALoY 

Kuźma Jeż; Renegat; Jałmnżna £ przypowieść 

o pezenicy; Opowieści stepowe. Ktohy się 

spodziewał; Okrążne: Walka naómierć $i 00 

1życie; Złapałsią; Pożar na morzu. Cena 1. 
iódmy Rocznik Tygodnika Powieściowo- 

Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 

dom w Warszawie, zk Hrabia Bogumił 

Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław, 

Moje lecaenie wada ks. 8 Kneippa, Kosciuszko 

pod Racławicami, Ferła Genui, Boda- 1 p 

torka u powstania 1965 r. Cena . . . 


Qumy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Naa- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan ul 
Bobiesk| czyli ślepa niewolnica z Ssiras, Pomo- 
rzania w Gąsawie, Barnaba Fafnła i Jówio Groj- 
searyk, Zimna dystylacya, Sybiracy, Historya 
okropna o walecznym Stasin i o pięknej Annice, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody, Książą Adolf I bogini szczęścia. 
Ktoby się apodziawał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Busquehanna, Sejm pljacki, Trupia wieża, Nowe 
suknia  hrabiowskie. O leniwym $i PAT 
parobku, Rekrut. Cena 1.UU 

Dziewiąty Hecznik ME Powieźciowo- 
Naukewego. Zamiera: Blada hrabina, wieść 

rzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
Erota kiikudziesięąciu rycinami. — Wierna Rózia 
Katolickiej. 


Czyli Zwycięstwo Wiar: Powieść 
a obecnego czasu, Surdut | Siermięga. Obraz 
Indowy w 3 aktach ze śplewami, — Heród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
Nowelk! y 
ECA C.W. Dyniewicz. — Nicazczęśliwe 


oaznaczali. — 
polskiej. Cena 

Dzisaiąty Kocznik Tygodnika Powleściowe- 
Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jnayrze, Dwaj Bracia różnego wychowani 
Hrabia parohkiem u mL KRES 
habnni, A piekarz Polski, Robert Djabał, Dobranoc 
aasiedzie, Prima RA Toast polaki, Zaczaro- 
wana aroka, Qryl, O Janie królewiczn, żar-ptaką 
to wilka wiatrolocie. Dziwne podróże B1 AN 
na ledziea i na morzu. Cena . „. . pl 

jedonnaty Mocznik Tygodnika Powieściowe- 
Naukawego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona ekarańca czyli Tajemnica 
Baatylil. Haro:d, król cyganów, Czyli skrzypea 
Edeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy 1 Górale, 
Po_kweście, Dwaj rostargnieni. Fabiola, Adam 
1 Ewa, Gałązka jaśminn, Młyn Djubelski. na 
górze wiedeńskiej. czyli rycerz Gintat 
za Szwarcenau. Cana $1.00 
WARUNKI DO OTRZYNAKIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROPZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NATKOWEGO: 

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacanie 
przeayłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
syłką opłaci na Exprese off sie. — 2 G 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 38) 
Kto już wybrał premię, a chcialby nzyskać 
jeszcza obecnie wydawana premią, niach opłaci 
Gazetę jeszcza na rok dłnżej, — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską," 
nie mogą żądać żadnych podarunków: podarunki 
wydaje sią na to. aby “Gazeta Pciska" hyła 
zapłacona za rok z góry. "Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła alią tylko 
Ba 


W. DYNIEWICZ, 


jeden nnmer 


532 Noble Rt. 
Chleago, 
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Cndowna sp) mańć Jest RT £ przepian 
pewnego starego szkockiego miayonarza, któ 

podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) i Ra 
całej Azyi, iako taż w Egipcie, lecząc ludzi 
z różmych dolegliwości. chorón 1 ałabości, prócz 
arowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
dzie z powodu klimatu wielu cierpi aa mabe 
oczy Í wszyscy, którzy tej maści misyonarza 
używali poałag przep an, zostali wyleczeni, ac), 
którzy mieli wzrok o-łubiony, odzyskali wzrok 
zdr wy i allny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
zmłaazcza dla tych cierpiących na «czy, którzy 
mają wzrok osłabiony s nadmiernego czytana, 
azycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy ałabam świetle, iak również z przyczyny 
Gążkiej choroby lnh silnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1 00. 

Meżna przesyłać w liście t 0 
przez Money Order lnb w 1 aton ar: 
znaczkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. Qaliforni" ave., Chicago, I!l. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST., 


pomiądzy Fraaklin i Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy ser azwajcareki. 

Ber EBamaki 1 ser Parmesański, 

Fromage de Brie 1 ser Roquforski. 

Ser 1 rośliny, Nenszałelski i Limbarski. 

Brunńwicki salceson. 

Salami, Westfalnkie anynki. 

Wądzona i marynowane węKOrz0. 

ilolandzkia aztokfiaze, anchovieg. 

Nawa Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe francuskie uardyog i szampiniany. 

Francuski groch, pajlepozą ©*—g 

Niemieckie szparagi, kraaną fasolę. 

Niemieckie jagły, Goczewicę, kaszę pszenną. 

Najlepszy jęczmień perłowy, kaszą jęczmienną. 

Kauzo tatarczaną, kaszę OWSIANĄ. 

Maka tatarczaną mako ryżową. 

Świeże orzechy, migdały, papryką. 

Niemieckie powidła, mak. 

Świeże orzechy, migdały, cytronat. 

dnazone gruszki, wianie, pranele. 

Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 

Włnakie łazanki (nodle), makarony. 

Najlepszą Vanila czekoladą z Cocoe. 

Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt migany. 

Prawdziwą kawę Java, Mocca | Rio. k 

Frawdziwą tabakę do gatywania Loebak'a. 

Niemieckie kołowrotki i gremple. 

rewniane trzowiki 1 pantofle (drewniaki.) 

wicże sjemią warzywowe, aiemig trawy. n 

Siemią dla kanarków, siomię konopiane, Tzepa- 

kowe, jako i wszelkie inne towary korzenna. 


HENRY SCHOELLKOPF. 
E 


KTO CHOE 55: 


penty, grunt lub 
armę, albo po- 
życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy- 
pożyczenia na pierwszy morgeocz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 


C. W. DYNIEWICZ £ CO. 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, IL. 
Telefon Monroe 1209. 


Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. rasy wszelkie pa- 
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye. 


KUŚNIERZ. 


Wyrabla rozmaite Futra | Kożnchy 
Kaftany, spodnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy i ręcznepi 
szycia, a także czapki | rękawice. Ku 
blący obstalunek raczy przysłać jazą 
kolwiek miarę. 


STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYN, Downers Grove, Lllinols. 


apiszcie do Dra, iam.Ą 
orada nic nie kosztuje, € 


rHAM 


posiadający dyplom naj-f 
j lepszej szkoły lekarskiejj 
d" Bellevue Hospital Med-g 
dical College” w New Yor-f 
jku, po odbyciu podróży if 
| Nao różnych szpitalij 
gw Europie, rozpoczął nag 
jnowo swą wieloletnią pra-f 
gktykęi przyjmuje chorychy 

u siebie oraz udziela radyġ 


listownie. r) 

Laczy wszystkie choroby zaetarzałe, jako to: | 

Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, w. | 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uaz, Ócz 

nosa; choroby $ Ka gardia, git gl | 
; febrę, wyrznty na głowie 

rmaciczne, zboczenia fecula i 

białe upławy, niepłodność, $, 

puchlinę, rany, otwory naif! 


1) Jeżeli cierpiez, a straciłeś nadzieją wyleczed 
! nia, uda MROZU do Dr. Ham po radą. Dr.) 
iflHam wyleczył jug tysiące ludzi, którzy dłngoj 
cierpieli e przez innych EC w azpita- i 
[| llach nia mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-| 
dzia rozgłaszają tmią Dr. Ham i znajomym go p 
(/ polecają. U dajcie sią do niego, to was uyloczy.(p' 


CHOROBY-ZARAŹLIWE, ( 


det ( 
axane) joce 


DR. G. B. HAM | 


P. 0. Bo 62, TOLEDO, OHIO. 
Ò a Napiszcie do Dra. Ham. , | 


t Poradanic nie kosztuje, { 


języku. Adres takit 
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LITWINKA 


POWIEŚĆ 


Z OSTATNIEGO DZIESIĄTKA PIER 
WSZEJ POŁOWY XIX W. 


(Ciąg dalszy.) 

— Tak, proszę wielmożnego doktora, je- 
«tem słaby, wczoraj mnie trzęsło. 

— Jakto trzęsłoł — wytał doktór idąc na 
górę — źle mi jakoś wygladasz. 

— Dziwota panie, kiedy trzęsie—odpowie- 
dział Maciej i poszedł z Myszkowiczem do jego 
pomieszkania. 

Doktór wziął go za puls, kazał pokazać ję- 
zyk i zapytał: 

— Czy raz tylko wczoraj cię trzęsło 

— Wczoraj, proszę pana, i na wieczór. 

— Mój kochany, trzeba się zatrzymać z le- 
karstweni. Jak cię będzie jeszcze trząść dwa ra- 
zy, to przyjdziesz do mnie, bo może to nie jest 
febra może to co innego. 

— Może i to być, proszę pana doktora. 

— Dla czego to mówisz. 

— Bo może to proszę pana, to urok? 

— Jaki urok: A 

— A, proszę wiełmożnego pana, bo mnie 
tak głowa paliła, jakby urok. Co to panie w ob- 
cych stronach, to człek nie wie, może kto i uro- 
czył. Jak w domu, to wiadomo, panie, jak człek 
zna, kto może złe zrobić, atu i panicz wyje- 
chał, to człeku i nuduo bez domu. 

Toż przecie przyjedzie twój panicz. 

Kto wie panie. 

— Jakto, myślisz, że już nie powróci? 

— Proszę wielmożnego panicza, pan Bole- 
sław jeszcze młody, różnie to zrobić można. 

Doktór badawcze spojrzenie na Macieja 
rzucił. 

— Albo co. że młody? 

— Proszę pana, młody, to myśli tak i siak. 

— O czem myśli? z 

— A jak młodv. proszę wielmożnego pana, 
nie bez tego, żeby nie myślał, a jegomości na 
szemu tylko zmartwienie. -> 

— No, no cóż to takiego? ciekawie spy- 
tał się doktór. 

— Co to gadać, proszę wielmożnego pana, 
to wiele mówić. 

-— Powiedzże mi, Macieju,ja wiem że jano 
młody, to czasem błądzi. Ale komuż przeba- 
czyć błędy, jeśli nie młodym? Zresztą może za- 
chorował, hę i doktór się uśmiechnał. Warszawa 
to nie wieś. 

— Nie, proszę paniczka, co tego, to nie, to 
tam, proszę pana, jedna panna tego narobiła,ale 
ona teraz w klasztorze. 

— Jakto w klasztorze? ja to coś słyszałem 
o tem, ale powiedzże mi, jak to było? 

— Jużci jeśli wielmożny pan wie, to nie 
trza i mówić. 

— Toć musi też wielmożny paniczek wie- 
dzieć, że mój panicz dla tego tu przyjechał z 
Warszawy? 

— A wiem, wiem, ale jakże to było? Czemu 
ojciec pozwolił na to — pytał doktór, udając 
jakby wiedział o wszystkien:. 

— A, proszę pana, jegomość sam wyprawił 
panicza, bo mu było markotno. 

— Cóż to więc było, skoro wiesz? 

— Czemubym niewiedział kiedy mi mó- 
wił lokaj od tych państwa, gdzie ta panna by- 
ła. Szkoda tej panienki, miał to być anioł, pro- 
szę pana. Ale jakoś tak się stało, że się pognie: 
wał nasz panicz z jej rodzicami, przyjechał z 
Warszawy do domu, potem sam jegomość poje- 
chał z vaniczem do Warszawy, ale już było po 
wszystkiem, bo ta panienka poszła do klaszto- 
ru na zakonnicę, aż zachorował pan Bolesław. 

— 1 to teraz się stało przed wyjazdem wa- 
szym na Litwę? 

— Tak. panie. 

— To i jakże myślisz? 

— A cóż, panie, do roku słyszałem, może 
jeszcze wyjść z klasztoru. A pan Bolesław jak 
by ją zobaczył... 

— Masz racy4. masz racya ja wiem o wszy- 
stkim, mój kochany — mówił doktór zimno, 
jakby go ta ważna wiadomość nie « bchodziła 
wcale. 

Gdy się nie spodziewał usłyszeć nic więcej 
od Macieja, dodał. 

— Ale ty, mój kochany. połóż się w izbie, 
nie w stajni — i przykazał mu jak się ma za- 
chować w chorobie. 

Maciej wyszedł, podziękowawszy. 

Myszkowicz tymczasem rozmyślał nad tem 
wszystkiem co słyszał: układając sobie nowe 
plany. 

Wydobył z toaletki pismo kreślone własną 
rękg pułkownika, przypatrywał się mu z uwagę 
i zabrał się do pisania listu. 

Uskuteczniał to powoli. przyglądając się 
bacznie literom. skreślonym ręką swego dobro- 
dzieja. 

W godzinę później list był skończony, i do- 
któr wszedł do pokoju pułkownika, a nie za- 
stawszy go. zabrał ze sobą jego pieczątkę, po- 
czem powrócił do siebie opieczętoówał list i o- 
patrzył go adresem ojca Bolesława. 


ROZDZIAŁ XXII. 


Było to w pierwszej połowie Paździer 


nika. 

Nad prywatna droga leżała na płaszczyźnie 
duża wieś na dawnej Rusi Litewskiej z kurne- 
mi chatami. 

Karczma drewniana przysiadła z jednego 
boku ziemi, z murowanym kamieniem. ze zaja- 
zdem obok. popodpierana ze wszystkich stron 
ukośnemi belnami, stala nędzna. zaniedbana jak 
wszystkie w tych stronach znajdujące się kar 
czemki. 


Prócz paru miejscowych wieśniaków zajeż- 
dżał ledwie do niej kiedy niekiedy który z ży- 
dów, zakupiwszy w okolicznych wioskach towar 
od ubogich włościan za bezcen. 

Zresztą chyba gwałtowna burza napędziła 
czasami podróżu jącego. 

A jednak dziś kilka tu zjawiło się porząd- 
nych pojazdów, dużo ludzi dworskich, jedno- 
konnych kałamaszek, szlacheckich itp. 

Przed niektóremi z chat zamieciono czysto, 
wysypano piaskiem, pomimo że nie był dziś 
dzień świąteczny. 

Na ulicy mnóstwo galonowej służby, znać 
nawet, że nie jedna z tych nędznych lepianek 
jest dziś schronieniem chwilowem wielkich 
panów. z 

Obok młvna znajdowała się chata porząd- 
niejsza. przed którą też większy ruch, jak przed 
resztą chałup. 

Pozasiadali tam przed progiem i pod ścia- 
nami ludzie rozmaitego stanu. 

Kilka pojazdów na resorach i innych, stoi 
tam zaprzężonych. jakby oczekiwały na swych 
właścicieli do wyjazdu. 

Wejdźmy do jej środka. 

Sionka nie wielka, podłoga glina wylepio- 
na i piaskiem wysypana, na lewo której znajdu- 
je się porządniejsza izba. była to chata mły- 
narza. 

Kilkanaście w niej mieści się dziś osób ró- 
żnego stanu. W rogu na łóżku spoczywa kobie- 
ta blada, wynędzniała napiętnowana cierpie- 
niem, choć jeszcze młoda. 

Byla to znachorka, o której już wspomina- 
liśmy. 

Z rozmaitych stron kraju, z bliższych i 
dalszych przybyło tam mnóstwo osób: aby się 
poradzić w cierpieniu fizycznem i moralnem, 
drudzy z ciekawości. 

W tej chwili jest w izbie cicho. 

Każdy słucha bacznie co mówi chora. 

Dziewica cudnej piękności. o smętnym 
wzroku, blada. chora, i z kruczymi włosy, liczą” 
ca zaledwie ośmnasty rok życia. siadła na boku. 
oczekując rychło będzie wezwana. 

Obok miej siedziały dziewiętnastoletnia 
blondynka, oraz dobrze już podstarzała panna z 
długimi lokami. o ściągłej twarzy, szczupła 
i wysoka. 

Przy łóżu, tuż w głowach jasnowidzącej, 
zajął miejsce mężczyzna trzydziestokilkoletni 
brunet, z bystremi. czarnemi oczyma. 

W palcach trzymał ukryte drewniane klesz- 
czyki do szczypania, jakby chciał doświadczyć 
biednej chorej, ażali nie jest szkarlatynką. 

Był to Myszkowicz. 

Przybył on tu wskutek zawezwania panny 
Agaty, aby usłyszeć wyrazy Maryi, które 
miały się stać spełnieniem jego projektów. 

Panna Agata. która nie wierzyła w pomyśl: 
ny skutek, zgodziła się jednak na przyjazd 
doktora, boć sądziła, że jeśli nie Marynia, to 
w każdym razie ona nie da mu sdkosza. 

Była to w istocie ochmistrzyni od pułko- 
wnikostwa wraz ze swemi siostrzenicami Ma- 
ryg i Michalina. 

Jasnowidząca przestała mówić na chwilę, 
a ten co spisywał jej słowa. przestał swej pracv. 

Od łóżka odstąpiła niewiasta z wybladłem 
dzieckiem na ręku. 

Każdy teraz oczekiwał wezwania siebie 
przez chorą. 

Wkrótce wymówiła imię Maryi. 

Zadrżała Marynia na to wezwanie i z ser- 
cem uderzającym mocniej jak zwykle, z obawą 
postąpiła przed łoże jasnowidzącej. 

Spojrzała na doktora Myszkowicza, a przy- 
stąpiwszy nachyliła się ze drżeniem nad chorg 
i z cicha wyrzekła do niej głosem lękliwym: 

— W tej chwili nie życzę sobie nic wie- 
dzieć. 

Lecz chora z trudem odpowiedziała: 

— Nie lękaj się, tv jedna mnie pojmiesz z 
obecnych, tyś nas bliższa, jak inni, słuchaj. 

I Marya natę*vła uwagę. 

Jasnowidząca w różyła: 

— Półksiężyc i w nim gwiazda. Ormianki 
nie obawiaj się ratuj go... Twój duch w tobie na 
to przeznaczony, Maryo, podaj mi swą dłoń, 
bo mej ręki... — i Marya drżąc z obawy speł- 
niła jej żądanie. 

Tak pozostała przez parę minut. 

Bladła ona na przemian, to znów silny ru- 
mieniec krasił jej lica i wpatrywała się w chora: 
jakby pojęła ją zupełnie. 

Znachorka puściła wreszcie rękę Maryni, 
dziewczę odeszło. 

Obecni srojrzeli ze zdziwieniem na ten ro- 
dzaj komunikowania myśli; po raz pierwszy wi- 
dzieli coś podobnego. 

Doktór pragnał zbadać Maryg. 

i panna Agata zadumały się również. 

— Maryniu — mówiła jej ciotka — chodź, 
okropnieś pobladła. czy ci nie słabo? wyjdzie- 
my na Świeże powietrze. 

Doktór pobiegł za nimi. 

— Panno Maryanno — mówił — pani nie- 
słusznie się trwoży. to może ci szkodzić. Chciej 
mi wierzyć pani, że to dziwactwo, to prosta 
oszustka i nic więcej. 

Lecz Marynia. spojrzawszy na niego cier- 
pko, odpowiedziała: 

— Nie pojmujesz pan tego, bo nie wierzysz 
w świat nadziemski. 

Zadziwił się doktór niepomiernie, bo nie 
słyszał nigdy przemawiającej tak Maryni. 

W patrywał się w nią; jakby badał. czy nie 
jest obłąkaną. 

Marymia podała rękę Michalinie 
naprzód. 

Doktór postanowił nie odstępowć panien, 
zbliżył się do panny Agaty, która do niego tak 
przemówiła: 

— Pan raczy przybyć do nas na herbatę, 
panie Myszkowicz. 

— Jakto to panie wracają do siebie? 

— Tak jest, gdyż i wczoraj rozmawiałam 
już z nią. 


Michalina 


i poszły 


GAZETA POLSKA- 


— Jakto pani wnosi, że to nie jest szarlo- 
tanka. 
— Bredzi, jak się zdaje. 


— I cóż mówiła do pani, jeśli wolno się: 


zapytać. 

Panna Agata milczała, gdyż znachorka da- 
ła jej radę chwalić Pana Boga i nie myśleć 
o niczem więcej z czego poczynała się domyślać, 
że do zgonu, zostanie w panieńskim stanie. 

Po chwili wszakże odrzekła: 

— Gdybym była wiedziała, nigdybym tu 
dotgd nie była przyjechała. 

— Wyobraź pan sobie, na zapytańieo cier- 
pienie, kazała mi się modlić. 

To jakaś oszustka; dziwię się policyi, że 
pozwala na podobne rzeczy. 

— Prawdziwie, to jest zastanawiające — 
odpowiedział doktór — bo czy podobna, żeby 
prosta wieśniaczka, żona młynarza, mogła sa- 
ma przez się tylu ułudzić. Ja sadzę, że są inni, 
co ją uczą i podmawiają dla osobistych korzy- 
Ści. Cieszę się, iż znalazłam zwolenniczkę w o- 
sobie pani, zwolenniczkę mego zdania. 

Panna Agata podała im rękę. udając się 
ku mieszkaniu, które było w jednej z chat wło- 
ściańskich. 

Michalina z Marya rozmawiały z soba z 
cicha, tak że ciekawi ciotka i doktór idący za 
nimi, pomimo bacznej uwagi dosłyszeć nie 
mogli. 

Weszli do chaty. 

Izba ubogiego włościana, przedwczoraj 
jeszcze czarna od dymu, obecnie oczyszczona, 
przybrana w dywany, służyła za chwilowe 
mieszkanie panny Agaty i jej siostrzenice. 

Samowar na wielkiej mosieźnej tacy, z 
wszelkimi przyrządami, na prostym stole, 
przykrytym czerwoną serwetg, oczekiwał już 
przybyszów. 

Panna Agata, która nadzwyczaj sama 
się zajmowała nalewaniem herbaty, porucza- 
ła dziś tej czynności Michalinie i Maryni, a 
sama, ulokowawszy się w rogu izby na ła- 
wie pokrytej dywanami, dała znak doktoro- 
wi, aby zajął miejsce przy niej. 

Myszkowicz, ciekawy słów panny Agaty, 
był jej posłusznym, i kiedy zajął wskazane 
sobie miejsce, poczęła mówić panna Agata: 

— Pan tak od dawna w naszych stro- 
nach, a myśmy nie korzystali z jego pobytu. 
Poczciwej Sokalskiej winnam tylko, że po- 
znałam się z panem. Prawdziwie wybacz pan, 
lecz odtąd, jeśli się na to zgodzisz, trudzić 
go będziemy na każdym przypadku. Prezy- 
dentowa często zapada na zdrowiu i ja sama nie 
raz biedomagam. 

— Będzie moim obowigzkiem i powinnością 
służyć paniom w każdej chwili — odrzekł do- 
któr z ukłonem, głaszcząc się po faworytach. 

— Wybacz pan że obecnie zasięgnę jego 
rady. Czyś pan uważał — dodała z cicha — 
zdaje mi się, że Marynia jest słabą. Całe jej 
wzięcie po rozmowie z jasnowidzaca znajduję 
nienaturalnem. 

— JIstotnie, zauważyłem to, i jeśli mam 
szczerze powiedzieć, należy się obawiać z tej 
wizyty nie najlepszych skutków. 

— Doprawdy — pytała się wpół nie spo- 
kojna panna Agata. 

— O, to być może, to działa niezmier- 
nie na umysł tak młodej, prostodrsznej, 
jak panna Maryanna osoby. 

— Tak pan sądzisz? 

— Niewątpliwie. 

Zamyślała się panna Agata, loktór mówił 
dalej: 

— Nigdy nie słyszałem panny Maryni 
mówiącej o Świecie duchowym, co daje po- 
wód do mniemania, iż umysł jej posungł 
się do niezwykłej wysokości, fułszywej wy- 
obraźni. 

— Uważam z tego, że pan nie znasz Ma- 
ryni; ona taka zawsze; marzy i nie prze- 
stanie marzyć. To dla niej poniekąd zgubnem 
być może. Pracowaliśmy nad tem, aby ją wpro 
wadzić na inną drogę ale napróżno; z natury 
jest exaltowana. 

— Czy podobna — ze zdziwieniem zapytał 
doktór — więc jej słowa do mnie wymowione 
przed chwilą z taka niechęcią, miałyby pocho- 
dzić z jej przekonaniał Jeśli tak jest, to powąt- 
piewam o dobrym skutku moich zamiarów. 

— Miwiłam z nia o tem i zdaje się że wy- 
pada panu zaniechać trudu względem Maryni; 
to żona nie dla pana. Może to młodość, ale po- 
wiem panu, ta dziewczyna ma upór niesłycha- 
ny. A rodzice tak ją rozpieścili, że odmówić jej 
niczego nie sg w stanie. I jakkolwiek z ich stro- 
ny masz pan przyrzeczenie, jednak, jeśli ona się 
sprzeciwia, to stać się musi, jak sama zechce. 

Zamyślił się doktór i powlókł wzrokiem 
po siostrach, które rozmawiając głośno, krzą- 
tały się około rozłewania herbaty. Po chwili 
zbliżył się z panna Agata do stołu, z samowa- 
rem i Marynia, jakoby wynagradzając swą 
cierpkość względem Myszkowicza, sama podała 
mu herbatę, siadła obok niego i zapytała się: m 

— Pan na długo tu przybył 

— Trudno to powiedzeć, nie odemnie to 
zależy. 

-- A to dla czego? od kogóż może zależeć 

Ośmielony doktór takiem przyjęciem, od- 
powiedział mówiąc z nia śmielej: 

— Czy wolno mi jest powiedzieć, kto jest 
powodem niej tu bytności? 

Zarumieniła się Marynia i wyrzekła: 

— Nie pojmuję pana. 

Rozmowa panny Agaty z Michalina, umy- 
ślnie prowadzona głośno, z zajęciem pozornem, 
dozwoliła doktorowi mówić dalej, aby tylko 
przez Marynię słyszanym. 

— Tak— mówił dalej—przybyłem tu, aby 
się przekonać, czy mogę mieć nadzieję co do 
moich zamiarów względem pani. 

—Co—z zadziwieniem i przestrachem zapy: 
tała Marynia. — Daruj pan, ale mi mówić o 
tem nie wolno. 


Ciąg dalszy nastąpl. 


Papier Listowy z Widokami 
1) Listowy papier: Dla osób piszących 
do kraju. 


2) “ t Z powinszowaniem 

8) 4 i Z pozdrowieniem 

drogich osób. 

4) l) Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 
krewnych. 

5) s ka Z illust, przedatawia- 
jącą ofiarę Mszy św. 

6) c s Z modlitwą odpusto- 
wą i serdeczną prze- 
mową do rodzeń 
stwa lub przyjaciół 
w kraju. 

1 ui r Z powinszowaniem 
Wesołych Świąt Bo- 
żego Narodzenia. 

8) g U Z powinsz. Imienin 

9) T ch “u Nowego Roku. 


Fapier ten sprzedajemy 6 eztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 aztuk wraz z ko- 
pertami za $1.00 

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na- 


pisze pod numerem. 
W. Dyniewicz, 


First National Bank 7 


PIERWSZY NARODOWY BANK. 


b y 
kraje jako też na wszystkie kuraujące pleniądze. 


dla użytku podróżnych wazystkich części wiata 
ściąganie apadkobierastw (schedow) 1 wszelkich 
należności z Polski, 
1 wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komiayg 


Smith. — John A. Spoor. — Otto Young. 


A AJ zegarek Darmo! 
ajemy t. 2, "MODERN 
AMERICAN MOVEMENT za 
rki“, gwarantowanego co 
à do regularności, DARMO dla 
chłopców i dziewcząt. ! zażda- . 
Ago, kto sprzeda 34 ar:3ki ta- 
dnych biżuteryi polóc każda. 
Zegarek jest solidnie zlscony, 
nie ustąpujący sol dn=mu sko- 
temu, gwarantowanemn na 8 
lat. Napisz dziń, poźlemy ci bi- 
rzyślij 40, a zagarek 
ocztą. 


OF CHICAGO. 


$ 


s 
knterye. Gdy sprzedasz, 
1 łańcuch postane będą odwroln 


W CHICAGO, 
RÓG MONROE i DEARBORN ULIC. 


KAPTAŁ 88,000,000. 


CHR WN JEWEL-Y € 
168 Randolph Str. CHICAGO. ILL 
Jan 21 


Dep. 21. 


WEKŃLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auatrya, Peters- NOWY WYNALAZEK 
uru, — Rosya i wezystkia inne europejskie 


NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostaty 
piękne włosy. Wstrzymnuje 
wypadanie włosów s głowy 
w krótkim czasie. W nmuiej- 
scoe starych porastają nowe nader barwne 


LISTY KREDYTOWE 


Niemiec, Auatryl, Rosyi 


ZARZĄD: 


Jas B. Forgan. Prez. - Dawid R. Forgan | włosy. aboratorya: 
Vice-pr'z. — Geo B. Boulton, Vice-prez. — Pozo óły FA aa od a 
Richard J.Btreet, Kaayer. — Holmes lloge, Aset. 8 piszcie pod adresam: $ 
Kiger. — aoan El Aast. A=" PROF. J. M. BRI NDZA, 
own Bst asyer — Chae. N. ett i 
Aast. Kasyer, — Frank O Wetmore, Audytor. — Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York. 1 
Emile K irot, Zarządca dep. depozytów — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany pienia- | ZZ 
dzy. — Max. May, Aset zarządcy dep. wymiany E 
pientędzy. 
DYREKTORZY. ; 
Samuel W. Allerton. — John II. Barker. — d te rs 0 n 
Geo. D. Boulton. (plam L. Brown. (— D. L . , 
Mark Cumminpa. — Chae. H. Conover. — Jamesa 
R Forgan, — David R Forgan. — Nelson Wł 3 Rea l S 
Morrie, — Samuel! M Nickerson. — Eugena asnoŚć na, 
N. Pike. — Norman B. Ream. — George T. 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., | 


GOSPODARZ. 


dla wszystkich zrozumiały i do- 
stępny poradnik rolniczo-ogrodni: 
czo, dwatygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczne 
wynosi 82.00. Adres: GOSPO- 
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie. Russ. Poland. 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


Kalendarze na: 
rok 1905. / ~= 


Jak po inne la'a, tak i tego rokn «sm 
znowu w znac za] ilości w jeden atu galunkac 
Kalendarze na rok 1906, 


kupić  szczero- zło! 
Kto chce lub srebrny zegare 
tańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t p. 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 Sa SCW na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby Z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera RER, abrartjne bon RA inr £ $- 
MS APA na złote | srebrne odzna- | czne kwiaty i bukiety, kopu y siian; 5 
ki I medale dla towarzystw | klubów. wano YALE tr 
Aaroować palety: EO E) R alo e nw wrea lea 

. e ania. 

433 Nnhle st Chicago, Ille Spa 


Jak naszym kostyumerom wiadomo, sẹ to 
nakna 1 tanie Ilustrowane kaiążci a które 
tylko u nas w tak wielkim wyborze nabyć w*śna 

KTO CHCE mieć opie tych kalendarzy, njo- 
chaj porpierznie pirze po cyrkolarz, a odwrozą 
pocztą go wyślemy. 

W aaładzie naazym mamy siwsza znacin 
zapas | piękny wybór przedmiotów relig'jn'e 
1 naukowych. 


Wydawnictwo Mayee 
i Księgaroia 


B. J. ZALEWSKIEGO, 
poleca najpiękniejsze utwory mnzyczne: 


Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew 24e 
Rordeaa. Cyganki duet solo lub chór „ doe 
Brrezińnka. Nieopnazczaj nas Modlitwa „ 25e 
Rrzeziśnki 10 Chłop. Obertasów, solo fort. 606 
Brreziński, A zawraca] od komina n 306 


KTO CHCE mieć 
lub tuszowo portret z fotografii — niec2) ię 
do mnie ada, mam w tym zawodzie p10 
10 lat praktyki 


pieknie odrobion 


Rrzezińrki. Matnliu kochana, Mazur sg £00 H p Maluje obrazy olejne do kościołów, k bi 

Ekoran. Graze b Masę tl siew goe | GOIdZIEK, Rodgers & Froelich, | maj prifkicn jste twaa t tamta hea 
. ję BZU ae! A a 

Chopena. Kompletno dział., 8 tomy, Bolo fort. 6.00 OBŚTALUNKY załatwiamy zaras po day- 

Chapem. Marez pogrzebowy, znany = Ba ATTORNEYS AND COUN- manin listu | wynyiamy frachtem, expreseyub 

Cjechanownki. Nietryumfuj dziewczę aolo śp. 250 przez pocztą. 

uwikiel. Idź do djabła, Mazurek " e SELORS AT LAW. PRZASTŁKI POCZTA OPŁACANY. 


AGENTÓW posznkujemy w każdej pojte 


kolonii I dajemy dobry rabat. 


Fall 4. Z Ojeyatych Niw Z. P. N., m.o fort. 1.30 
POKÓJ 820 


ivanovici. Nafalach Dunaju, walc s G0c 

lanunz. Polonez Kościnaxki ti AT Piezcie po katalogi dołączając 2c marina 
Karanowaki Do pracy, folo. iub chôr, ..|... RP Chamber of Commerce Building. -dpowiedf. 

Konrat. Samotny, piosenka, uolo Apiew 250 RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY Adresować: 


Kratzer. Domka, Lndziec mówią ka e 
Kraguiaki Dwie pieśni narodowe, molo fort 50e 
Kurpiśnki. Witaj Królu, polonez m je 
Lawandowaki. Biary Droch, wazor 5 

Monfuacko. Pieśń wieczorna, aolo śpiew 25a 
Momluazko Kozak. Tam na górze i 26ke 


Jos. Kwaśniewski, 


CHICAGO, ILL. 
654 Becher str., Milwaukee, Be 


TAKE ELEVATOR. TEL.MAIN310 


Momiuazko. Krakowiaczek wesół “ 250 

Moulunzko. Maraz żałobny, chór męśki 606 

Moniuszko. Mazur z Halki. » koc 

Niadzielnki, Dwa krakowiaki solo fort. K0e 

Ogiński, Polonez bardza znany n ZB s 
Oxmańżnki, Blaty mazor, znany pi 80a 

Powiadowaki, Rach:ciach-ciach. ika , 25 | 
Fietal Narodowa. najpożądańsze. „608 PORE e E 

Nekoła Rplewu. Najwiqkaza ! najlepsza ... 7.95 

Kzkoła naakrzypce Najlepsza | MALTA 11.50 OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE „m 


Nekola ma Fortapian. BEE EA najlepóza 4.60 
Rzkoła ua Organy. lub Fis harmonią ,....2.26 
Nzkoła ma Flet. z klapami lub bóz......,, 1.86 
Rekola na ('ormet, Alto, Tenor lub Bariton t. 
Nzkoła ma (Gitare, hiazpańnka 

zioła na (vtrę z melodyamipolakiemi 
Waulorek Pije Kuba: Waryarya naskrzypce (0 
Wroński. Diabeł. galop z ryciną solo, fort, RO 
Wienlawaki. Kujawink znany koncertowy 30 


CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN- 

NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE- 
KARZY. 

w leczeniu chronicznych | zastą 

rzałych chorób, === 


Specyalista 


Zalawnki, Nienzcządli 

A WATEK DR. BADGER, ” 
Zalewnki. Walczyku mój, solo lub chór żeń. 60 5 » 

Zalewnki. Oj tan mazur, czyata bieda solo fort, 26 Í p 
lakik E TS walc w 3 a z Toledo, O., który w czasie swej przeszło "+, 
Zalownki. Boge coś | mazur 3maja. orkiestra 1.00 » dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiņoar 
Zati Odin a rata ELE n K chorych, którzy zostali uznani za niewyleczalnych przez innych lekarzy 
Pp Polones 5 ENO! Iwal n 1.00 i szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewlasty,t Dzieci z jak najlepszemi skut- 
Zalonnki. Boże Coś Pol. | maz.8 maja, kap. 1.00 kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tysiączne dzię 


Zalewski. Z dymom poż. | Jeszcze Pol. „ 1.00 


Zalewaki Oj ten mazur I Krakowiak  ,, 
Zmlewaki, Oberek | Kujawiak „æ 1.60 
Zalewski Wesele knjawiak Gp 25 


Przy zamówien'u należy załączyć 5e. znaczek 
pony na OZON katalogi muzyczne i 
atalogi książek Di UTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH. 


B. J. Zalewski, 
Rept G. 11 kmma str, CHICAGO, ILL 
Tel. 1488 Halnted 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO JEDNEGO 
a wyślemy wam do obejrzenia jedną z następujących 


+ ' Harmonik 
_ "Jeżeli sią wam będzie podobała to zapłacicie agentowi 
pieniędzy i koszta przesyłki. 


kl od osób które on wyleczył. 
nie zwlekając, jeżeli cierpicie na ja- 


„PISZCIE DO NIEGO kąkolwiek chorobę ujcie swój 


wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczyć lub niel 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu I adresujcle: 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison ave., Toledo, O i 


<a 


DOLAR 


ekspresowemu resze 


Ha 6.—Jań to przyjemna | mocna kap. 
monida. Ma cna epruwą hahazowę. otwafm 
14 klawiaturę, podwójne miechy, rogi epræ 
wloma w mikiel, 10 mikiowych klażzy, 2 ba. 


No. 81. Tania, ale dobra 
półtenówka. [mitowana s 


€p. £ ustopiy I 1 rnędy pimzczalek. 
Rotmiar SOjz5j cali Cana 41 50 

Na. Peder lo Lakta jedna a 
popolar- 
niejszych harmonik, ma bdrdza dobry głos, 
oprawą mocną, zamkniętą klawiaturę a 10 


różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe klucze, 
podwójne miechy, niklowe 
© rogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopsy, dwa rzą- 
dy piszczałek. Rozmiar 1134 


x7 cali Cena 36. 


No. 92.—Ta aama tylko 
o 21 kluczach. Cons $7. 


Argbkami, podwójsemi smischami Bogi i 
spimacza są miklowe, 10 kluczy, 3 basy, 1 
otopay Í 8 rządy piozczalek. IŻx6 cali. Cana 
tylko 33. 


 PZĄĄNEA s 
/ LIFE RES 


d No. 8.—Nowej mody Anon harmo- 
(TEDPOOOPLT nika, doskonały instrument, £ dobrym 
PASAN ANAN, glosem, bardzo lekka i dobrze wygląda.. 


jjj 10 kluczy, 2 basy, 3 sztopsy, 8 rzędy No. 119. — Ozdobna b { 
MMAM 


(ŻYJ slicznie wykończona pół- * 
tonówka. Imitowana ma- 
choniowa oprawa, otwar- 

ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowe rogi 4 
klamry, podwójna miechy, 

19 kluczy, 4 basy, 2 sztop= 

sy, 4 rzędy piszczałek H 
12x7 calj, lepsza jak Na $ 
1291. Cens 37.50 ; 
e No. 121.—Ta sama tyl- 

ko 21 kluczy. Cana $850 


piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 
klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
i klamry oraz pódwójne miechy. Jedna 
z najlepszych w małym formacie har- 
monik. 10x54 cali. Cena 


ure, 12 ozdobnych trą 
lucze, rogi 1 klamry oraz po- 
Awójne miechy. 10 kluczy, 2:basy, ZHR 
aztopsy, 2 rzędy piszczałek. Rozmiar 
13x63, cali, Cena 


i te A gó 


] No 1. Imitacya różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
154110%4x8% cali. Ładna za. 
bawke dla dzieci. Cena + 

Imitacya różanego drzewa opra- 
wa, mocniejszy i ładniejszy in- 
strument jak poprzedni, 15 kla- 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 


No. 45. — Prote % 
ayonalna harmoni- 
ka. 10 kluczy, 2ba- 
ay. 3 sztopsy, trzy 
rzędy piszczałek, he 
banowa oprawa, 0- 
twaita klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowa gusiczko* 
wa klucze, niklowa 
rogi | klamry, ko- 
Josalng glos. uzy“ 
wana jast przez pro“ 
fusorów. Jedna a 


Fortepiany dla Dzieci 


$1.50 


najlepaaych barmo= 1656x14x9 cali. Ślicznie orna- 
nik. 13%x6% cali- © mentami ozódółony. Ładny po- 
Cena 45.16 darek dla dsieci Cena  * 


DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe i lub inne instrumenta niechaj 
pisze po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. Adresować należy: 

PULASKI MDSE. CO. 531 Noble street, Chicago, III. 


Przegląd Prasy. 


Kilka pism polskich stojących 
na żołdzie moskiewskim, bardzo się 
rozczuliło ostatnira manifestem 
carskim, obiecujacym narodowi 
ustępstwa. Pisma uczciwe mani- 
fest ten nazwały blaga na uspoko- 
jenie umysłów ludności domaga- 
jącej się swobody. W tej sprawie 
pisze lwowskić 'Słowo: 

Gdy Moskwie zagrażato chań- 
stwo krymskie lub Turcya, przy- 
wracała ona prawie przywileje 
polityczne Ukrainy;gdy ekspan: 
sya rosyjska skierowywała się na 
Polskę, Ukrainę, Wołyń i Podole, 
znoszono instytucye małoruskie 
przyśpieszano asymilacyę Koza- 
ków dla łatwiejszego strawienia 
nowych nabytków. 

Rosya umie r$tować się libera- 
lizmem,jeżeli dla osiagnięcia celów 
ucisk jej nie wystarcza. Znaną-jest 
rzeczą, że liberalizm Aleksandra I 
oddał wielkie- usługi Rosyi w jej 
walce z Napoleonem. Projekty 
konstytucyjne z 1804 i 1810 r. 
były to elaboraty bezpłodne,pozy 
skały jednak sympatye liberalnej 
Europy. 

Tradycye państwowości pol: 
skiej, były jeszcze zbyt silne aby 
wieści o konstytucyj rosyjskiej 
wywierały u nas wpływ decydują- 
cy, więc użyto na Polaków innego 
sposobu. W r. 1810 powierzono 
specyalnej komisyi rozpatrzenie 
projektu ks. Ogińskiego, o utwo- 
rzenie samodzielnego, luźnie tylko 
związanego z Rosya księstwa Li- 
tewskiego, które miało być związ- 
kiem przyszłej Polski, odbudowa- 
nej przez Aleksandra I. Do komi- 
syi wezwano najwybitniejszych 
przestawicieli szlachty polskiej na 
Litwie. Aleksander I kokie- 
tował z Polakami... Wobec 
zatargu z Napoleonem było nie- 
bezpiecznie mieć nieprzyjaciół w 
szlachcie zachodnich gubernii.” 

To kokietowanie sprawiło. że 
połowa szlachty polskiej na Litwie 
w wojnie 181%, znalazła się w obo- 
zie Aleksandra I. 

Wojna rosyjsko-turecka z 1828r. 

dała nam koronacyę Mikołaja na 
króla polskiego w Warszawie, cze- 
go przed wojna Mikołaj I, wcale 
mie miał zamiaru uczynić. Wojna 
rosyjsko — turecka z 187 — 48, 
przyniosła nam. życzliwe głosy 
rasy rosyjskiej i zapowiedź ulg. 
| parę lat potem nastąpiły rzady 
Hurki. 
Znając metodę rosyjską możemy 
być pewni iż żadne obietnice czy 
to prasy rosyjskiej, czy to mini- 
strów, czy nawet samego Mikcłaja 
Il, nie zostaną zrealizowane po 
wojnie, jeżeli nie urzeczywistnia 
się w czasie wojny. Wprowadzone 
zaś w życie obietnice i ustępstwa 
będa trwały tak długo, jak długo 
trwać będzie wyczerpanie Rosyi, 
poczem wystapi znowu powrotna 
fala dążeń do zniszczenia narodu 
naszego. 


Zaden myślący człowiek nie wie- 
rzył w obiecanki samowładzcy z 
nad Newy ale każdy wierzyć może 
w to, że panowanie rozwoju i bez- 
prawia musi wziąść w łeb, bo na- 
ród rosyjski przychodzi do świa- 
domości, że mu się dzieje krzyw- 
da. W tej sprawie pisze lwowski 
“Przegląd”: 

Ukaz rzędu, ogłoszony w “Pra- 
witielstwiennym Wiestniku', o- 
znajmił obywatelom, co im się 'Bu- 
rowo zabraniu, ukaz cara zawiada- 
mia ich równocześnie, czego się 
mogą odeń spodziewać z tych wie- 
lu rzeczy. których dotąd dość swo- 
bodnie się domagali, a odtąd już 
tego nie będą mogli czynić bezkar” 
nie. Węc nie wolno im marzyć, 
mówić i pisać o konieczności re- 
form w kierunku konstytucyjnym. 
Podstawowym ustrojem państwo” 
wym w Kosyi jest samowładztwo; 
ono też pozostanie nienaruszonem 
w najmniejszym stopniu, a ktoby 
w jakikolwiek sposób oświadczył 
się za zmiana w tym kierunku, 
będzie ukarany surowo. 

Od tej więc chwili musi ustać 
ruch wolnościowy, jako dla pań- 
stwa szkodliwy, a pożyteczny je- 
dynie dla wrogów rosyjskiego na- 
rodu. ''Wiosnę uczyć” rzad potę- 
pił, jako cóć zdradzieckiego, i ska- 
zał ją na wywołanie z granie cara- 
tu. Tego oczywiście można się było 
spodziewać po rządzie, ponieważ 
żaden z nich nigdy dobrowolnie 
nie uszczuplił zakresu swej wla- 
dzy; dziwne tylko to, że rząd w 
swym ukazie nie zawachał się na- 
zwać zdradzieckiemi i podsunięte- 
mi przez wrogów Rosyii tych ży- 
" czeń, które ułożyli najwybitniejsi 
w państwie obywatele: prezyden- 
ci ziemstw i członkowie rad miej- 
skich.” 


GAZETA POLSKA- 


Pod tytułem ‘'The national sen- 
timent of the Poles’ umieszcza 
najpoważnieszy dziennik newjor- 
ski “The Sun” artykuł, który 
podajemy w tłomaczeniu. 

“Dla sprawdzenia, że czas 
przynosi odwet, trzeba tylko rzu- 
cić okiem na trzy państwa, które 
wzięły udział w rozbiorze Polski. 
Czy to weźmiemy  Rosyę, czy 
Niemcy lub Austryę, czy znajdzie- 
my Polaków, biorących czynny u- 
dział w polityce, utrzymujących 
swa narodowość, i przygo- 
towujacych się nadejścia dnia. w 
którym rozdzielone części znów 
połącza się w jedno państwo. 

«Tylko w Austryi cieszę się Po- 
lacy prawami autonomii i wolnoś- 
cią, która pozwala im zachować 
odrębność narodowa. Ich rodacy 
w Rosyi i Niemczech musieli 
przejść przez wszystkie prawie 
formy prześladowania, jakie tyl 
ko wrogie rzady zdołały wymyśleć 
w celu zgniecenia poczucia naro- 
dowego. 

Jako następstwo, dziś, w czasie 
krytycznym dla obu tych ostatnich 
państw, rządy ich musza zająć się 
kwestyg polska, której rozwiąza- 
nie, zdaniem wybitnych Polaków 
z pod wszystkich trzech zaborów 
znaleść można tylko w odbudowa- 
niu Polski niezależnej. 

Polski poseł do sejmu pruskie- 
go. p. Kościelski, w mowie swej 
podczas banl:ietu narodowego we 
Lwowie, w Galicyi, wyraził zda- 
nie,że fantastyczne linie na mapie 
geograficznej nie zdołają rozerwać 
jedności narodu. Prasa polska w 
Niemczech, podając mowę p. Ko- 
cielskiego, musiała, ze względów 
cenzuralnych, słowa te opuścić. 

Kwestya polska w Niemczech 
nie stoi tak samo jak w Rosyi, lecz 
została znacznie skomplikowaną 
przez różne względy powstałe z 
powodu sankcyonowanego na kon- 
gresie wiedeńskim zajęcia przez 
Prusy, Księstwa Poznańskiego, tej 
jedynej części dawnejPolski wcho- 
dzącej dziś w skład państwa nie- 
mieckiego. Jak Polacy twierdzą 
sami, są oni kneblowani w Rosyi, 
czują się w domu w Austryi, ale 
w Niemczech sa pod rządem naro- 
du ze wszech miar antypatycznego. 
Głównie trudność jaką miały by 
Niemcy w zgodzeniu się na odbu- 
dowanie Polski niezależnej leży w 
tem, że państwo niemieckie musia- 
łoby oddać terytoryum znacznie 


większe niż wzięło, bo Polacy z 
Poznańskiego, rozszerzywszy się 


na sąsiednie prowincye, faktycznie 
wyparli Niemców ze Szląska, z 
Prus Wschodnich i Zachodnich i 
z całej okolicy aż po Odrę, stano- 
wiac prawie jedna trzecie część 
ludności Królestwa pruskiego. Jak 
tu walczyć z położeniem, prowa- 
dząc równocześnie i zgodnie rządv 
cesarstwa i królestwa? Polacy nie 
dadzą się opanować przemocą an; 
podstępem u wprowadzenie praw 
wyjątkowych jest wprost niemoż- 
liwem wobec wolności Polaków 
galicyjskich pod rządami cesarza 
Franciszka Józefa a tem mniej je- 
szcze wobec krytycznych warun- 
ków, w jakich znajduje się obec- 
nie niemiecka polityka wewnętrz- 
na i zewnętrzna. Dotychczas stoso- 
wany system germanizacyi teryto- 
ryum będgcego w rękach Polaków 
w sposób zwany  ''pokojowem 
wszczepianiem?”* lub przez rozrzu- 
cone po kraju kolonii niemieckich, 
nie wydał dobrych rezultatów.Po- 
lacy bojkotują Niemców w stosun- 
kach handlowych — towarzyskich 
i społecznych, a teraz walkę raso- 
wą posunęli aż do odłączenia 
się w parlamencie od niemiec- 
kiego stronnictwa  ''centrum', 
z którem szli dotąd razem z 
powodów religijnych. 

Kiedy ijak złączona na nowo 
Polska będzie mogła faktycznie 
zacząć istnieć, zależy to głównie 
od wyniku kryzys zawisłej dziś 
nad Rosyą. Ani cesrrz Franciszek 
Józef ani Wilhelm II nie mogliby 
popierać lub choćby tylko nie 
zwalczyć rewolucyi Polaków pod 
zaborem rosyjskim, mającej na 
celu wywalczenie niepodległości 
Polski, byliby oni raczej zmusze- 
ni, dla zachowania całości swych 


państw, dopomódz Rosyi w 
stłumieniu polskiego ruchu w 
Rosyi. 


«Toteż, na teraz, jakiekolwiek 
nadzieje mają Polacy do odzyska- 
nia utraconej wolności, muszą cze- 
kać na wypadki, które, sądząc z 
pozorów, zbiegają się na ich ko- 
rzyść, tak samo jak i na korzvść 
innych narodów będacych odduw- 
na pod obcem jarzmem. 


Nowe prawo osadnicze wykonu- 
ję władze pruskie z bezwzględna 
surowością. Prezes rejencyi po- 
znańskiej, jak Dziennikowi Berl. 
donoszą, Połakom nie chce dać 


poświudczenia, że dział gruntów 


nie sprzeciwia się zasadom kolo- 
nizacyi, która wykupuje ziemię i 
rozprzedaje pomiędzy Niemców. 
Bez poświadczenia tego nie można 
otrzymać konsensu osadniczego. 
W 5 znanych przypadkach przy- 
szli polscy kandydaci na osadni- 
ków do pewnego obrońcy i wnie- 
fli zażalenie do naczelnika prezesa 
jako do ostatniej instancyi. Ale 
czy im to co pomoże? Czy naczel- 
ny prezes im oświadczy, że jego 
najbliższy podwładny niesłusznie 
postąpił? 

Pewnemu biednemu robotniko- 
wi, który kupił sobie 2 morgi, 
by na tym gruncie pobudować cha» 
łupkę, dali także odmowną odpo- 
wiedź. To jest owa wysławiana 
pruska dobroć! Gospodarz nie 
może rozprzedać w częściach swój 
grunt, na budowe komu by chciał 
— nie może sprzedawać i tak sobie 
postępować, jakby mu więcej ko- 
rzyści przyniosło. 

Robotni'k, który kupił od 
gospodarza kawał ziemi. nie dostał 
pozwolenia na pobudowania domu 
czyli na nowa osadę. 

Obywatele polscy! Widzicie, jak 
się dzieje. Hakatyści postarali się 
o to,że jesteśmy ohywatelami dru- 
giej klasy. 

To jest zapłata za to, że dziesiat=" 
ki tysięcy żołnierzy polskich wal- 
czyło i przelewało krew i pot za 
Prusy i Niemcy? 

To jest zapłata za nasze podatki 
i ciężary, które ponosimy? 

Tak się obchodzą z nami w pań- 
stwie chrześciańskiem! 

Opowiadajcie o tem wszystkim 
znajomym i krewnym! Przeczytaj- 
cie im ten artykuł i objaśnijcie 
wszystko dobrze tym, którzy nie 
czytaja, aby już raz przestali wie- 
rzyć w dobroć Prus i hakatystów, 
aby już raz poznali ich dokładnie, 
aby nie pozwolili się wciągać do 
towarzystw niemieckich,do “Fo- 
resterów* i tym podobnych, 
gdzie tylko słuchać muszą komen- 
dy takich ludzi, którzy zwykle 
należą do hakatystów. 

Pracujmy wszyscy jak jeden 
mąż nad oświatą ludzi 
ciemnych, swój do 
swego. A choć swój nieraz źle 
czyni, to nie trzeba sią odwracać 
od swoich, bo trzeba pamiętać, że 
ludzie nie są aniołami, że jeszcze 
się ten nie urodził, który wszyst- 
kim dogodził. 

Podajmy sobie ręce, trzymajmy 
się mocno, aby hakatyści nas nie 
zwyciężyli. 

Oszczędzajmy,nie pijmy alkoho- 
lu, a dorobimy się powoli. 

Przedewszystkiem trzymajmy 
się Boga i Jego przykazań. 

Brońmy się w granicach pra- 
wem ustanowionych, spokojnie, 


powəżnie —a nie dajmy się! 


Samochody, 


Samochody, wynalazek bardzo 
młody jeszcze, znajdują się vét- 
nym rozwoju. Coraz tone „0' t, 
ulepszone coraz więcej. I = 
się w użyciu. 

Jeżeli rozwój samochodów z ta- 
ka samą szybkością i nadal postę- 
pować będzie,to niezawodnie docze- 
kamy się jeszcze wiele niespodzia- 
nek, doczekamy się chwili, gdy sa- 
mochód będzie bodaj nie tak dla 
przewożenia osób jaki dla prze- 
wożenia ciężarów. 

Już się teraz uczeni zastanawia- 
ja nad ogromnym przewrotem, ja- 
ki spowodowany być może w nie- 


dalekiej przyszłości przez samo- 
chody. 
W czasopiśmie  angielskiem, 


World”s Work umieścił niejaki H. 
Norman artykuł, w którym dowo- 
dzi, że w niedługim czasie koleje 
żelazne ustąpig miejsca samocho- 
dom, jak lepszemu środkowi ko- 
munikacyjnemu. Według H. Nor- 
mana — wydatki na budowę i u- 
trzymanie toru kolejowego z nie- 
zliczonymi zastępcami urzedni- 
ków- są niepotrzebne, gdyż samo- 
chody na zwyczajnych drogach 
pod względem szybkości biogu i 
regularności krażenia zupełnie za- 
stępuja pociagi kolejowe. 
“Znajdujemy się — mówi Nor- 
man — w przededniu przewrotu, 
który będzie miał daleko donio- 
ślejsze następstwa, niż wynalazki 
lokomotywy i kolei żelaznej,doko- 
nane przez Watta i Stephensona.”” 
To samo zdanie wypowiedział 
już poprzednio H. G. Wells, zna- 
ny pisarz angielski, który nie tyl- 
ko przepowiada zupełne usunięcie 
koni ze wszystkich dziedzin prze- 
wozu,lecz zagładę kolei żelaznej w 
obecnej ich formie, twierdząc, iż, 
przyszłość należy do samochodów. 


Przeciwko tym śmiałym zda- 
niom wystapiło poniekąd czasopi- 
smo angielskie "Engineering, ' 
uważając samochodv jedynie jako 
Środek dla komunikacyi spacero- 
wej, oraz przejazdów na mniej- 
szych przestrzeniach, i przyszłość 
ich widząc w pełnieniu czynności 
kolei podjazdowych. Każdą wię- 
kaszą stacyę kolejowa będzie obsłu- 
£iwało w przyszłości kilka samo- 
chodów, które jeżdżąc na prze- 
strzeni 50 do 100 kilometrów wo- 
koło, zapewnią prawidłową komu” 
nikacyę pomiędzy miejscowościa 
mi, do których przeprowadzenie 
kolei nie miało powodzenia i 
wartości. 

"Engineering" trzyma się bar- 
dziej gruntu rzeczywistego, niż 
Norman i Weells. Ci ostatni wi- 
dzą w przyszłości nieunikniona 
walkę między kolejami a samocho- 
dami z których zwycięzca wyj- 
dzie samochód. "Engineering" żą- 
da, aby te środki przewozu szły 
ręka w rękę, wspomagajac się 
wzajemnie. Ten drugi pogląd 
znajdzie zapewnie więcej zwolen- 
ników, ale czy jest przez to samo 
więcej słuszny ? 

Niedługo próby, jakie dotgd 
ze samochodami poczyniono, po- 
chodzą zapewnie głównie z braku 
dobrych dróg, z braku ludzi do 
kierowania samochodami — a zre- 
sztą same samochody nie są jesz: 
cze całkiem udoskonalone. 

Przewidując jednak ulepszenia 
tego jednego z najnowszych wyna- 
lazków, nie można mu odmówić 
doniosłego znaczenia w przyszło- 
ści. Jeżeli może nie -pokona kolei 
żelaznej — jak chce Wells — to 
niewątpliwie zastąpi z czasem nu 
inszych drogach wychudłego i ku- 
lawego konia, poganianego biczem 
i krzykiem przez woźnicę. 


Na pogrzebie. 

Gazety niemieckie dono- 
szą, 14 w miejscowości Be- 
nese umarł niedawno temu 
gospodarz Pieper. Gby tru- 
mnę miano spuszczać do 
grobu, zdawało się jedne- 
mu z uczestników pogrze- 
bu, iż nieboszczyk w tru- 
mnie zapukał. Powiadomio- 
no o tem przewodniczącego 
gminy, a ten z urzędową 
miną puka w wieko trum- 
ny 1 pyta: „Pieper czy 
chcesz jeszcze coś powie- 
dzieć?” Ponieważ na trzy- 
krotne pytanie odpowiedzi 
nie było, oświadcza prze- 
wodniczący gminy uroczyś- 
cie: „Pieper niczego nie 
zapomniał na tym świecie” 
— trumnę spuszczono do 
grobu. 


Ameryka zwycięża 
Europę. 

Europejczycy ogromnie 
narzekają z powodu, iż wy: 
wóz ich towarów do niektó- 
rych krajów, z każdym ro- 
kiem się zmniejsza i to dość 
poważnie, a szczególnie w 
krajach tych, gdzie amery- 
kański towar znajduje 
wielki popyt. Sledztwo wy- 
kazało, że europejscy fabry- 
kanci, mıeli zawsze na my- 
śli tylko jeden cel, a miano- 
wicie: zrobienia pieniędzy, 
nie troszcząc się wcale z ja- 
kiego materyału towar jest 
zrobiony. Amerykanie pręd- 
ko spostrzegli ich błąd i 
zaczęli produkować towary 
uczciwe, za które dobra mo- 
neta była natychmiast odda: 
ną. Oni teraz kontrolują 
świat. To jest także powo- 
dem, co uczyniło Amery- 
kański Eliksir (rorzkiego 
Wina najlepiej znanem le- 
karstwem na wszystkie ż0- 
łądkowe dolegliwości. We 
wszystkich wypadkach od: 
niosło skuteczne rezultaty. 
Odnawia krew, czyniąc ją 


czystą i mocną, wyleczy 
każdy żołądek, wzmacnia 


muszkuły i nerwy, prze- 
prowadza zdrowy pokarm 
po całym systemie. W apte- 
kach. Józef Triner, 799 S. 
Ashland ave., Chicago, Ill. 


— Panie konsyliarzu! 
Lekarstwo, które pan prze- 
pisał dla naszego Józia 
już wyszło! 

— Być nie może! Mówi- 
łem przecie, by dawać trzy 
razy na dzień po herbatnej 
łyżeczce. 

- Tak, lecz chłopak nie 
chciał inaczej przyjmować, 
zanim mąż mój, babcia, ja 
i niania za każdym razem 
nie skosztowaliśmy po ły- 
żeczce. 


BIESIADA LITERACKA 
pismo tygodniowe. ozdobme ilustro- 
wane, wychodzące w Warszawie. 
kosztuje rocznie $8.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru- 
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króła Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
aumer obejmuje 24 stronie roz- 
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rua. Poland. 


NOWY KATALOG 
POLSKI 


jak największego 
wyboru złotych, 
złoconych, Śre- 
brnych i niklo- 
wych zegarków 
łańcuszkówi 
dewizków bę- 
dzie każdemu wy- 
słany razem z no- 
wym katalo- 
giem harmonik 
kto nam przyśle 
swój adres i 2e 
markę; adresujcie 


NALEPINŃSKI MDSE. CO. 


1574 N. California Ave. Chicago, Il. 


PZ ENNIE I WIĘCEJ Gwarantujemy 

każdemu dobremu agentowi za aprze 

Haż naszych patryotycznych religi 
|_| 


preh obrazów. Zgłosić sią do: 
UNIV. ART CO. G. 3, Bt. Panl, Minn 
Mar 13 


Nerwowi męźczyźni! 


Odpis znakomitej recepty, którą poayłamy 
darmo mężczyznom potrzebującym pomocy. 
Nie jeat to żaden humbug z próbką, lub z 

C. U. D. Przeczytaj to ogloszenie do końca. 

Piazemy te słowa do mężczyzn. cierpiących z 
powodu, że zrujnowali swój organizm przez 
padużywa lub błędy młodości Hłuchajcie mojej 
rady. Zaniechajcie robienia prób x lekaretwami 
wyrłanemi na peenar x ' pasami elektrycznymi", 
patentowanemi medycynami Itp. Pasy nic nie 
pomagają, £ ciągłe branie lekaratw zepauje wam, 
trawienie. za'roje cały organizm i uniemożliwi 
wyleczenie nię z choroby. 

'rzes la1 wiele cierpiałem na zgubne skutki 
błędów młodości i nadużyć płciowych. Byłem 
nerwowy, matom polacye, cierpiałem na nie- 
mac męzką, brak pamięci, brak ali, przygnę: 
bienie, nieśmiałość, ból w krzyżu, GSÓLNE opla. 
bienie itd, i byłem na tyle nierozseędno:m, ża 
próbowałem wszejkich możliwych środków bez 
wyboru, ule polepszenia nie doznałam. Na ko- 
niec pojechałem do Europy, radziłem aig pe- 
wn-góo znakomitego lekarza i ten mole wyle- 
czył. Receptę przez niego mi daną mam dotych- 
czan w posi dan'u. Ponieważ wiem z włu«nego 
dońwiadczenia, jak trudno jest wyleczyć się, 
przeto postanowiłem pomódz innym w ten fpo- 
aób. że pońlą moja recepte w zc„ieczątowane 
koperc'e znpełnie b-zpłutnie wraz z wazelkiem 
informacyami każ emu choremu, który do mnie 
napirze Otrzymałem jnż setki listów od męż- 
czyzn chorych z różnych etron kraju, w któ- 
rych zaświadczają, że podobnie jak ja zoatali 
wylaczeni dzięki noei recepcie. Nic nie wyry- 
tła na C. O. D, ani też nie mam zam'arn zmu- 
sić cią podstępem, ż«byś mi zapłacił za rzecz, 
La, nie chcasz kupić J żeli przekonasz eilę 
a mojej nienczciwości, to ogłoś mnie jako o- 
szuata w tej gazecie. 

To ogloszenie może nie ukazać sią już więcej 
a zat-m lepiej napisz do maile zaraz, a naste- 
pną pocztą otrzym:az receptą i potrzebne 
niej objaśnienia. Wytłomaczę ci również, w ja. 
ki eporób jestem w stanie dawać to co tutaj 
obiecują bez najmniejszej dla mnie straty. 


ADRES: ©, H. Bentson, 
R. Box 622. Chicago, 111. 
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IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski I turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 
nych firm. 


FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
B Ia ZOT” ac DO ZAZYWANIA. 

racamy uwagę Szan. Publiczności, IŻ FABRY 5 - 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! > 0 zę SE 
. Mamy na aj] kz lego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- | 
szyn o papierosów, gllzy, c iczki r 
tke TA gllzy, cygurniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 
HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA. 


TRACKT, 119 EA pH CHICAGO, ILLINOIS. 


SAVAGE GOLD AND COPPER COMPANY. 


Polska kopalnia miedzi w Arizonie. 

Własna lejarnia na 50 ton dziennie buduje się obecnie. 
Kopalnia ma rudę bogatą na 620 akrach. 

Akcye obecnie nabyć można po 40 centów, 

Najmniej 100 się sprzedaje. 

Po informacye zgłaszać się należy: 


8. a. £ C. Co. 
625 Noble str. > 
Chicago, LI. 


J. A. Lewandowski 
Gnl. Mgr. 
L. B. 394 Douglas, Arizona. 
(Mar. 1st 1905) 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, ind, 


Poślą pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le 
czenie razem z dokłsdne- 
mi wakarówkami I opisem 
mojej ch: roby, każdej ko- 
bieciecierpiącej na słabość 
kobiecą Motes alęaama w 
doma wyleczyć baz pomocy 
doktora, Mie mie bedzie 
koaztowałe epróbować te 
go leczenia, a gdybyś da- 
lej chciała leczyć rią, to 
kosztuja tylko 12 centów 
tykodmiowo. Leczenie nie 

rzeazkadza zwykłym za- 
lacomi Ja nic mie aprze- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodzie — to 
wszystko, O co proszą. Le- 
czy stare i młode kobiety. 


EWF Jeżeli się czujesz 
bardzo aciążałą, obawiasz 
sia złych następstw, maas 
bóle w żołądku, przejmu- 
jące dreszcze w krzyżu, 
chce ci się płakać, czujecu 
RZE e dreazcze, osła- 

enie za caąsto moca 
| oddajesz lub gdy masz 
mpławy, zboczenielub o- 
padnięcie macicy, zanad'a 
obfite lub za ałabe, albo 
boleene peryody, wrzody 
Jub narosty — w takim 
razie pias do MRS. M. 
SUMMERS, NOTREDA- 
ME, IND. U.S.A, a a- 
trzymasz bezpłatna lecze- 
mie I dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, oprócz 
manie sostało wyleczonych. 


MATKOX LUB CÓRKOM objaśnią bardzo pronta "Domowe Leczenie,” która redko I na 
eczyapławy, zielona słąbość | nieregularne lub bolesne peryody. ETE E TEE AEE 


datków 1 uchronisz się od tydn, 
kepara ECA olaa n, bo nie potrzebujesz nikome opowfadać o awej chorobie. 


W każdej miejscowości mogą wskarać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały le 
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia" i Shala le palgi czę że leczy ono niezawodnia 
waka ca OUT a obiecych, wzmacnia n, e aa ah App bi eepe TKCA 


kobietom całkowite zdrowia, 
Minnesota Lako, Minm. — Hzanowna Pani M. Snmmere! Donoszę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękują Pani. ra tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przez 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w "Gazecie Polskiej", o Pani lekaratwach i leczeniu i czem- 
urądzej udałam siq do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak ryba. To taż dziękują Pani ser- 
p ihi ogłosić to w pazecia dla wiadomości wezystkich cierpiących kobiet. % BZACHN= 
em W. Janka 
Konoxka, Wia. — Szanowna Pani M. Hummera! Jestem teraz zupełnie zdrową i nerdacznie 
Pani dziękują za wyleczenie mię z tej choroby Doktorzy byli u mnie 1OB razy | wiedzieli, że 
mam raka w sobie, w lewym boka, To też dz qkują Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pani 
feat dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez 6 lat. Choroba ta kossiowała 
mnie blisko .oo, a doktorxy mnie nic nie pomogli. Te az jestam zdrową ! wykonywam swoja 
paa 1 radzę każdej alerbtącej Maniza klora nie chce paisa na darmo tracić, udać nią do Pani 
umimers a mam nadzieje, gic ją tak codzie gosławi ak ja. Pozoat a 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 506 Lake Ave. W gł. dw 


DRES: Mrs. M.SUM MERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A. 


1000 TYSIĄCE FARM! 10004 


Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo. My mamy | 
tysiące akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż, Mamy uprawione far- , 
my z budynkami I inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun- " 
ki dogodne. Tysiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. | 
Setki famillj ma jeszcze mlejsca się osiedlić pomiędzy swymi rodakami. 

| Grunta nasze są położone b'isko jeziór, rzek, kolei żelaznej, młastów, pol- 
skich kościołów | szxół. Ku >ujcie tyklety do Bobieski a my was obwiezie- 
my po naszych koloniach darmo, Każdego przyjeżdzającego apotykamy na 
dworcu kolei w Sobieskim. Po dalsze informacye | nową książkę piezcie do: 


J. J. HOF LAND CO. SOBIESKI, WIS. 
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suchoty, 
zaczyna! Używajcie weras 


Kaszel każdy i zaziębienie każde 
jest niebezpiecznem! Zapalenie płuc, 
zapalenie opłucnej, krup, chrypka 
wszystko to kaszlem się 


Pir, MA Btała od razu, nie byłaby musiała 
SEV 8 PARAM KJ tak długo cierpieć. Polecam lakar- 
DLA PŁUC. H stwo to każdemu, będąc przeświad- 
Gol kaszel, chroni od zapalenia (i conyo Am, 2er a z 
płuc I ulgę przynosi w kokiuszu. ij Mater s Bhara I. Ite- JÓZEF LANGER, 
* ; yM] Hazen, Ark. 
Cena 25 i 50 centów. PLANY 
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DDOJROR wa A 


Pański Balsam dla Płuc prze- 
wyższył wszystkie nasze  oczeki- 
wania, gdyż powstrzymał u mej 
żony kaszel zupełnie w krótkim 
czasie. Gdyby była to lekarstwo do- 
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Cena 25 i 50 centów, 


> 
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! zmęczenie i 


rym jest zażywanie 


nych ciału ludzkiemu. 


Czysta Krew 


natychmiast 


waszego. 
wam wróci. 


W. F. SEVERA Co. 


Czy czujecie się wyczerpani? 


Jeżeli zbyt łatwo odczuwacie wyczerpanie 
czujecie, 
to mamy na to dla was dobry środek, kt 


Severy Balsamu Życia. 


Ten to przedziwny wzmacnia- 
jący środek dla mężczyzn i ko- 
biet dodaje nowych Bił żywot- 


Cenu 75 centów. 


Znamionuje zdrowie i siłę i pod 
stawą jest piękności tak męzkiej 
jako też i niewieściej. Czy może 
twarz WASZ» jest zeszpecona wy- 
rzutami? Jeźli tak, to zażyjcie 


Severy Krwi Czyściciela 


i wypędźcie wszelką nieczystość ze systemu 
Lek ten doda wam sił i zdrowie 


Severy Lekarstwa są do nabycia we wszystkich aptekach. 


Czy macie ból w stawach? 


Czy macie ból w krzyżach? Czy ramiona 
wasze nie aą bólem dotknięte i  ubez- 
władnione? Czy nie macie bólu w stawach 
1 członkach? 


Severy Olej św. Gotharda 


od boleści chroni I bóle gol. 


To jest jego celem i zada- 
niem 


że tracicie wyd 


Cena 50 centów. 


Dobre trawienie. 


Nietyłko spokój i rozkosz żywo- 
ta, ale sukces w życiu Í życie sa- 
me od dobrego trawienia zależy. 


N7 


| Severy żołądkowa gorycz 
| wyleczy każdą formę niestrawności, bez 


4 


względu na to, czy przestarzałą jest lub 
silną bardzo. 
niezawodne lekarstwo. 


Jest to stare, ale skuteczne ł 
Cena 50c. I $1.00. 


WZNYAN 


Cena $1.00. 


WANWACWACWAWANWARWACWANU 
ZY ZIN 
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Porada lekarska za darmo. 


CEDAR RAPIDS 
IOWA 
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GAZETA POLSKA- 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldest Pollini PRE in tha Uaited Ntatea 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Reprezenta tha interests of SACO 2,600,000 Poles 
reinig throughout tha Lnliad Statea dh Canada. 


Subscription Two Dollara per Year. 


Rates of Advertising 
ON APPLICATION. 


The Gazeta Polska read in all the Statea 
and Territoriea of the Union, in Canada. Mexico, 
Central America, South America, in Grea: Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Serv'A, 
Switzerland, Turkey, in Aria, Africa and Aus 
tralia, and in sl] the provincas of ancien ie uland, 
ja realy a First Class Adrertising Medium. 


All communications ought to ba adili esed: 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


432 Noble St., Bicz; I. 


We hure orer 888 worka of our own Publie caliow 
und Edition, ard Imported Rocka. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Zjedn. 
Wi ychodsi co czwartek każdego tygoania. 
PRENUNEKATA ROCZNA: 


Najstarsza <xaaoplxma polskie w Ntan. 


W Stanach Zjedn., Meryku i Kanadzie 41.00 
W Kuropie irneryca Środkowej i Potw 
dniowej, szyi, Afryca, Australii....., 41.00 


PBOSZUKIW WANIA krewnych i znajomych nie 
aras jednego c. druku na jeden raz 
centów, następnie połową cony. 
POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze- 
nia o założeniu jakiego przedniębiorstwą 
dla abonentów naprzód płatnych, beapłatnie 
ABONENCI zmieniający pomicezkanie, powinni 
podać stary adres ( dołączyć 10c (w rna- 
EEN poczt.) na opłatą zmiany adresu, 
ZE DZE CA przesyłać przes Money 
ar, Exp E ub w liście registrowanym, 
Kuciy AL od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nia zwracamy. 
Wszelkie listy i pieniądze adresowań należy: 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noble st., Chicago, I11. 


Pierwsza Księgarnia Polaka w Ameryce posiada 
Łsiążki sprowadzone s Europy oras przeszło 


206 dzieł i dziełek właanego wydania i nakładu. 
TELEFON MONROE 1256. 


CHE AGO, ILL- dzia 2 lutego 1905 


Styczeń 1905 roku. 


(4 powodu wypadków w Rosyi,) 


Tam, słyszycie tam, 
Jak się wali tłumów mrowie 
Z wyłamanych bram?! 
Wolny bije dzwon! 
Drżą książęta! I)rża carowie! 
W ogniu ruski tron! 
Ida tłumy ciał... 
W bólach naród obudzony 
Z snów bolesnych wstał! 
Pęka skalny złom, 
Pękł, gdy lud go wzigł ramiony 
I krwia obmył srom. 
Idzie granie surm. 
Świat w echowych głosach dzwoni, 
W drzazgach odrzwia turm! 
Plony wydał siew... 
Pądzi wojsko... grzmi sto koni, 
Krew się leje, krew! 
Idzie wolny tłum: 
Dłońmi, zębem zrywa pęta, 
Wstaje dola krwawo-wzięta, 
Z krwawych wstaje dum’ 
Słychać świsty kul... 
Wznoszą w miastach barykady, 
Z tronu uciekł drzący, blady 
Oligarcha — król! 
Rośnie ludów gniew: 
Urodzone śród pogardy 
Zakładają dziś petardy, 
Krew biorą za krew! 

Tam, słyszycie tam! 
lda chłopy zbrojne w dragi... 
Niewolniczy ród: 
Obalono w gruz posągi, 
W ogniu stoi gród. 
Oto grają nam 
Tej piechotnej armii stopy 
Hasło: niszcz i łam! 
Na upiorny tan... 
Hurra! ida na okopy, 
Jak pożarny łan! 
Już przestali bić się łzami, 
Już zagrała stal! 
Ida oto z sztandarami, 
W wolna ida dal: 
Drży Petersburg i w Kijowie 
Pierwszy huknał strzał, 
W starej Moskwie, w Kieszynio- 
_ Gra muzyka dział! [wie 
Wszędzie burza, ruch! 
Tylko nasz zew nie jest dany, 
Ale będzie wraz zagrany, 
Więc, bracie: *''Czuj duch!” 
Przyjdzie nasze: “Wstań!” 
Pójdą wtenczas nasze krocie. 
Ujrzy świat nas przy robocie, 
Sród bejowych grań! 
Bliski, bliski czas, 
Kiedy staniem chłop przy chłopie 
I wykapiem pierś w ukropie, 
Wstanie geniusz Mas! 

Stanisław Łempieki. 


My, a rewolucya w 
Rosyi. 

Rewolucya obecna w Ro- 
syi zwróciła na siebie uwagę 
całego świata i wszyscy za- 
stanawiają się nad tem. czy 
wrzenie to zostanie przytłu- 
miune, a jeżeli zostanie, ja- 
kie będą skutki czyli nastę: 
pstwa tego krwawego ru- 
chu rosyjskiego. 

Rozmaite na to pytanie 
sypią się odpowiedzi. Jedni 
twierdzą, że rewolucya ta o: 
Siągnie pożądany skutek i 
naród rosyjski otrzyma kon- 
stytucyę. Inni znów twier- 
dzą, że rewolucya zostanie 
stłumioną i stosunki rosyj- 
skie pozostaną takimi, ja- 
kimi były dotąd..Inni jesz: 
cze wykombinowali sobie 
przypuszczenie, że rząd ro- 
syjski sam ten ruch wywo- 
łał, aby po wywołaniu go, 
zgnieść go z kretesem za po- 
mocą nahajki, kul, szubie- 


nicy i więzienia i tym spo- 
sobem uwolnié sie od kłopo- 
tów wewnętrznych na jakiś 
CZAS.. 

To są ogólne przypuszcze- 
nia o tym ruchu rewolucyj- 
nym w Rosyi, a o nastę- 
pstwach tego ruchu trudno 
na razie coś pewnego powie- 
dzieć. Jeżeli ruch ten zo- 
stanie przytłaumionym, to 
nie wynika z tego, aby zo- 
stał przytłumionym na za- 
wsze. Przeciwnie, narodowi 
rosyjskiemu otworzą się 0- 
czy, do czego dąży obecny 
rząd tyrański i jak dba o 
swych poddanych. 

Dotychczas bowiem naród 
rosyjski wierzył carowi jak 
Bogu i był posłuszny jego 
rozkazom. 

Gdy nad naszą Ojczyzną 
zawisła ciężka dłoń despo- 
tycznych carów i naród nasz 
porywał za broń, aby się 
wyrwać z tego hańbiącego 
jarzma niewoli, naród ro- 
syjski walczył przeciw nam 
z całą zaciekłością, mimo, że 
na naszych sztandarach wy- 
wieszaliśmy hasła: ''za wa- 
szą i naszą wolność”. 

Za wolność narodu rosyj- 
skiego i polskiego. 

Nie potępiamy narodu ro- 
syjskiego że walczył prze: 
ciw nam, bo nie rozumiał 
on naszych haseł, bo był 
nieoświeconym, ciemnym, i 
szedł tam, gdzie mu kazał 
„Święty car". Dzisiaj histo- 
rya mści się natym samym 
narodzie rosyjskim. Gdy 
przejrzał obejrzał się po 
świecie i przekonał się, że 
innym narodom lepiej się 
powodzi, postanowił ten 
wierny naród rosyjski, 
posłuszny swemu władzcy 
wczechrosyjskiemu, udać 
się z pokorną prośbą do 
cara, aby mu dał pewne u- 
stępstwa, bo mu jakoś co- 
raz gorzej i chciałby wraz 
z doradcami cara radzić nad 
polepszeniem swej doli. Ta- 
ka prośba carowi i jego dv- 


radcom podobać się nie 
mogła, więc ją odrzucił, 
grożąc narodowi zemstą, 
gdyby się odważył nawet 
myśleć o jakich uste- 


pstwach dla siebie. Fa szor- 
stka odpowiedź cara rozdra- 
źniła naród rosyjski doszpi- 
ku kości i postanowił jeszcze 
raz spróbować szczęścia. 
Ułożono więc plan udania 
się całą masą do cara i bła- 
gać go o nadanie narodowi 


konstytucyi. Tym razem 
chciał naród carowi przed- 


stawić swe prośby osobiście 
i rozmówić się z nim, jak z 
ojcem. 

Car odpowiedział i tym 
razem odmownie i dał im 
poznać, że on rządzi naro- 
dem i państwem i nie po- 
zwoli na to, aby j jego podda- 
ni mieli się mieszać do jego 
ruboty. Naród mimo tej sta- 
nowczej odpowiedzi, zebrał 
się przed pałacem carskim 
i jeszcze prosił i błagał, aby 
gó nie odpychano. 

Odpowiedź ostateczna zna- 
na jest czytelnikom. Prze- 
szło 6000 bezbronnego ludu 
padło trupem przed pała- 
cem carskim od kul karabi- 
nowych i pałaszy. Synowie. 
bracia i krewni, służący w 
armii, skierowali morderczą 
broń przeciw swym bra- 
ciom, na rozkaz cara. 

Polała się krew obficie na 
ulicach Petersburga, a na 
wiadomość o tej rzezi, zbun- 
tował się naród w całej Ro- 
syi, grożąc carowi śmiercią. 
Walka ludu z wojskiem 
trwa dalej. Jaki będzie jej 
wynik i jak długo potrwa, 
to wielkie i ważne pytanie. 
Jeżeli rząd przytłumi ten 


ruch  wolnościowy, to z 
krwi przelanej powstaną 


mściciele, którzy rozpoczę- 
tą pracę poprowadzą dalej 
i skuteczniej, bo narodowi 
otworzyły się oczy, że car i 
rząd jego, to nieprzyjaciele 
Rosyi, to ada na- 
rodu. 

lak przedstawia się w o0- 
gólnych zarysach ruch re- 
wolucyjny w Rosyi, który 
bodajby się skończył zwy- 
cięstwem tych, którzy do- 
magają się swych praw 
przyrodzonych — poszano- 
wania człowieka wobec pra- 
wa, czyli praw człowieka, 
a pogromem rządów despo- 
tycznych, które są hańbą 
dla cywilizacyi w 20 stule- 
ciu. 


Wiadomość o rewolucyi w 
Rosyi wywołała wśród spo- 
łeczeństwa polskiego wiel- 
kie wrzenie, a co za tem 
idzie, posypały się pytania, 
co mamy robić, jak się za- 
chować wobec rewolucyi 
wewnątrz Rosyi. Jedni za- 
częli już wołać do broni 
drudzy radzili i radzą spo- 
kój i wyczekiwanie na dal- 


szy rozwój ruchu rewolu- 
cyjnego, a inni wtajemni- 


czeni w robotę patryotów, 
polskich oświadczyli wprost 
że, do powstania Polski na 
większą skalę nie przyjdzie, 
z tej prostej racyi, że naród 
nasz do tak wielkiej akcyi 
nie jest przygotowanym. 
(rdyby atoli rewolucya w 
Rosyi wzięła taki obrót, że 
ogarnęłaby całe państwo i 
wzięła ster rządu w swe 
ręce, w tym tylko wypadku 
połacy nie pochowają się 
pod łóżka lub za piece, ale 
chwycą za broń. 

Tak, jak obecnie rzeczy 
stoją, o żadnym ruchu na- 
rodowym z bronią w ręku, 
nawet myśleć nie można, 
bo porywanie się przed- 


wczesne dało się nam we 
znaki w roku 1863. Jak 


nam wiadomo, całym ru- 
chem narodowym w Polsce 
kieruje stronnictwo demo- 
kratyczno-narodowe, znane 
pod nazwą Ligi Narodowej. 


Głównym celem tego 
stronnictwa jest uświado- 
mienie całych mas społe- 


czeństwa polskiego tak w 
kraju jaki na wychodźtwie 
i skupienia go pod jeden 
Sztandar narodowy z je- 
dnym programem, który się 
da streścić w słowach: 

Przez oświatę do wolnej 
Polski ludowej. 

Fo właśnie stronnictwo, 
pracujące od kilkunastu lat 
wyrosło i rozwija się z nad: 
zwyczajną szybkością z tej 
racyi, że program jego u- 
znał naród za najwłaściwszy 
i najlepszy. Stronnictwo Li- 
gi Narodowej pojęło czego 
naszemu narodowi przede- 
wszystkiem potrzeba, aby 
się mógł wyrwać z niewoli; 
pojęło, powtarzamy, co by- 
łoi jest przyczyną naszej 
niemocy, naszego upadku, 
Z którego podźwignąć się 
nie możemy iw tym kierun- 
ku wyteżyło całą swą ener- 
gie — a kierunkiem tym 
uświadomienie narodowe 
ludu, dotąd ciemnego, nie 
pojmującego swego obowią- 
zku wżględem ojczyzny tak, 
jak pcwinien. 

Liga Narodowa nakazuje 
nam w obecnym czasie ru: 
chu wolnościowego w Ro: 
syi, zachować się spokojnie 
i wyczekiwać, jak ten ruch 
się rozwinie. Dosyć już 
krwi przelaliśmy dla wolno: 
ści, niechaj dzisiaj przele- 
wają ją ci, którzy zaczynają 
poznawać, co to jest wol- 
ność, a którzy zwalczyli 
nas, "gdyśmy o nią staczali 
krwawe zapasy z tymi sa- 
mymi posiepakami carski- 
mi, z którymi walczą obe- 
enie ich poddani. 

Obowiązkiem atoli na- 
szym jest sympatyzować z 
narodem rosyjskim, dopo- 
minającym się swych praw. 
Sympatyzowaliśmy z wszy- 
stkimi narodami walczący- 
mio wolność, a sympatyę 
tę pieczętowaliśmy krwią 
najlepszych synów ojczyzny 
naszej, tak samo sympatyzo* 
wać musimy i chcemy obe- 
enie z narodem rosyjskim, 
walczącym o swe prawa. 

Do walki zbrojnej nie pora 
jeszcze dla nas, a stawiać 
losy narodu na szalę chwiej- 
ną, byłoby zbrodnią. Tak 
radzą ci, którzy znają nasz 
naród, ala niego pracują i 
starają się go obudzić i 
przygotować w przyszłości 
do walki o swe prawa, o 
niezawisły byt polityczny. 

Liga Narodowa zdziałała 
już wiele. O tem mówiliśmy 
parę tygodni temu. Zdziała 
wiele więcej w przyszłości, 
ale trzeba nam się skupiać 
pod jej, sztandarem. Jest 
tam miejsce dla wszystkich; 
każdego do siebie przygarnia 
kto się czuje polakiem, w 
kim krew polska płynie, bez 
względu na zapatrywania i 
wyznanie. Program Ligi 
Narodowej oparty jest na 
zasadach konstytucyi ame- 
rykańskicj: Czyń, jak mo- 
żesz 1 uiniesz, ale cokolwiek 


czynisz, nie zapominaj ni- 
gdy, żeś winien służbę oj.. 
czyźnie, więc jej służ. 

Gdyby nie praca Ligi Na- 
rodowej, napewno w Kró- 
lestwie Polskiem, lałaby sie 
dzisiaj krew obficie, nie 
wiadomo z jakim skutkiem 
na przyszłość. Już słychać, 
że rząd carski, gasi ruch ro: 
syjski armatami, kulami, 
nahajką, więzieniem i pra- 
wdopodobnie chwilowo go 
zgasi.Gdyby u nas była wy- 
buchła walka o wolność, a 
naród nasz nie uświadomio- 
ny, nie byłby wystąpił całą 
masą, powtórzyćby się mo- 
gły w Polsce straszne 1 zgu- 
bne czasy po roku 1863. 

Przypuszczenia nasze są 
prawdopodobne i niedługo 
będziemy czekali, aby się o 
tem przekonać. Rewolucya 
w Rosyi niema widoków po- 
wodzenia, bo wojsko stoi po 
stronie rządu. Trzeba bę: 
dzie nad tem jeszcze długo 
pracować, zanim lud rosyj- 
ski pójdzie ręka w rękę. Ale 
chwila ta przyjdzie w nieda- 
lekiej przyszłości. Trzeba 
nam zatem zdwojonym kro- 
kiem iść naprzód pod sztan: 
darem Ligi Narodowej, aby 
się przygotować na tę osta- 
teczną rozprawę. 

Jest unas w Polsce je- 
szcze inna organizacya, zna- 
na pod nazwą partyi rewo- 
lucyjno-socyalistycznej. Or- 
ganizacya ta na szczęście 
nasze nieliczna i nie wywie: 
rająca żadnego wpływu na 
lud rolny, z. którego się 
przeważnie społeczeństwo 
nasze w Polsce składa, ma 
wpływ na klasę pracującą 
po fabrykach. 

Nawiasem mówiąc, socya- 
lizm wkradł się do naszej 
ojczyzny pod wpływem agi- 
tacyi zagranicznej i zamiast 
narodowi naszemu wskazy- 
wać drogę do pracy ada 
wej, a przez wspólną pracę 
do wolności, głosi mu zasa- 
dy ogólnego przewrotu i 
zlania się z naszymi odwie- 
cznymi wrogami w jeden 
naród o wspólnym języku, 
którego dotąd niema na 
świecie. 

Cały ten program jest po- 
dobny do historyi o zde- 
chłej kurze, która po śmier- 
ci zniosła dwie kopy jaj. 

Ci właśnie socyaliści krzy- 


czą na całe gardło i odu 
rzają nasz naród w Polsce, 


aby z obecnej zawieruchy w 
Rosyi skorzystać i rozpo- 
cząć walkę zbrojną z Rosyą. 
Nie zważają oni na nastę- 
pstwa tej walki, ani na szan- 
se „zwycięstwa. 

Za ich to wpływem przy- 
szło w tych dniach do krwa: 
wych rozruchów w Rado- 
miu i w Warszawie, a może 
przyjść po podobnych roz- 
ruchów i w innych miastach 
Polski. Naród jako całość, 
nie sprzyja temu ruchowi, 
jako nieracyonalnemu izgu- 
bnemu dla Polski. Najle- 
psza część społeczeństwa 
naszego stoi już po stronie 
Ligi Narodowej i słucha 
jej rozkazów, a A stara 
się zapobiedz walce orężnej 
wobec rozruchówwRosyiMy 
przedewszystkiem chcemy 
być polakami i obcym bo- 
gom służyć nie będziemy. 
Dosyć już dla obcej sprawy 
przelaliśmy krwi, a w za- 
mian ża to wyśmiano nas. 
Z doświadczenia tego ko- 
rzystajmy i pracujmy ile 
możności dla siebie, dla 
swego narodu. 

Niechaj się narody, wro- 
gie nam dotąd, biją, ile wle- 
zie, niech leją krew dla wol- 
ności, a my czekajmy i przy 
gotownjmy się do R 
wspólnej na wysoką skalę, 
a do akcyi przystąpimy 
wtenczas, gdy będziemy go- 
towi. Jak. się do tej akcyi 
przygotować, to już wiemy 
— program Ligi Narodowej 
wykonujmy, a reszta sama 
się złoży. 

Przez oświatę do wolności! 

to najświętsze przykazanie 
Ligi Narodowej. Skupiajmy 
się więc wszyscy pod jej 
sztandarem do wspólnej 
pracy dla ojczyzny. 


Ważne dla farmerów. 

Tylko w miesigcu Lutym —po- 
ayłać będę zupełnie za darmo po- 
Żyteczna rzecz, która w każdem 
gospodarstwie znajdować się po- 


wiana. Zgłosić się do: S. J. Na- 
pieralski, 1513 W. 22 St.,-Chica- 


go, Illinois. 


Nowy Zarząd Zw. Mł. Pol. 


Powszechne głosowanie w 
Związku Młodzieży Polskiej ukoń- 
czyło się w końcu grudnia r.z. Na 
członków Zarządu Z. M. P. wy- 
brani zostali: J. Sienkiewicz—pre- 
zesem Zurządu, 849 S. Ashland 
ave. Chicago, Ill.: S. Litxo— wi- 
cepr.—(zrezygnował). Komisarzem 
gener. F. Tomaszewski, 731 Mil- 
waukce Ave. Chicago, IIl.; wice 
kom. A. J. Szumkowski, Sekreta- 
rzem (seneralnym S. Łempicki, 
120 W. 18str. Chicago, Ill. Wice 
sekr. W. Gacki; Skarbnik. J.Oleś, 
827 S. Wood str. (Chicago, [Il.; 
Wiceskarb. J. Miętus. Zarząd ten 
będzie sprawował swoje obowiazki 
w ciagu 1905 i 1906 r. Wszelkie 
korespondencye załatwia sekr.gen. 

S. Łempicki, 

720 W.18 str.C'hicago, Ill. 


ODEZWA 
do Polaków w Ameryce. 


DRODZY BRACIA! 


Niefortunna wojna przyspieszy- 
ła w Rosyi chwilę wykuchu rewo- 
lucyjnego. Potężne niedawno im- 
peryum carskie, jak gmach spru- 
chniały zadrżało w swoich podsta- 
wach i każda chwila może przy- 
nieść zupełną jego ruinę. Jakie 
rozmiary przybierze ta zapoczą- 
tkowana rewolucya niewiadomo,są 
jednak wszelkie widoki,iż obejmie 
ona wszystkie zakątki państwa ro- 
syjskiego i na gruzach zdruzgota- 
nego gmachu despotyzmu zbu- 
duje wolną republikę. Wypadki 
obecnie następują tak szybko po 
sobie. iż każda chwila może przy- 
nieść wiadomość o regulurnej re- 
wolucyi w całej wschodniej Euro- 
pie! W akcyi tej wezmą krwawy 
udział z konieczności rzeczy wszy: 
stkie więzione przezRosyę narody, 
a więc i Polska. 

Potwierdzeniem tego przypusz- 
czazin są ostatnie wiadomości z na- 
szej Ojczyzny, donoszące o krwa- 
wych rozruchach we wszystkich 
większych miastach polskich. Ia- 
da chwila w ojczyźnie naszej może 
zabrzmieć hasło: do broni! 


My jako emigracya, mogąca 
działać swobodnie, jesteśmy już za- 


angażowani i działania wstępnie 
już rozpoczęte być powinny! Naj- 
pierwszą naszą czynnością powin- 
no być zorganizowanie we wszyst- 
kich osadach polskich w Stanach 
Zjednoczonych Komitetów Naro- 
dowych, które w danym wypadku 
załatwinłyby odstawianie do kraju 
ochotników, oraz zbierały fundu- 
sze na cele wojenne. Tam gdzie 
Polonia zorganizowaną jest w to- 
warzystwa, powiuno być bez zwło- 
ki zwołane ogólne posiedzenie za- 
rządów miejscowych towarzystw.a 
na tem posiedzeniu wybrany Ko- 
mitet Narodowy, w którym każde 
towarzystwo miało by swego re- 
prezentanta. 


Ważnem bardzo jest, aby Szano- 
wneZarządy większych organizacyi 
zechciały się ze soba porozumieć i 
cała tę sprawę pchnąć naprzód. 
Druga bardzo pilną sprawa jest 
jaknajszybsze zbieranie funduszów 
na fele wojenne. W tym kierunku, 
zorgarizowane uprzednioKomitety 
Narodowe, powinny natychmiast 
po utworzeniu się ogłosić masowe 
składki, a oprócz tego zażądać aby 
kużdy polak, mieszkający w Sta- 
nach Zjednoczonych, opoaatkowal 
się przynajmniej na 10 procent, to 
jest oddał 10 c. od każdego zaro- 
bionego dolara na sprawę ogólną! 
Z tak zarzadzonego podatku emi- 
gracya nasza w przeciągu kwarta- 
łu zebrałaby conajmniej dziesięć 
milionów dolarów; suma zaś taka 
pomogłaby naszej (djczvźnie o ty- 
łe, iż cały naród mogłby stanąć 
pod bronią, bez obawy sprowadze- 
nia nędzy na ludność biedniejsza. 

Oto powvżej wyłuszczone dwie 
najważniejsze i naglące sprawy do 
przeprowadzenia wśród naszej emi- 
gracyi. sprawy jakie załatwić po- 
winniśmy, jeżeli rzeczywiście 
czujemy się dziećmi Polski! więc 
organizujmy się, bo Ojczyzna 
ratunku od nas zażąda. Organi- 
zujmy się i działajnzy szybko, bo 
kto prędko robi, ten robi za dzie- 
sięciu. Do pracy! Do pracy! bo 
nie czas będzie przygotowywać się 
wtenczas, gdy zawołają: do broni! 

Teraz mając kilka dni przed so- 
bą przygotujmy się o tyle,abyśmy 
w stanowczej chwili już mieli ja- 
kie takie siły i fundusze,da rozpo- 
częcia akcyi czynnej niezbędne. 

Odzywamy się do was Rodacy, 
a raczej wołamy, odczuwajge czas 
i tak już dość spóźniony: do orga- 
nizacyi! W jednym miesiącu, w 
tysiącu osadach postawmy tysiac 
komitetów a reszta łatwo nam pój- 
dzie! Niechaj los zastanie nas go- 
towymi. Składajmy na ołtarzu (j- 
czyzny nietylko nasze serca, naszą 
krew, ` paszą dolę, ale i nasze 


mienie, a żadna potęga w świecie 
nam nie poradzi. 
Niech żyje wolna Polska! Precz 
z despotyzmem! 
Braterstwo i pozdrowienie 
Zarząd Generalny Związku Mło- 
dzieży Polskiej w Ameryce. 


Zasady Sokole. 


1. Nie będziesz wciagał do So- 
koła ani głosował zu przyjęciem 
takich ludzi, o których nie wiesz, 
jakimi bylh dotad, albowiem so- 
kolstwo nie jest zbiegowiskiem 
rozmaitej zbieraniny, lecz zako- 
nem jest. 

I lepiej jest, że będzie nus ty- 


siac, a dobrych Sokołów, jak 
dziesięć tysięcy, n ludzi ze zbru- 
kanem sercem i czołem, z pocią- 


giem do opilstwa i wszystkich nie- 
powściągliwości,ź wrodzoną skłon- 
nością do nieposłuchu i krzykac- 
twa, z moralną ślepota widzieć 
druha i brata w każdym, który 
staje z nami i obok nas pod jed- 
nym znakiem. 

I lepiej zaiste być obcym komuś 
do ostatku, jak zdrużywszy się z 
nim i zbratawszy, wyrywać go pó- 
źniej i wyrzucać, jak wyrzuca się 
wszelki chwast i wszelką zgni- 
liznę. 

2. Nie będziesz pragnął i powie- 
rzał urzędów,dostojeństw sokolich, 
którym dorównać nie zezwala ani 
czna, ani chęć, ani zdolność. Albo- 
wiem sokolstwo, to niezaścianek, 
w którym dmie się i bywa nady- 
mana wszeluka próżność, a każde 
dostojeństwo nasze i każdy urząd 
nasz, to nie zabawa, lecz twarda 
praca jest. 

Kto jaką sprawę umiłuje całem 
sercem, ten jej pomaga, nie szko- 
dzi; a niedbalstwo i chłód i 
niezeradność tych, których sta- 
wimy na czele, szkodzi so- 
kolstwu bardziej, niż wszelaka 
złość lub głupota wrogów jego. 

3. Będziesz pamiętał zawsze i 
wszędzie, kimkolwiek jesteś i 
czemkolwiek trudnisz się, żeś So- 
kół, a Sokół — to uczciwość i zac- 
ność i sumienność w spełnieniu te- 
go, co spełnić ci dano. 

Albowiem nie ten Sokołem jest, 
co wrzeszczy na wszystkie Świata 
strony: patrzcie, owom Sokół ja, 
ale ten i tylko ten, o którym po- 
wie choćby obojętny człek: znam 
ja Sokoła i szacunek dla niego 
mam. 


4. Towarzysz, który z tobą pod 
jednym stawa sztandarem,niechaj 
nie będzie tobie niskim lub małym 
prostakiem lub nieukiem bez zna- 
czenia lub stanowiska. ale niech 
będzie tobie druhem, którego mesz 
kochać i szanować, boć wszyscy- 
Amy jednej Matki dziećmi, a każ- 
de narzędzie pracy, którą spełnia- 
my z myślą o niej, przez tą pracę 
dla niej i przez tę myśl o niej, jest 
równem zacnem i szlachetnem. 

Albowiem gdyby Sokoły miały 
dla tej prawdy mieć zamknięte 
serca i mózgi, toż nie Sokołami 
im być, lecz krukami, co głupie 
przed potopem i samolubne pod- 
czas potopu kraczą i teraz piosen- 
kę dawnego zabobonu i wykracza 
sobie później czy prędzej — zgu- 
bę i śmierć, gorsze od nich, zapo- 
mnienie. 

5. Będziesz pamiętał zawsze we 
wszystkich myślach we wszystkich 
swoich czynach żeś synem ziemi 
wielkiej tak wielkiej, iż na myśl o 
małej mocy jej w chwili pogromu 
serce rycerzy z bólu tak nieszczę- 
śliwej, iż nie było przed nia i nie 
będzie po niej takiej jak ona mę- 
czennicy, abyś, pamiętając o tem, 
uczuwał potrzebę zmężnienia sił 
ciała i ducha u siebie i u wszyst 
kich, którzy nad tem jej męczeń- 
stwia boleja, a dawnej silnej wiel- 
kości z tęsknotą wyglądają. 

6. Będziesz kochał wszystko co 
jest chlubnem znamieniem twojem 
różniącem cię od obcych a w pier- 
wszym rzędzie ojczysta mowę two- 
ja i dlatego, że dźwięczna jest i 
piękną i dlatego, że chca ci ja wy- 
drzeć i skalać. Będziesz jej tedy 
używał czystej, nieskażonej w sto- 
sunku ze swoimi dlatego. że śmie- 
sznym byłby gołąb kraczący jak 
wrona, albo słowik skrzeczący jak 
sroka, będzisz jej używał do wszy- 
stkich obcych, którzy u ciebie 
przybyszami sę lub przybłędami 
dlatego, że głupim byłby w ich o- 
czach.ktoby dobrowolnie występo- 
wał im z chaty i roli swej. z prze 
szłości i sławy,ze zwycięstw 1 zdo- 
byczy. 

T. Będziesz pamiętał zawsze i 
wszędzie, że ziemia twoja jest obo- 
zem i warownia. w której majątek 
jednostki — narodu majątkiem, a 
wróg wszelki okrażył ja podstęp- 
nie, uby plonem twej pracy utu- 
czyć się wzbogacić, a ciebie i wa- 
rownię twoją podać na głód i nę- 
dzę i pociski własnego szyderstwa: 
żebrakiem jest i nędzarzem, a cze- 
muż głupi był, gdy zaspakajał swe 
potrzeby niepomnych haseł: swój 
u swoich ? 

8. Bedziesz uczył się posłuchu 
dla woli tych, których wybrałeś 
swoimi przewodnikami, ato nie 
wtedy gdy wola ich z twoja zgod- 
na wolą, bo posłuch bez ofiary nie 
godzien zwać się posłuchem. bez 
którego nie masz jedności ani łącz: 
ności w dobrej i złej doli, nie musz 
więc siły i wiary w jej potęgę. 

9. Nie będziesz podawał w po- 
niewierkę stroju sokoleggo, który 
jest zaszczytra ozdobą wszyst- 
kich kroków naszych, publiczną 
kontrola iowszem czujnym bę- 
dziesz i bucznym, abyś w szeregu 

stojac i luzem idac dawał dowód 
męskiej świadomości,że wdziawszy 
strój, przyjałeś obowiązek wszy- 
stkim windomego przedstawiciela 
sokolstwa, które twoją dotstojno- 


ścią jest, a przez upadek 
twój z przyjaciół masz sędziów, z 
obojętnych szyderców, z wrogów 
grabarzy. 

10. Wszystkie reguły powyższa 
będziesz miał w sercu i pamięci i 
będziesz przestrzegał ich myśle, 
słowem i uczynkiem, a pomnac. 
że ''mdłe ciało” prawie nigdy 
twardej nie jest przybytkiem wo- 
li, będziesz to ciało krzepił w so- 
kolni twej i na boisku twem, w 
pochodach i wycieczkach,w biega- 
niu i dźwiganiu i we wszystkich 
tu trudach, które ciała twego ćwi- 
czeniem sg,abyŚś wyzuł się z wszel- 
kiej niemeskości, z braku odwa- 
gi i roztropności, z próźności i 
niedbalstwa, z lekkomyślności i 
ślepoty, z obojętności i nieposłu- 
chu, z bezmyślności i żakostwa, co 
wszystko bywa u innych głupotą 
a czasem Śmiesznością, u Sokołów 
zaś nazywa się zbrodnia! 


KORESPONDENCYE. 


LWÓW 15 Stycznia 1905. Sza- 
nowna Redakcyo! Prosimy uprzej- 
mie o łaskawe wydrukowanie w 
swojem piśmie wewnatrz załaczo- 
nego komunikatu. 

NA PREMIUM artystyczne 
przygotowałojlwowskieTow.Przyj. 
Sztuk pięknych dla członków swo- 
ich wspaniała reprodukcyę jedne- 
go z najwybitniejszych dzieł mi- 
strza Matejki “Zabójstwo Przemy- 
sława w r. 1896.” Oryginał obrazu 
znajduje się w posiadaniu Muzeum 
Sztuki w Zagrzebiu, którego ży- 
czliwości zawdzięcza Towarzystwo 
zezwolenia na prawo reprodukcyi 
na premium. — 

Reprodukcya wypadła znakomi- 
cie. Będzie to jedna z najokazal- 
szych premii, jakie wydało dotąd 
lwowskie Towarzystwo. Okazowe 
ekzemplarze premium nadeszły 
już i są wystawione w księgarni 
Altenbergu i na wystawie Towa- 
rzystwa. Premia odbierać będa 
mogli Członkowie w ostatnich 
dniach stycznia. Kto z pozaCzłon- 
ków pragnałby nabyć premium, 
zechce zgłosić się jak najrychlej 
piśmiennie lub ustnie do kancela- 
ryi Towarzystwa. Udział kosztuje 
10 Kor. 20 hal. 

Z prawdziwem poważaniem, 
Tow. Sztuk DRE we Lwowie. 


NEW BEDFORD, MASS. Sza- 
nowna Redakcyo "Gazety Pol- 
skiej”'. -— Staraniem miejscowe» 
proboszcza ks. E. A. Umińskiew 
i gorliwemi zabiegami p. A. Pio: 
kowskiego, zawiązane zostało w 
dniu'8 Stycznia b. r. towarzystwo 
pod nazwą *'Sokół Polski” -- pod 
opieką św. Stanisława Kostki jako 
patrona młodzieży Polskiej. 

"Sokół" liczy na początek z gó- 
rg 20 członków, z czego widać, że 
w New Bedford: młodzież garni 
się do ćwiczenia ciała i ducha, t} 
wie o tem dobrze, że tylko w sil 
nem ciele, silny duch jak mówi 
przysłowie Sokołów. 

Zatem,kochani BraciaSokoli,sta- 
rajmy się abyśmy pamiętali na 
każdym kroku że jesteśmy Sokoła- 
mi i żeby jaknajwi ięcej liczyło 
członków tak szlachetne i pożyte- 
czne towarzystwo jakien jest Su- 
kół Polski. 

Przesyłam tratnie pozdrowie- 
nie ''Czołem. ° P. Rytelewski, 

sekretarz 


SOUTH FORK, PA. -- Szano”* 
wna Redakcyo! Donoszę iż usiło- 
waniem tutejszych polaków i li- 
twinów jest zbudowanie polskiego 
kościoła na co już jest pozwolenie 
od biskupa oraz skolektowane 
książki. Potrzeba nam tylko pol- 
skiego księdza, któryby umiał po 
polsku i.litewsku,gdyż nie chcemy 
brać irlandczyka. Jest nas tu razem 
około 800dusz, kościół więc musi 
być pobudowany. Którykolwiek 
ksiądz zachcjałby do nas przyje- 
chać niech się zgłosi pod adresem: 
polskim: J. Gliński, Box 521; 
South Fork, Pa.; lub litewskim: 
W. Szimielionis, Box 261; South 
Fork, Pa, 


Miejsca dła dezerterów. 

THORP, WIS. Szanowna Reda- 
kcyol Z ogłoszenia gazety Polskiej 
dowiedziałem się iż można nadsy- 
łać adresy, podług których mogli- 
by udawać się polacy zbiegli z 
wojska rosyjskiego; donoszę więc 
niniejszym iż potrzebuję człowieka 
na farmę. Robota stała, płaca od 
$sdo$10 miesięcznie wraz ze stoło- 
waniem mieszkanie i pranie w ra- 
zie gdy miejsce się nie podoba mo- 
że odejść w każdej chwili. Intere- 
sowani niech się wprzód porozu- 
mią ze mną listownie. 

4 uszanowaniem, 


A. Stryk, Thorp, Wis. 


FINLEYVIILLK, PA. Szano- 
wna Redakcyo! — Zamieszkuję na 
farmie i chętnie bym przyjgł jed- 
nego albo dwóch takich emigran- 
tów i dał im pracę na farmie. Pro- 
szę odesłać mój udres Zarządowi 
Centralnemu, a mnie nadesłać jego 
adres. Z poważaniem, 

J. Koliński R BK. Comi 
Finleyville, Pa. Washington Co. 
ODPOWIEDZ. Do Zarządu 
Centralnego proszę się zgłosić za 
posrednici związkowego orga- 
"Zgoda”, 102 — 104 W. Di- 
eien str. Chicago, lil. 


Jedna Zz ofiar. 


— Powiedz mi. kochany panie 
Pafnucy., co się stało z naszym 
przyjacielem Narcyzem, że go od 
jakiegoś czasu ani ujrzeć na mieś- 
cie? 

— Nieszczęście! Padł biedaczys- 
ko ofiarą karnawału. 


GAZETA POLSKA- 


Z AMERYKI. J 
Śnieżyca na wschodzie. 
NEW YORK, 26 stycznia. 
— Wczoraj szalała tu stra- 
szna Śnieżyca połączona z 
silnym mrozem. Spadło od 
2 do 10 stóp śniegu. Burza 
pojawiła się także na wy- 
brzeżu oceanu Atlantyckie- 
go. Takiej burzy nie pamię- 
tają od roku 1888. 

Z powodu wichru, który 
dął z szybkością 60 mil na 
godzinę, ruch tramwajowy 
1 kolejowy ustał na kilka 
godzin. Wzdłuż Cape Cod, 
a Cape Hateras przypusz- 
czają, że kilka okrętów zo- 
stało rozbitych, i wiele o- 
sób prawdopodobnie straci- 
ło życie. 

Pięć osób, jak donoszą, 
zmarzło w Nowym Yorku, 
a bardzo wiele odmroziło 
sobie nogi i ręce i znajdują 
się w szpitalu. Mróz naro- 
bił wiele szkody po skła- 
dach i budynkach. Rury 
do wodociągów popękały, 
zatapiając bezmenty. Pociąg- 
gi prawie na wszystkich li- 
niach opóźniły się o kilka 
godzin. 

Z powodu mrozu i burzy 
w mieście brakuje ryb i 
mleka, również właściciele 
zakładów węglowych nie 
mają w zapasie wiele węgla, 
Ludność uboższa była zado- 
wolona, jak sprzedano jej 
węgle na *'pele."' 

Szkody na kolejach wiel- 
kie. W kilku stanach na 
wschodzie panowało wczo- 
raj dotkliwe zimno. 

W Minnesocie i w Kana- 
dzie również dało się u- 
czuć nadzwyczajne zimno. 


Niezwykła kobieta. 
NEW YORK, 27 stycznia. 


— Siostra Franciszka, głó- 
wna zarządczyni przytułku 
św. Józefa i przełożona 
Trzeciego zakonu św. Fran- 
ciszka w tym powiecie jest 
umierającą z powodu prze- 
ziębienia się. Siostra Fran- 
ciszka jest największą ko- 
bietą w świecie, waży bo- 
wiem 550 funtów. 

Eksplozya dynamitu. 

PITTSBURG, Pa., 27 
stycznia. — Wczoraj wyda- 
rzyła się w fabryce Shoen- 
berger, należącej do Ameri- 
can Steel and Wire Com- 
pany straszna eksplozya 
dynamitu, wskutek której 
około czterdzieści ludzi od- 
niosłu mniejsze lub cięższe 
pokaleczenia, jedna osoba 
poniosła śmierć, a piętnaście 
budynków uszkodzonych i 
2500 szyb zostało wytłuczo- 
nych. 

Dynamit w ilości 309 fun- 
tów znajdował się w szopie 
blis<o fabryki. W kilka 
chwil przed eksplozyą zau- 
ważono, że do szopy wszedł 
włoch, nazwiskiem Wincen- 
zo Pezzimato. .ledyne szczą- 
tki, jakie po nim znaleziono, 
były poszarpane kawałki od 
jego spodni, kamizelki i ko- 
szuli, które wisiały na słu- 
pie telegraficznym. Inne 
osoby zostały poranione po- 
tłuczonem szkłem z okien. 


Smierć magnata, 

PITTSBURG, 20 sty- 
cznia. Król naftowy 
Charles Lockhart, jeden z 
najbogatszych ludzi w 
Stanach Zjednoczonych u- 
marł wczoraj w rezydencyi 
pn. 603 North Highland st. 
Kiedy był młodzieńcem, za- 
rabiał 75c. dziennie, a umie- 
rając pozostawił $109,000,- 
000 fortuny. 

Był on 'szkotemi i do 
Ameryki przybył mając lat 
16. 


Z San Domingo. 
NEW ORLEANS, 27 sty- 


cznia. — Wezoraj popołu- 
dniu kabel przyniósł wiado- 
mość, że zaburzenie powsta- 
ło w San Domingo z powo- 
du ogłoszenia, że Stany Zje- 
dnoczone dzierżą protekcyę 
nad wyspą i w przyszłości 
będą doradcami miejsco- 
wego rządu. 

Walka rozpoczęła się na 
ulicach miasta San Domin- 
go i prawdopodobnie nie- 
bawem wybuchnie powsta- 
nie. 


Wezoraj po południu za- 


wiadomiono marynarkę w 
Colon, aby 500 marynarzy 


na okręcie Dixie udało się 


niezwłocznie do San Do- 
mingo. Okręt stanie przy 
wyspie w poniedziałek ra- 
no. Oprócz okrętu wysłaną 
zostanie artylerya z Empire 
Camp do Colon, a ztąd do 
San Domingo odpłynie na 
okręcie. 

Jeżeli rebelanci nie uspo- 
koją się, Stany Zjednoczone 
ogłoszą protektorat nad wy- 
spą. 

Ameryka w Chi nach. 


WASHINGTON, 28 sty- 
cznia. — Sekretarz stanu 
Jan Hay, otrzymał od rzą- 
du chińskiego zawiadomie- 
nie, że znany milioner ame- 
rykański Pierpont Morgan, 
przedłożył Chinom propo- 
zycyę na budowę nowej li- 
nii kolejowej. Rząd chiński 
zawiadamia, że zgadza się 
natę propozycyę i żąda za- 
pewnienia w tym względzie 
rządu washingtońskiego. 

Stosowną umowę podpisał 
rząd washingtoński i prze- 
słał ją Chinom. Rząd chiń- 
ski wydał koncesyę na bu- 
dowę kolei na tak przyste- 
pnych warunkach, jakich 
dotąd żadne inne mocar- 
stwo nie otrzymało. 

Kolej ta przerzynać bę- 
dzie najbogatszą prowincyę 
chińską Kanton, a koszta 
tej budowy wynosić będą 
42 miliony dolarów. © tę 
koncesyę starała się Anglia, 
Francyai Niemcy, lecz rząd 
chiński nie wierzy więcej 
tym państwom, jako czy- 
chającym na ich zgubę. 

Tylko Stany Zjednoczone 
według oświadczenia rządu 
chińskiego okazały się spra- 
wiedliwemi w wyprawie na 
Chiny podczas rozruchów 
bokserów i z tej racyi ma- 
ją pierwszeństwo do podo- 
bnych koncesyi. 

Podobną koncesyę, tylko 
większą, otrzymała przed 
kilku tygodniami Japonia, 
podczas, gdy syndykat an- 
gielski i rosyjski, starający 
się o nią, otrzymały odmo- 
wną odpowiedź. 

Tylko Japonia i Stany 
Zjednoczone otrzymały te 
bardzo ważne koncesye na 
pobudowanie licznych linii 
kolejowych w państwie 
chińskiem, prze co handel 
z Chinami przybierze wiel- 
kie rozmiary. 

hiny zyskają na tem bar- 
dzo wiele. Nietylko bowiem 
rozwinie się w ich olbrzy: 
miem państwie handel i 
przemysł, ale co ważniej- 
sze, kultura zachodnia, któ- 
ra jest Chinom tak bardzo 
potrzebną. 


Z posiedzeń kongresu. 


WASHINGTON, 27 sty- 
cznia. — W kongresie Sta- 
nów Zjednoczonych przed- 
sięwzięto pierwsze kroki do 
zbadania istoty trustu stalo- 
wego, oraz obmyślenia spo- 
sobu do zgniecenia tej nie- 
prawej konspiracyi szkodli- 
wej narodowi. Specyalna 
komisya ma dociec, w jaki 
sposób trust prowadzi swo: 
je interesa, jeżeli potrafi 
swój towar sprzedawać ta- 
niej zagranicą, aniżeli we 
własnym kraju. Sprawa ta 
będzie przedmiotem żywych 
obrad w bieżącej sesyi kon- 
gresui być może, że rząd 
przedsięweźmie jakie środ- 
ki zaradcze, by powstrzy- 
mać dalsze sztuczki mache- 
rów trustowych. 

Dwieście tysięcy dolarów 
przeznaczył kongres na na- 
prawę przegów rzeki Chi- 
cago i brzegów jeziora Mi- 
chigan. Na roboty regula- 
cyjne na rzece Calumet 
przeznaczono sto tysięcy. 

Ciekawy bıl, czyli wniosek 
do prawa wniesiony został 
w kongresie przez kongres- 
mana Jenkins z Wiscon- 
sin. Zabrania on sędziom 
wydawania zakazów sądo- 
wych, tak zwanych *'injun- 
ction’ bez  poprzeniegy 
przesłuchania unii strajku- 
Jących. 


Znaczny pożar. 


LINCOLN, Neb., 26 sty- 
cznia. — Pożar, jaki się 
wszezął tu po północy w 
składach mebli, szerzył się 
przerażająco przez kilka go- 
dzin i zniszczył cały blok 


składów z | 
budynek Haltera z jego za- 
wartościami. Wiele 


ległych budynkach. 


Straty obliczone są na 


3130.000. 
Nieznośne życie. 


RTAVERSE CITY,Mich. 
26 stycznia. — Berta Gar- 
vey postawiła kartofle na 


piecu, w celu ugotowania 
takowych, a sama napiła się 
trucizny i położyła się w łó- 
żko, oczekując śmierci. W 
tym czasie nadszedł mąż, a 
widząc co się święci — ko- 
bieta bowiem pozostawiła 
kartkę z napisem, że odbie- 
ra sobie życie, zawezwał le- 
karza, który 'ej życie ocalił. 

Pytana, czy jeszcze się 
targnie na swe życie, kobie- 
ta oznamiła, że nie, jeżeli 
mąż pić przestanie. 


Straszna zbrodnia, 


TAMPA, Fla., 28 sty- 
cznia. — Cała rodzina far: 
mera J. Kirby została tu 
wymordowana. Mieszkanie 
jego znaleziono w zglisz- 
czach, a w popiołach część 
trupów Kirby'ego, jego żo- 
ny i czworga dzieci w wie- 
ku od lat 1—12. 

Po przeprowadzeniu śledz- 
twa okazało sie, że cała ro- 
dzina została wymordowana 
przez murzynów, ograbiona, 
a mieszkanie podpalono, dla 
zatarcia śladów zbrodni. 


Kochliwy Prusak, 


NEW YORK, 31 stycznia. 
— Johan Adolf Hoch, nie- 
miec, znany bigamista, któ- 
ry miał 23 żon. został are- 
sztowany w New Yorku, 
gdy się oświadczał 24 ko- 
biecie, K. Kimmerle. 

Oświadczyny Kocha przy- 
jęłap. K. i kto wie, coby 
się było stało, gdyby nie 
była zobaczyła w gazecie je- 
go podobizny. 

Zawiadomiła o tem poli- 
cyę, która ujęła kochliwego 
niemca, za którym polowa- 
ła policya od kilku tygodni. 
Hoch żenił sie co chwila, 
wysyłając żony na drugi 
świat za pomocą trucizny 
tak szybko, jak tylko uda- 
ło mu się wyłudzić pienią- 
dze. Spotka teraz za to zbro- 
dniarza zasłużona kara. 


Prezydent ma głos, 


PHILADELPEIA, Pa., 
31 stycznia. — Prezydent 
Roosevelt w mowie, wypo- 
wiedzianej do 'Union Le- 
hague’ wykazał szkodliwą 
robotę trustów i zaznaczył 
z całą stanowczością, że 
wszystkie trusty muszą po- 
dlegać kontroli rządu, bez 
względu na to, choćby kon- 
stytucya miała uledz pe- 
wnym dodatkowym zmia- 
nom. 

Między innemi powiedział 
on takie zdanie: 

“Zaden naród wolny nie 
może nazywać się wolnym, 
jeżeli pewna część danego 
narodu, czy państwa działa 
swobodnie na swoją ko- 
rzyść, a ze szkodą ogółu, 
bez zezwolenia na to całego 
społeczeństwa”. r 

Prezydent ma na myśli 


„t rusty kolejowe, węglowe, 


stalowe, miesne itp. Spra- 
wa ta będzie poruszoną na 
ać sesyi kongresu. 

?ochwalamy prezydenta, 
dbającego o dobro kraju. — 
Bo zaiste śmiesznem byłoby 
wybierać rząd, który nie 
miałby prawa kierować ca- 
łym krajem bez względu 
na bcgatych czy biednych. 
Jeden rząd — jeden naród 
— oto zasada wolnej Ame- 
ryki. 


23 kwietnia. 


W czasie wielkiej rewolu- 
cyi, w roku 1848, która wy- 
buchła w zachodniej Euro- 
pie krążyła wśród ludności 
polskiej śpiewka, przepo- 
wiadająca ogólną wojnę 
europejską w roku, w któ- 
rym święta Wielkanocne 
przypadną w dzień Św. 
Wojciecha tj. 23 kwietnia. 

Piosnka ta brzmi krótko, 
a mianowicie: 

W święty Wojciech— 

Wielkanocne święta 

Ogólna wojna 

Będzie rozpoczęta 

O wojnę w obecnych cza- 
sach nie trudno w Europie. 


meblami, oraz 


strat 
zostało zrządzonych w przy- 


Ciąg dalszy ze strony lej. 


Wojna Rosyi z Japonią. 


rana nieustanną i gwałto- 


ną kanonadę. Od trzech 


miesięcy nie słychać było 


tak gwałtownego ognia. Sil- 


ny korpus rosyjski przekro- 


czył rzekę Hun na lewem 
skrzydle armii japońskiej, 
które natychmiast rozpo- 
częło atak na całej linii. 
Obydwa wojska cierpią nie- 
wymownie od zimna. Od 
poniedziałku panuje szalo- 
na burza śnieżna, a przeni- 
kający mróz ogromnie do- 
kucza japońskiemu wojsku. 
Z tego skorzystał Kuro- 
patkin i nakazał atak, ale 
wojska japońskie były przy- 
gotowane i przyjęły walkę, 
której rezultat dotąd nie 
jest wiadomy. 

Kuropatkin donosi caro- 
wi, że odniósł świetne zwy- 
cięstwo i prosi cara o ży- 
wność, której brak odczu- 
wać się daje, co demoralizu- 
zuje całą armię. 


Inny telegram donosi, że 
Japonia zbroi się z zdwojo- 
ną energią. Torpedowiec 
rosyjski ''Rzetelny” ujęty 
w Czifu, został już napra- 
wiony i wcielony do floty- 
japońskiej; okręty zdobyte 
w porcie Artura, naprawio- 
no i obecnie pływają również 
pod flagą japońską. Zato- 
pione okręty wojenne w 
porcie Artura, będą wydo- 
byte i naprawione w jak 
najprędszym czasie. Dzie- 
sięć łodzi podwodnych do- 
starczyły już fabryki ame- 
rykańskie. Budowa czte- 
rech okrętów wojennych be- 
dzie ukończoną w lecie. 


Olbrzymiej wartości jest 
zdobycz wojenna w porcie 
Artura. Tylko 100 armat 
jest nie do użycia. 250 dział 
jest całkiem w dobrym 
stanie i zostały one już wy- 
słane do obozu marszałka 
Oyamy. Kuropatkin wkró: 
tce zakosztuje, jak smakują 
szrapnele z dział przez ba- 
tiuszkę pobłogosławionych. 

Niechże grzmią i szlą 
zniszczenie w carskie sze- 
regi. Klęska cara bedzie 
zwiastunką wolności. 


LONDYN, 30 stycznia. 
— Japończycy odnieśli kom- 
pletne zwycięstwo nad ro- 
syanami nad rzeką Hun. 
Walka trwała pięć dni. 
Szczegółów tej walki, odda- 
wna oczekiwanej pod Muk- 
denem, nie ma jeszcze do- 
tąd. To jest tylko wiado- 
mem, że IKuropatkin pchnął 
do walki 65,000 wojska. Ja- 
pończycy ustępowali zwol- 
na, czekając na sposobną 
chwilę. Gdy rosyanie rozpo- 
częli silny ogień atryleryi 
na całej linii, marszałek 
Oyama dał rozkaz uderze- 
nia w srodek atakującej ar- 
miii przełamania ją w pół 
za każdą cenę. 

Nato czekali tylko żoł- 
nierze japońscy i plan swe- 
go dowódzcy wykonali z 
całą brawurą. Przecięta na 
dwie części armia rosyjska 
wzięta w obroty przez ar- 
tyleryę i piechotę japońską, 
zaczęła się cofać w popło- 
chu, tracąc około 3000 lu- 
dzi w zabitych i ranionych. 
Podczas odwrotu wpadły 
w ręce zwycięzców znaczne 
zapasy broni, amunicyi i ży- 
wności, oraz znaczna ilość 
żołnierzy. 

Jen. Miszczenko został ra- 
niony w nogę podczas ataku 
kawaleryi rosyjskiej na le- 
we skrzydło artyleryi japoń* 
skiej. 

Pościg armii rosyjskiej 
trwa dalej i spodziewać się 
należy, że Kuropatkin bę- 
dzie musia? stawić czoło ja- 
pończykom, jeżeli nie ze- 
chce narazić się na srdmo- 
tną ucieczkę i pogrom. Ca- 
łą walkę rozstrzygnęła ar- 
tylerya japońska. Trzeba 
wiedzieć, że w żadnej do- 
tychczasowej wojnie znanej 
w historyi, nie było tyle 
armat, jak w obecnej. Po- 
dobno 3000 armat różnego 
kalibru wzięło udział w tej 
ostatniej bitwie. 

Straszne zimno i śniegi 
utrudniają ogromnie opera- 
cye wojenne. 

PETERSBURG, 31 sty- 
cznia, — Kuropatkin donosi 
carowi, że przegrał ostatnią 


bitwę i stracił około 10, 
000 w zabitych, ranionych 
i wziętych do niewoli. Po- 
ciesza jednakże cara, że ja- 
pończycy również ponieśli 
znaczne straty, wynoszące 
około 5,000. 

Jenerałowie Miszczenko i 
Kondratowicz, chcący na 
czele 65 tysięcznej armii o- 
bejść japończyków z tyłu, 
zostali ranieni i leżą obaj w 
szpitalach. Pościg armii 
rosyjskiej trwa dalej i 4 dy- 
wizye na lewem skrzydle 
armii rosyjskiej znajdą się 
w niebezpieczeństwie dosta- 
nia się do niewoli. 

Jeżeli ten plan 
japończykom, jen. 
tkin będzie musiał zmykać, 
ile sił mu starczy, aby nie 
zostać w puch rozbilym. 


uda się 
uropa: 


Katowska córa. 


Mieszkał pod borem stary kat 
W pobliżu szubienicy, 
A miał córkę cudny kwiat 
Świeży i krasnolicy. 
Jej głowę stroił złoty włos, 
Do samej sięgał ziemi, 
Zachwycał w śpiewie dźwięczny 
głos 
Tonami pieszczonemi. 
Kat w swojej izbie siedział wciąż 
W pośród narzędzi męki. 
Pierś jego szarpał zgryzot wąż. 
Gdy chwytał miecz do ręki. 
Bo z tego miecza nieraz krew, 
Niewinna krew się lała. 
A płakał wtenczas córki śpiew 
Katówna narzekała. 
Raz pewien młodzian w nocny 
zmrok 
Zabłądził w to ustronie. * 
Tchnał wielkim bólem jego wzrok 
Z rozpaczy łamał dłonie. 
Ach skryjcie, wołał, skryjcie mnie 
Choć w tę komorę ciemną, 
Dziewczyno Boga w sercu miej 
Ulituj się nademną. 

I dziewczę skryło w izbie swej 
Skazańca i banitę. 

Ku niema biegłv oczy jej 
Patrzenia wciąż niesyte. 

Księżyc na modry wyszedł strop 
Rozgonił mroki szare. 

W komnatę rzuca światła snop 
Na zakochana parę. 

On słówko ''kocham?* z ustek jej 
Ustami swemi chwyta. 

I śnią o szczęściu chwil tej 
Katówna i Banita. 

A kat parobka w domu miał, 
Potwora z rudą głową, 

Którego wściekły gonił szał 
Gdyż kochał dziewkę owg. 

Podpatrzył tedy pieniąc się. 
A wzrok mu płonał dziki 

Do władzy idzie, wójta zwie, 
Zwie radce i ławniki. 


W kajdanach młodzi siedzą wraz 
W więziennej ciemnej celi 
Rozłąki oto bliski czas, 
Lecz złączą ich anieli. 
Już oto kroki słychać tu, 
4 pachołkiem kat się zbliża. 
O dziewko! braknie w piersiach 
tchu. 
Zegnaj mnie w imę krzyża! 
Zabłysngł rankiem kata miecz, 
Zakrwawił się pod słońce, 
I piękna głowa spadła precz, 
Zagasły oczy lśniące: 
Patrzała z lochu blada twarz 
Oczyma szalonemi; 
Wtem zawołała miejska straż: 
Hej, dziewko, wstawaj z ziemi 


Już tłumy ludzi śmieją się 
Pochodem płoną krwawo. 
Kapela marsza ludziom rżnie 
Tłum idzie za nia żwawo, 
Ponuro hucey stary dzwon, 
Głos nad głowami wzlata, 
W jednym śpi ona, w drugim on, 
Trzecia mogiła kata. 
c 


Sędzia (do oskarżonego): 
Dziesięć lat  trzymaliście 
się w porządku a teraz 
znowu was na kradzieży 
złapali. 

Oskarżony: Ha zestarza- 
lem się, nogi osłabły, więc 
już nie mogę tak zmykać 
jak dawniej. 


URZĘDOWA. LISTA SKŁADEK Nr. 5. 
. na pomnik Tadeusza Kościuszki 
w Washingtonie, D. C. 


Z przeniesienia $725.38 
Grupa 25 Zw. N. P. w Wilkes- 
barro, Pa., nadesłane przez W. Q. 


Sawę. 5.00 
Adolf Nowosielski, Minneapolis 

Minn. „10 
Edward Blachowski, Chicago, 

ni. - 1.00 
B. J. Zaleski, Chicago, I. 1.00 
Nn weselu u państwa Grządziel. 

skich z East Chicago, Ind,, zebra- 

ne za inicyatywą ob. S. Chmura, 

a nadesłane przez ob. A. Chrustow- 

skiego 2.10 


Fr. Orkwiszewski z Jersey City, Jan Duszyński, Chappell Hill, Te. .25 


N. W. % | A. Machos, Nampa, Idaho, „25 
Na chrzcinach córeczki państwa Józef Fabrycki, Sothbridge, Mass. 1.00 
Nisztrów w Waterbury, Conn., na- Fr. Lisicki, New York, N. Y. 1.00 
desłane przez ob. J. J. Gorszni- And, Sniegowski, Mich. City, Ind. .30 
ckiego ? 1.00 | W. Hyska, = IAR .25 
W. Zieleziński, Chicago, Ill. zo | Fr. Wanderski Detroit, Mich. 2. 
Józe Herman, Chicago, Ill. _ 1.50 | Żębrane na chrzcinach za pośre- 
Gzłodkawie z Ton LOZKA: dnictwem ob. F. Puławskiego w 
gr. PILZ NAP. ; Greenfield, Mass. 
Anna Legiejko 50 hig otapa : 
aS ao BO F. Wojtkiewicz, KA 
W. Nowacki 50 Piotr Bałdyga, 1.00 
J. Hertmanowicz 50 Pr lińidyza, Zi 
p s Józef Banach, 1.00 
Na srebrnem weselu u państwa Ign. Siedlecki, .50 
Jakubowskich w Chicago IM. za Fr. Kordacki, 25 
inicjatywa pani A. Ossowskiej ze Bro. Wielańska 25 
brała panna E. Jakubowska 1.55 | Ant. Sechski, 25 
Na prywatnej zabawie u ob. lgn. Gaida, r 
Aleksandra Bartkowskiego w New Kat Bałdyga, „10 
Yorku złożyli ofiary następujący : Józef Gałkowski, „50 
Aleksander Bartkowski 1.25 | Jan Puławski, „6 Razem 4.75 
Józef Lebowski 1.00 | Fr. Gawrzyjał, Shamokin, Pa. .25 
Wincenty Posołowski 1.00 | Jan Koziński, Glendiyve, Mont. „30 
Stanisław Wieloński 1.00 | St. Koziński, LS w .10 
Stanisław Zeleński 1.00 | Józef = a pa „10 
Anastazy Gojer 1.00 | Fr. Cisowski, Torrington, Conn. .25 
Adolf Schlutz 1.00) Jan Lesky, Mecosta, Mich. 5 
Władysław Małkowski 25| M. Opieglo, Haskell, Ind. 1.00 
Polikarp Bartkowski 25 | F, J. Wieczorek. N. Judson, Ind. „25 
Adolf Golke 25 Powyższą sumę %189.73 niniejszem 
Teodor Lewandowski 25 | kwitujemy 
Maryan Lewandowski 25 T. M. Heliński pros, 
Tomasz Jaworski 25 Maryan Durski, kasyer, 
Jan Kietyszkiewicz 25 St. Orpiszewski sekr. finan,. 
Jan Starczyński 1,00 5 Ą y 
d 3 s A Urzędowe pokwitowania umieszczać 
Na chrzcinach córeczki państwa będą następujace pisma: ''Gazeta Pol- 
Lewandowskich w Dunkirk, Na ska”, “Zgoda” “Dziennik Narodo- 
Y., zebrał i nadesłał Marcin Mar- wy w Chicago, *Kwvryer Polski”, 
murowicz następujące ofiary: “Dziennik Milwaucki”?, *Kutjer Ty- 
M. A. Marmurowicz > | godniowy”?, "'Gazeta Wisconsińska”, 
F raneiwaka Marmurowicz 10 | w Milwaukeo, * ‘Tygodnik Nowojorski'' 
Michal Karalus 52 | iinne pisma, które się zgłoszą po ta- 
Antonina Karalus 10 | kowe do Centralnego Komitetu 
Józef Lewandowski 52 


Ofiarodawcy, którzy nie są wyszcze- 
gólnieni w spisie składek, niechaj się 
zgłosza do sekr. finansowego w'prze- 
ciągu jednego miesiąca. 

Pisma polskie przychylne sprawie 
budowy pomnika Kościuszki w Washin- 
ktonie, prosimy o przedruk niniejszej 


Maryanna Lewandowska 10 

Wiktorya Lewandowska 10 

Mała Frania Lewandowska 10 

Ob. Wiad. Dyniewicz w Chi. 
cago, Ill., przysłane do *'Gazety 
Polskiej'': 


Fr. Pellowski, Dodge, Wis „25 | listy. Wszelkie składki prosimy nad- 
F. J. Pellowski, ®©  ** .25 | syłać na adres sekretarza: §. Orpi<ze- 
Jan Dreas, Radom, Il 1.00 | wski, 1032—104 W. Diision str Chi- 
L. Pławsi, Brooklyn, N. Y. .25 | cago, Illa 
K. Czechowski, Webstor, Mass. „50 Korsepondecje nie dotyczace finan- 
Jan Mikołajczak, Brookston, Pa. .50 | sów, prosimy przesyłać na ręce sekre- 
Józefa Jankowska, wo .20 | tarza protokółowego, I. M, Sienkiewi- 
Elźbieta eh ARPT ia „10 | cza, 819 8. Ashland ave. Ogólne zesta- 
Jadwiga LU 1 EJ, „10 | wienie dochodów i rozchodów. 
Franciszka ” "2 7 .10 Dochód 789,73 
Jan Zaleski, Farwell, Nebr, *  .50 Rozchód : 
Wiktorya ”' » " „15 Rozesłanie odezw do grup 
Józef ky i 8 „15 Towarzystwa i parafij w roku 
Anna >% SD R .10 1904 8.51 
Agnieszka Zaleska '” = „10 Charter 810.00 
Anteni Milko, Homestead, Pa. -10 Razem 818,51 
Antoni Fila, Chester, W. Va. „25 Złożone w banku Milwaukee ave., 
Ign, Forfa, Brooklyn, N. Y. 50 | State Bank na 3 proc. 8771.22 
M. Stachecki, Detroit, Mich, „50 
W, Mazurkiewicz, Chapp3ll Bill, 

Tex, „25 Nie próbójcie, 
Piotr Jóźwiak, Brenham, Tex „35 AZ „9 « 
And Jóźwiak, s „o| Jeżeli nieszczęśliwym wy- 
8. Kupic, Newark, Z.J. .& | padkiem zapotrzebujecie le- 
Jan Ziarnko, Antrim, Pa. .10 karstwa na jakiekolwiek za- 
Wal. Mandyk " a 22 


ziębienie, to nie wolno wam 


Jan Janicki, E. Chicago, Ind 5 : 
z. ij pod żadnym warunkiem ro- 


J. Dąbek, South Rend, Ind. 1.00 `: b 

Ign. Stulpin, Macedon, N. Y. 25| bić prób z lekarstwami. Po- 
Ign. Dykowski, Lockhart, Tex. .50 starajcie BlIę O wypróbowa: 
M. Połczyński, Leo, Minn. ne, niezawodne lekarstwo. 


0 " 


Paweł 


3 ) Ja 
AASA RA TAE Severy Balsam na Płuca za 


Jan Guleński Pittsburg , Pa. go zapalenie delikatnej 
M. Melzacki, Dubois, Pa. błonki, zluzuje nagromadzo: 
Michał Jano, Momence, III. i ną flegme i oddech uczyni 
ARWIGS RA MARC W 1.0 | łatwym. leczy zaziębienie 
Benka ne z po ; głowy, chrypkę, łechtanie 
Sade RSTK - 1008 w gardle, kaszel, ból w 
Fam : A ża 
Fr. Miorwa UE 1 piersiach i bronchitę. Uży- 
Kaz. Krysko ©" 10 | ty zawczasu zapobiega pneu- 
bę: MD 1.00 | moni, suchotom i innym 
4588. . 
St. Dwarznicki, Caldwell N. Y. komplikacyom. 


‘Zużyłem kilka tylko da- 
wek every Balsamu na 
Płuca i w rzeczywistości 
ździwiłem się uldze, jakiej 
doznałem w piersiach. Ka- 
szel także ustał. 

Pe „a Rod Rock Falls, 

Cena 25c i 50 e. Na sprze: 
daż we wszystkich apte- 
kach albo u W. F. Severa 
0. Cedar Rapids, Iowa. 


John Smith Stambaugh Mich. 
J. Cetnarowski ” n 
Józef Kapusta ” + 
Wal. Stefaniak Maspeth N. Y. 
Józef koński Fried N. Dak. 

Jan Konarski Mashanoy City, Pa. 
Jan Sawicki Farwell, Nebr. 
Wojciech Sawicki, > " 
Agnieszka Sawicka, “ "' 

Mike Potrzeba, Ord. Nebr. 

M. Krzyżański, Thorp, Wis, 

St. Kabat, Wausau, Wis. 

Jan Wiśniewski, Ashley, Wis. 
ign. Borowski, Ashton, Nebr, 


2327835883338823 88888885 
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«NIGDY NIE ZAWIEDZIE*” 


DRA PIOTRA 


GGomozo 


Ka. Wm. Schuff, 412 Clinton Avenue, Newark, N.J. powiada: 


«Gomozo przyniosło zadziwiające rezultaty przy błogosła- 
wieństwie Boskiem.” 

Uczucie wyrażane tysiące tysięcy razy przez chorych 
i cierpiących. Poślij po mały pamflet zawierający podziękowa- 
nia za lekarstwo ziół. Podziękowania te nadchodzą ze wszyst- 
kich prowincyi I powiatów Stanów Zjednoczonych. Adres 


DR. PETER FAHRNEY, 
112-114 So. Hoyne Av. Chicago, III. 


ZAPŁAĆ PO OPRIORZE JEŻKLIŚ 
ZUPEŁNIE ZADOWOLONY! g 


YŁAJ PIENIEDZY 


ki zegarek x 
chceaz), tak dobrze ozas trzyma 
io. certyfikat gwarantujący na 
rk zreperojemy darmo, lub zamienimy na nawy, 
vdyby nie był dobry, 1 azdobny 1X karatewy. złatam 
pokrrty łażcuch z b i 
apinke KAYA 1 


on lport, 4 

»B yam i. Wazyatko fo enaj- 

duje sią w piyknaom bam wykladanem 
udełku. Bam woierw egzaminujesz wszystka | zna a wargan 

BYCIA płacąc $ 897 za to; | za euspreca lub mia daj>nz a Wak h 

byń nas rekomendował swym przyjaciołom. Ta paczka 


ŚL 


Z OSAD POLSKICH. 


" 
, 


mało co zapamiętała i nie 
była w stanie chodzić o wła- 
snych siłach. 

Katarzyna Lubawa uro- 
dziła się w powiecie Wągro- 
wieckim, w Ks. Poznań- 
skiem dnia 19 listopada r. 
1798. Mąż jej, który był 
rolnikiem, zmarł, przed 42 
laty. 

W 1880 roku, gdy zięć jej, 
Jan Olejczak przybył do 
Stanów Zjednoczonych, 
przyjechała z nim i ona. 
Osiedlili się zaraz po przy- 
byciu do Ameryki w Mil- 
waukee i tak zamieszkiwali 
stale. 

Staruszka, jak zapewnia- 
ją jej dzieci, nigdy nie cho- 
OI w Europie. Dopiero 
po przybyciu do Milwaukee 
zaczęła podupadać na siłach 
i zdrowiu. 

Miała ona 10 dzieci, 25 
wnuków, 25 prawnuków i 2 
praprawnuków. 

Najstarsza jej córka, która 
jeszcze żyje I zażywa dobre- 
go zdrowia, liczy obecnie 
przeszło 70 lat, a najmło- 
dszy jej prawnuk ma dwa 
łata. 

Pogrzeb sędziwej staru- 
szki odbył się dnia 18 sty- 
cznia. 

ROCHFEIL, Conn. 
Joanna Trybulec, powraca: 
jąc od pracy o godzine 5:50 
wieczorem została rozszar- 
paną w kawałki na moście 
kolejowym przez pociąg 
ekspresowy, pędzący do 
Middletown. Joanna iiczyła 
około 17 lat, pochodziła z 
Gałicyi ze wsi Czermina, 
powiatu mieleckiego. Była 
córką dawnego kościelnego. 
Do Ameryki przybyła przed 
dwoma miesiącami. : 

Głowę i nogi nieszczęśli- 
wej znaleziono cztery mile 
dalej od miejsca wypadku. 
Gdy się pociąg zatrzymał, 
zostały tylko piersi. 


MILWAUKEE, Wis. — 
Ośmnastoletni Jan Słomiń- 
ki, który cierpi na peryody- 
czne ataki '' wielkiej choro: 
by”, pracując wczoraj w 
lodowni kompanii Wiscon- 
sin Lakes Ice blisko grobli, 
dostał nagle konwulsyi i 
upadł na ziemię, przyczem 
uderzył głową o kawał lo- 
du. Gdy inni robotnicy 
przyspieszyli mu na ratu- 
nek, okazało się, że nieszczę- 
śliwy uległ rozbiciu czaszki. 
Niema nadziei utrzymania 
go przy życiu. 


MAHMANOY CITY, Pa. 
— Dwu górników straciło 
życie w tutejszej kopalni. 
Jeden nazwiskiem Jan Mą- 
czka został zabity przez 
własną nieostrożność. Mą- 
czka założył proch do ścia- 
ny kopalni i podpalił kró- 
tki, knot z powodu tego, 
zanim zdołał uciec, nastąpi- 
ła eksplozya i trzy kawały 
węgla uderzyły go w głowę, 
zabijając na miejscu. Dru: 
gi zaś górnik, nazwiskiem 
Marci Kunis.został pognie- 
ciony na śmierć przez ober- 
wanie się węgla z pułapu 
kopalni. 


WILKESBARRE, Pa.— 
Ciekawa sprawa znajduje 
się tu przed sędzią: Stani- 
sław Karpiński, który przed 
trzynastoma laty się ożenił, 
udzieliwszy sam sobie śln- 
bu, opuścił swoją żonę, a ta 
go skarży obecnie do sądu 
o dezercyę. Karpiński u- 
trzymuje zaś, że ślub jego 
nie był ważny. Mieszkali 
oni przed 13 laty w Harwer- 
straw, Pa., gdzie nie było 
ani nawet pastora. Karpiń- 
ski tedy przygotowawszy 
się do ceremonii ślubu, na- 


MILWAUKEE, Wis. — 
Frzed kilku dniami w domu 
swojej córki Janowej Olej- 
niczak zmarła Katarzyna 
Lubawa, licząca 106 lat. 
Przyczyną śmierci był uwiąd 
starczy. O ile wiadomo, by- 
ła ona najstarszą kobietą w 
Wisconsinie, jeżeli nie w 
całych Stanach Zjednoczo- 
nych. 

W ostatnich paru latach, 
z powodu swojego tak pode- 
szłego wieku, nie była ona 
już w stanie poznawać 
członków swojej rodziny, 


krył stół białym obrusem, 
położył na nim ewangelię i 
postawił krzyż i dwie świe- 
ce, a zapaliwszy takowe, 
ujął swą ukochaną za rękę i 
złożył jej przysięgę wierno- 
ści i miłości dozgonnej, po- 
czem od niej takąż przysię: 
gę odebrał i pierścionek na 
palec włożył. 

Świadkiem ceremonii była 
dorosła córka Karpińskiego 
z pierwszego małżeństwa. 
Teraz wobec skargi sądo- 
wej, są władze w powątpie: 
waniu i niepewności, nie- 
wiedzą bowiem na pewno, 
czy należy Karpińską uwa- 
żać za prawą małżonkę, 
czy też nie — i od tego wy” 
rok sądu zależeć będzie. 


NEW BEDFORD, Mass. 
— Ża staraniem miejscowe: 
go proboszcza E. A. Umiń- 
skiego i gorliwymi zabiega- 
im p. A. Piórkowskiego za: 
wiązane zostało w dniu 8 
stycznia b. r. gniazdo ‘‘So- 
koła Polskiego” pod opie-ą 
św. Stanisława Kostki jako 
patrona młodzieży polskiej. 

«Sokół liczy na początku 
z górą 20 członków, z czego 
widać, że w New Bedford 
młodzież garnie się do ćwi- 
czenia ciała i ducha bo wie 
otem dobrze, że tylko w 
silnem ciele silny duch, ja- 
ko mówi przysłowie Soko- 
łów. Zatem kochani bracia 
Sokoli starajcie się, abyście 
pamiętali na każdym kroku, 
że jesteście Sokołami i żeby 
jak najwięcej liczyło człon- 
ków tak szlachtne i pożyte: 
czne towarzystwo, jakiem 
jest Sokół Polski, nasza ar- 
mia narodowa. 


MILWAUKEE, Wis. — 
X. Choiński, jeden z na 
starszych obywateli pol- 
skich, rozstał się z tym 
światem. Śmierć była przy- 
padkowa. Udał się on do 
stajni, gdzie go koń przydu- 
sił do Ściany tak silnie, że 
wskutek wewnętrznie od- 
niesionych uszkodzeń umarł 
w kilka godzin później. Śp. 
Choiński urodził się w Po- 
znaniu. Do Milwaukee 
przybył 32 lat temu. Zmarły 
był krawcem z zawodu przez 
40 lat. Później porzuciwszy 
krawiectwo założył groser: 
nię i interes ten prowadził 
aż do śmierci. Zmarły był 
bardzo popularnym i był 
dobrze znanym obywatelem 
i wiarusem. Należał do 
Związku Grupy 14, której 
był założycielem. Był on 
także jednym z najstarszych 
członków Związku. 

BAY CITY, Mich. 
Niezwykły wypadek miał 
miejsce tu na zachodniej 
stronie miasta, który wkró- 
tce obiegł całe miasto. Oto 
w jednym dniu rodzina Jó- 
zefa Gierulskiego powię- 
kszyła się w dwójnasób i 
obecnie liczy sześć człon- 
ków. 

Gierulskiego żona dała 
życie trojgu dzieci. Przy- 
szły na świat trojaczki 
trzy dziewczynki. 

Niespodziewane zjawienie 
się aż trzech dziewczynek, 
sprawiło zakłopotanie w do- 
mu, bowiem przygotowano 
się na przyjęcie tylko je- 
dnego przybysza. Ale litoś- 
ciwe sąsiadki, dowiedzia- 
wszy się o tem, zaraz znio- 
sły odzienie i inne rzeczy 

otrzebne. Dziewczynki ma- 
e, ale zdrowe i silne. Oj- 
ciec jest robotnikiem na ko- 
lei; liczy lat 30, matka 24. 
Matka i dzieci są zdrowe. 


MILWAUKEE, Wis. — 
Firma Drzewiecki i Jezio* 
rański, która posiada w 
Warszawie w Królestwie 
Połskiem fabrykę przyrzą- 
dów ogrzewania centralne- 
go i biuro konstrukcyjno- 
techniczne, zawarła przed 
miesiącem kontrakt na kil- 
kadziesiąt tysięcy dolarów 
z kompanią Johnson Servi- 
ce, na dostarczenie regula- 
torów _ termometrycznych, 
które mają być zaprowadzo- 
new nowo wybudowanym 
gmachu Towarzystwa prze- 
mysłowego w Warszawie. 
W sprawie tego kontraktu 
przybył w swoim czasie do 
Milwaukee p. Drzewiecki, 
wracając z wystawy w St. 
Louis. Bawił kilka dni i po 
załatwienu właściwego inte- 
resu, zwiedził także fabrykę 
kompanii Jobnson Service. 


lepszeniami w tej fabryce 
p. Drzewiecki był zdumiony 
ioświadczył, iż jest to naj- 
lepsza tego rodzaju fabryka, 
jaką gdziekolwiek widział 


poprzednio. 
Ponieważ zapr wadzenie 
regulatorów termometry- 


cznych połączone jest ze 
znacznemi trudnościami i 
i wymaga specyalnych wia- 
domości, więc dla dokona- 
nia tej pracy w gmachu To- 
warzystwa Przemysłowego 
w Warszawie, firma wysłała 
tam p. Williama Giersha, 
superintendenta konstru- 
kcyi. 


Upadek Rosyi. 

Pod takim tytułem wyszła 
przed świętami w Londy- 
nie książka, napisana przez 
Hugona Ganza, który jest 
wiedeńskimkorespondentem 
jednego z wielkich dzienni- 
ków angielskich. Nazwisko 
zdradza pochodzenie nie- 
mieckie. Dzieło poprzedza 
krótka przedmowa, w któ- 
rej jej autor pisze o p. Gan- 
zu, iż na swem stanowisku 
korzystał on “‘z najlepszych 
znajomości w rozmaitych 
kołach rosyjskich i miał w 
ten sposób wyjątkowe spo: 
sobności do nabycia absolu- 
tnie wiarygodnych informa- 
cyi.” Nie były zaś te zna- 
jomości tylko wiedeńskie- 
go korespondenta jak się z 
jego pracy okazuje, zwie- 
dził różne strony caratu, 
w wielu głównych miastach 
pobył czas dłuższy —a do 
Rosyi wybrał się był “nie 
mając w umyśle ani jedne- 
go uprzedzenia”. 

Rozmawiając z jakimś 
wybitnym mężem stanu ro- 
syjskim. autor zapytał, czy 
jest nadzieja, że zajdzie 
jakaś zmiana w fatalnej po- 
lityce, która kraj niszczy 
i przywodzi do zguby. 
Usłyszał następującą odpo- 
wiedź: 

Zmiany nie będzie żadnej 
przed jakąś wielką, ogólną 
katastrofą. Kiedy będziemy 
zmuszeni po raz pierwszy 
wyprzeć się po części na- 
szych długów — a do tego 
może przyjść wcześniej niż 
nam się zdaje dziś, gdy nie 
będziemy mogli już dłużej 
spłacać starych długów, za- 
ciągając nowe, ani ukrywać 
krajowego bankructwa 
przed zagranicą i carem — 
wtedy może przyjdzie do 
jakiejś generalnej konwen- 
cyi. Nie prędzej! Lecz po- 
wtarzam, że ta katastrofa 
może jest bliższą, niż wszy- 
scy myślimy, lub chcemy 
przyznać. W niej jest na- 
dzieja i w tem nasza skry- 
ta otucha. 

Mimo wszystkiego, co ze 
strony rosyjskiej dochodzi 
o świetnym stanie finansów 
caratu. p. Ganz przedsta- 
wia je nad wyraz ponuro. 
Jeszcze posępniejszym jest 
chyba obraz społecznych 
warunków i opis tyranizu- 
zującej wszechwładzy tajnej 
policyi. W połączeniu wre- 
szcie z tem, co autor pisze 
o skomplikowanym syste- 
mie utrzymywania cara w 
kompletnej nieświadomości 
istotnego stanu rzeczy w 
państwie i całość dzieła po- 
zostawia na czytelniku wra- 
żenie niewysłowienie przy- 
gnębiające... bo doprawdy 
trudno uwierzyć, aby naród 
rosyjski mógł albo dłużej 
bytować w istniejących wa- 
runkach, albo warunki te 
zmienić, bez sprowadzenia 
na całą Europę jakiegoś ka- 
taklizmu... 

O samym carze pisze au- 
tor: “Jedna tylka osoba, 
której zdania w innych 
kwestyach znajdowałem za- 
wsze i nieodmiennie tra- 
fnemi wyrażała się powąt: 
piewająco o rzekomo ` do- 
brem usposobieniu, 0 rze- 
komej dobroci cara. Prze- 
ciwnie, osoba ta twierdzi, 
że car bywa chytrze, pod- 
stępnie złośliwy. Ź drugiej 
strony podczas gdy ta oso- 
ba dopatruje się w carze 
objawów subtelnego, choć 
nie potężnego umysłu, in- 
ni sławiąc jego dobroć, nie 
ukrywają, że car jest umy- 
głowo słabym i że ta sła- 
bość ma swoją stronę pata- 
logiczną. 

Wszyscy ci bez wyjątku 
tłomaczą pretoryańskie rzą- 


Licznemi nowoczesnemi u- 
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dy  Plehwego umysłową 
bezsilnością cara, który 
zresztą o niczem innem ni: 
gdy nie ma informacyi 
prawdziwych i którego naj- 
bliższe otoczenie traktuje 
w najhaniebniejszy sposób, 
pod osłoną zawsze wszy- 
stkich form ceremonial- 
nych i pozorów przywiąza- 
nia. Jaskrawym dowodem 
umysłowej słabości cara jest 
fakt, że pomimo, iż listy 
z groźbami ciągle mogą mu 
być wkładane do kieszeni, 
nawet do łóżka, na myśl 
mu nigdy nie przychudzi 
wziąć kamerdynera za kark! 

„Nieprawdopodobnemi zda- 
ją się nam ustępy z *' Upad- 
ku  Rosyi'” streszczające 
rozmowę autora z '*jednym 
z największych rosyjskich 
książąt”. Nie możemy u- 
wierzyć, żeby znalazł się 
w Rosyi książę mówiący 
np: Jeżeli panu potrzeba 
mojego nazwiska by do- 
wieść, iż rzeczy najtru- 
dniejsze do  uwierzenia 
są prawdziwe, które ci 
opowiem — to możesz moje 
nazwisko odsłonić. Możliwa 
cierpienia, jakie na mnie z 
tego powodu spadną ponio- 
sę chętnie, jeżeli tylko Eu- 
ropa dowie się prawdy.” 
Między opowiedzianemi 
rzeczami” jest i ta: '*Nie- 
pokój, jakiś pan, człowiek 
obcy, tu zauważył, jest 0- 
bjawem całkowicie normal- 
nym, wypływającym ze sta- 
nowczej złośliwości, by nie 
powiedzieć podłości, istnie- 
jącego systemu. 

Niema zabawy towarzy- 
skiej, jakkolwiek niewinnej, 
która się nie staje w końcu 
narodową  demonstracyą. 
Wszystkie więzienia są 
przepełnione najzacniejszy: 
mi ludźmi, deportacye i wy- 
gnania ciągle się mnożą, a 
jednak mężczyźni i kobiety 
śpieszą w zwiększonej li- 
czbie na męczeństwo. Re- 
wolucyi u nas niema. Kraj 
za mało ma na to ludności. 
Jedna jest tylko forma re- 
wolucyi istotnie groźna i 
niebezpieczna, a nie mogę 
powiedzieć, że nie wybu- 
chnie, jeżeli wojna obe- 
cna skończy się dla nas 
fatalnie. To rewolucya chło- 
pska, zwrócona nie przeci- 
wko rządowi samemu, lecz 
przeciw wszystkim posiada- 
jącym i wykształconym. Ta- 
ka rewolucya zaczęłaby się 
od wymordowania nas wszy- 
stkich. U naso Kiszyniew 
łatwo codzień... nietylko 
przeciw żydom, ale przeciw 
każdemu, z kim policya 
chce wyrównać swoje ra- 
chunki. 

— [I niema na to rady? — 
zapytał autor. 

„Lylko według woli 

Boga i wtedy, gdy On da. 
Zyjemy między anarchista- 
mi u władzy, a anarchista: 
mi uzbrojonymi w rewol- 
wery i sztylety. Te są jedy- 
ne siły czynne — anarchia 
rewolwerowa jest logi- 
cznym wynikiem anarchii 
urzędowej, nierzadko jej 
narzędziem. Jestem zupeł- 
nie przekonnay, że dzielna 
nasza armia będzie w tej 
wojnie na wschodzie osta- 
tecznie zwycięską. Ale zwy- 
cięstwo wzmocni tylko dzi: 
siejszy system dopóki nie 
nastąpi to,co musi nastąpić: 
kompletna ruina finansowa 
i ekonomiczna, mianowicie 
społeczna i moralna — albo 
pierwsze zderzenie się Z 
istotną potęgą, jak naprzy- 
kład ze Stanami Zjednoczo- 
nymi. Wszystkich nas cie- 
mięży i światu całemu stale 
grozi ta sama kamaryla, 
dzierżąca władzę która spo- 
wodowała obecną wojnę i 
“która stanowi klasę wyra- 
źnie i skończenie anarchi- 
styczną.” 

Dziełko p. H. Ganza, wy: 
dane w formie dla ogółu 
angielskiego przystępnej 
wyszło w przeciągu pier- 
wszego tygodnia, po opusz- 
czeniu prasy, już w dwóch 
kolejnych wydaniach. 


W ostatniej chwili. 

Sędzia (do skazanego na 
śmierć golarza): Masz jakie 
życzenie? 

Skazany: Wysoki trybu- 
nale! niech mi wolno be- 
dzie przed śmiercią ogolić 
pana prokuratora. 
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przyjmować będziemy przedpłatę na 


| Najwspanialsze nowe wydanie 
ZYWOTOÓW SWIĘTYCH PAŃSKICH 


, NAPISANYCH PRZEZ X. PIOTRA SKARGĘ, 


Z DODATKIEM 
SZEŚĆDZIESIĘCIU SZEŚCIU ŻYCIORYSÓW ŚWIĘTYCH, 


z obrazkami wyjętych z księgi 


300 fotograwurami, 


6 litografowanymi kolorowymi obrazkami, 
OBEJMUJE 


PRZESZŁO 2000 STRONIG WIELKIEO ROZMIARU. 
W MOCNEJ OPRAWIE 
MARMUROWE BRZEGI. 
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Szanowni Rodacy! 


Żywoty Świętych Pańskich, napisane przez Polaka Księdza Piotra Skar j 
prawdziwe czysto polskie dzieło, najprzód sprowadzałem Prze 80 laty od Mada 
rzystów w Wiedniu. Po wyczerpaniu tychże zostały ponownie wydrukowane we Lwowie 
a gdy te zostały wyczerpane, żadne inne więcej zywoty Świętych ks, P. Skargi w wiel- 
kim formacie nie były w Europie drukowane. W Krakowie jednakowoż wydrukowane zo- 
stały Żywoty Świętych ks. P. Skargi w 12 małych tomach, ale te nie miały wcale po- 
wodzenia tak w Ameryce jak i w Europie. 

f Jakie 10 lat po wyczerpaniu we Lwowie nikt nie odważył się na wydanie tak wiel- 
kiego dzieła ani w Europie ani w Ameryce. 

Licznie osiadła już w ten cza» Polonia w Ameryce domagała się Żywotów Świ 
napisanych przez księdza Piotra Skargę Odważyłem się z ES AE e 
dolarów sam je wydrukować. Dzieło to dokonałem przy pomocy Boskiej i przy pomocy li- 
cznie przysełających mych ziomków przedpłaty — a i wielce przyczyniło się błogosławień- 
atwo księcia biskupa. Dunajewskiego, przesłane mi za pośrednictwem mej siostry Mateczki 
Maryi Rozalii (Dyniewicz) w zakonie Urszulanek w Krakowie. = 

Przed 12 laty, skoro Żywoty ŚŚ. Pańskich ks. P. Skargi zostały w sześć tysięcy 
egzemplarzach ukończone, w pierwszym i drugim roku, pokup ich był znamienity i gdyby 
było szło drugie dwa lata, cały nakład zostałby wyczerpany, albowiem sprzedawane były 
tylko po 4 dolary. We dwa lata. po ukończeniu Żywotów Świętych napisanych przez 
ks. Piotra Jkargę, ukazały się w Ameryce tłomaczone na język polski niemieckie y- 
woty Świętych, a że były ozdobione obrazkami, ludowi polskiemu nieznającemu treści, spo- 
dobały się obrazki i naszego największego pisarza kościelnego księdza Piotra Skargi, y- 
woty „Świętych Pańskich nie miały do sprzedaży powodzenia, co mnie zniewoliło z 0- 
czątkiem b. roku do rozsprzedania za bezcen 0 trzy tysiące egzemplarzy. s 

, Nie mogąc tego znieść sby niemieckie Zywoty Świętych miały się roz 
chniać pomiędzy Polonią amerykańską, zebrałem blisko 800 obrazków. tee zgi) 
formy fotoingrawowane i kilkaobrazków ko'orowych. Dodałem DODATEK z 66 Życiory- 
BÓW Świętych, z obrazkami wyjętymi z księgi uŻywotów Świętych ks. Stagraczyńskiego” 
obejmując kilka set stronnie — rozpocząłem całą siłą pracę nad wydaniem nowego dzieła 
Żywotów Świętych ks. Piotra Skargi, z dodatkiem 66 Życiorysów Świętych, które jako 
PO ię muszą wyprzeć z Ameryki niemieckie Żywoty Świętych (drukowane po A 

, Z powodu pożaru, jaki a moją drukarnię zeszłej jesieni wydanie TE toT 
Świętych opóźnionem zostało kil p tygodni: leci mając nową maszynę do drukowania w 
miejsce zniszczonej maszyny, dzieło to zie ukończone w końcu lutego b. r. 5 
kowaniu będą kosżęować R) ; NIA 

Ziomek i sługa 
Władysław Dyniewicz. 


Poniżej podajemy jednę z rycin podanych w Żywotach Świętych. 
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LUDWIK GALLET. 


KAPITAN CZART. 


Przygody Gyrana de Bergerac, 


PRZEŁOŻYŁ WIKTOR GOMULICKI. 


(Ciąg dalszy.) 


— Czego chcesz? — zapytał wołającego. 

— Chcę dowiedzieć się, odkąd to ukrywasz 
tajemnice przed przyjaciółmi, z którymi bywałeś 
zawsze gadatliwy, jak sroka? 

— Tajemnice? 

— Atak, tajemnice. Kto jest ten śledziowy 
pan skrzywiony jak piątek na sobotę, któremu 
wybijasz pokłony do samej ziemi, i który jak 
węgórz prześlizguje się między płotami, zmie- 
rzając do urzędu wójta. 

— "To do ciebie nie należy mości, ciekawski. 

— Jedno z dwojga: albo język zrobił ci 
się bardzo dziś powściągliwym, albo też, sam nie 
nie wiesz. 

— Ja nie wiem? — zawołał gospodarz, w 
którego najczulszą strunę ugodziły widocznie te 
słowa. Gdyby nie to, żem obowiązał się milczeć, 
jak karp, zarazbyś dowiedział się, czy ja nic nie 
wiem! 

To wyznanie, któremu towarzyszyła wielce 
znacząca mina, spowodowała, że cała kompania 
wstawszy ze stołków, skupiła się dokoła ober- 
żysty. 

Wietrzono jakąś ciekawą historyjkę i za 
wszelką cenę usłyszeć ją chciano. 

— Jeśli przyrzekłeś dochować tajemnicy — 
wyrwał się jeden z wieśniaków — my również 
możemy ci ją przyrzec. Co u dyabła, nie trzyma 
się języka za zębami przy kumach i sąsiadach! 
Dalej, gadaj nam tu zaraz, co wiesz o czarnym 
człowieku! 

— Ależ!... 

— Gadaj, gadaj! niema rady! — jęła powta- 
rzać chórem cała kompania, której ciekawość 
podniecona była do najwyższego stopnia zacho- 
waniem się oberżysty. 

— Przyrzekłem... 

— Ależ waryacie! zachowamy to przy sobie! 

— A więc przysięgnijcie! 

— Przysięgamy! przysięgamy! 

— Bo to, widzicie, gdybyście mnie zdradzi- 
li, mogłoby to ściągnąć na mnie nieszczęście. 

—No dalej, gadasz, czy nie gadasz? 

— Ha, kiedy przysięgaliście, że będziecie 


milczeli... 
— Więc? e 
— I nie będziecie niepokoili podróżnego... 
— A zatem? 


— Zatem opowiem wam wszystko. A okro- 
pne to rzeczy, okropne! 

Grupa wieśniaków zbliżyła się bardziej je- 
szcze do niewiernego powiernika Rolanda, któ- 
ry przyciszając głos, i zasłaniając dłonią usta, 
wyrzekł tajemniczo: 

— Czy wiecie, moje dzieci, kto jest ten czar- 
ny człowiek? 

— No, któż taki? 

— Jest to ni mniej ani więcej — jak urzę- 
dnik do szczególnych poruczeń przy staroście pa* 
ryskim. r 

— Ho, ho, to ciekawe! 

— Ciszej! — upomniał oberżysta. Jak bę- 
dziecie tak krzyczeli nic wiecej nie powiem. 
Taki urzednik, jak wam wiadomo, jest figurą 
ważną, której zlecane bywają wielkie sprawy, 
dotyczące wymiaru sprawiedliwości. Ten, którego 
widzicie, przybył tu w pościgu za niesłychanym 
przestępcą, za kryminalistą pierwszego rzędu, za 
sługą Lucywera i całej jego świty, za... czaro* 
wnikiem, jeśli mam już wszystko powiedzieć. 

Ostatnie słowo rzuciło popłoch między 
słuchaczów. 

Wieśniacy jeli spoglądać na siebie z prze- 
strachem i p:zerażone ich oczy zwróciły się mi- 
mowoli w ciemny kąt izby, jakby obawiali się, 
czy się zeń nie wynurzy straszna postać dyabel- 
skiego sługi. 

W owych czasach, zwłascza na odległejszej 
prowincyi, czarownik był największym postra* 
chem niewykształconej gawiedzi. 

Obawiano się czarów, gorzej niż dyabła we 
własnej postaci, na wszelki też sposób walczono 
z niemi i zabezpieczano się od nich. 

A ponieważ ''strach ma wielkie oczy”, nie 
wiele wówczas trzeba było, aby człowiek najnie* 
winniejszy został posądzony o bezpośrednie sto- 
sunki z piekłem i ulegał w następstwie ciężkie- 
mu prześladowaniu. 

Umysły oświeceńsze ulegały na równi z mo- 
tłochem średniowiecznemu przesądowi i nie nale- 
żało wcale dv osobliwości palenie żywcem, na 
placu publicznym osób. oskarżonych o czary. 

Gdy wieśniacy ochłonęłi cokolwiek z prze- 
rażenia, posypały się na nowo zapytania: 

— A tem czarownik gdzież jest w tej chwi- 
li?... Czyżby broń Boże, przebywał w naszej o: 
kolicy? 

— Wszyscyście widzieli — rzekł Landriot 
— tego jeźdźca z zakrzywionym nosem, który 
przybył wczoraj w odwiedziny do naszego pana 
>  — Widzieliśmy — ozwał się czyjś głos nie- 
śmiały. — Ja nawet dobrze pamiętam, że gdy 
wymijał mnie, spojrzał mi w oczy takim stra- 
sznym wzrokiem, że ciarki przeszły mnie po skó- 
rze. 

— Otóż właśnie ten jeździec, to on! to cza- 
rownik. 

— Ale kiedy, bo... — zauważył starszy wie- 
śniak z siwemi włosami — jeśli się nie mylę, ten 
jeździec z naszych stron pochodzi. Czy nie nazy- 
wa się on Cyrano de Bergerac? 
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— Bergerac, czy nie Bergerac, człowiek czy 


dyabeł — zgromił go jespan Landriot — to wca-_ 


le rzeczy nie zmienia. Dowiedziono, że zaprzedał 
się piekłu, że z czartami ma ciągłe stosunki, 1 że 

stada w Paryżu książki przeciw naszej świętej 
religii. Dlatego właśnie wysłano za nim pogoń, 
aby go schwytać i spalić żywcem, jak na to su- 
miennie zasłużył. 

— Czyście zauważyli — wtrącił inny wie 
śniak —że zagrzmiało w chwili, gdy ten człowiek 
zatrzymał się na placu przed zamkiem? A jednak 
nie było ani jednej chmurki na niebie. To nie 
jest wcale naturalne. 

— Gotów jeszcze rzucić czary na naszą 
wioskę! — odezwał się drugi. 

— A cóż! — potwierdził oberżysta — o to 
nie trudno! Taki przyjaciel lucypera spojrzy 
tylko na ciebie i już przepadłeś. Nic ci już od- 
tąd nie będzie się wiodło; nieszczęście po_nie- 
szczęściu zacznie spadać na twoją głowę. Jemu 
niewiele trzeba, aby sprowadzić mór na cały in- 
wentarz, wytłuc zboże gradem, pozbawić krowy 
mleka i skwasić wino w beczkach. 

— Uwiężą go, co?... 

— Dziś jeszcze. Właśnie w tym celu ten 
panu udał się do wójta. Da Bóg, że już wie- 
czorem nałożą mu kajdany i odprowadzą do 
więzienia w Tuluzie. A niezadługo pójdziemy 
si wszyscy przypatrywać się, jak go będą pie- 

i- 

— Ale! — zapytał jakiś nieśmiały — kto 
go przytrzyma? 

— My wszyscy, gdy będzie potrzeba. Gdzie 
1dzie o uwolnienie całej okolicy od takiej zara- 
zy, nikt chyba nie odmówi pomocy. 

— Dobrze mówi gospodarz! — zakrzyknęła 
gromada. 

— Pójdziemy wszyscy. I ciebie też, mości 
zakrystyanie, weźmiemy z sobą; będziesz niósł 
za nami kubeł wody święconej. 

Zakrystyan, mały staruszek, o tłustej, bla- 
dej twarzy, który przysłuchiwał się rozmowie 
z miną niespokojną, odpowiedział na wezwanie 
ruchem, wyrażającym największy przestrach. 

— Tak, tak — powtórzył oberżysta — we: 
źmiemy Gruillemina. 

— W istocie... bezwątpienia... — bąkał za- 
krystyan — woda święcona... Ale będziecie mie- 
li też z sobą widły, nieprawdaż? 

— Widły i noże, do stu piorunów! — wy- 
krzyknął wojowniezo Landriot, wyciągnąwszy z 
za pasa swój nóż kuchenny. — Poczekajmy tyl- 
ko, aż powróci nasz urzędnik do szczególnych 
poleceń. 

Podczas, gdy w ten sposób zagrzewały się 
łowy zwykłych gości Landriota — co doskona- 
e przewidział i na co właśnie liczył przebrany 
Rinaldo, zalecając oberżyście najściślejszą taje- 
mnicę — fałszywy urzędnik przybył do wójta. 

Ten ostatni przy pierwszych słowach niezna- 
jomego — posadził go na własnym fotelu, sam 

zaś, na znak szacunku i uniżoności słuchał go w 
pozycyi stojącej. 

Wójt przedstawiał się zewnętrznie, jako 
poczciwy tłuścioch, o twarzy kwitnącej zdro- 
wiem, o silnie wystającym brzuszku. Blado nie- 
bieskie, pozbawione blasku oczy z długiemi, ja- 
snemi rzęsami, nadawały jego twarzy cechę nie- 
pewności i załęknienia, która szkodziła niema- 
ło powadze jego urzędu. Pod względem umy- 
słowym był to człowiek naiwny, przesadny i 
ciemny. Dbał on przedewszystkiem o własną 
spokojność i chętnie dawał się powodować in- 
nym, byle uniknąć osobistego prowadzenia 
wszeikich spraw, choć cokolwiek trudniejszych. 

Jegomość ten wypełniał swe obowiązki z 
solenną głupotą i zawsze był gotów obejść pra- 
wo, gdy szło o człowieka, którego niełaski oba- 
wiał się, lub którego łaski potrzebował. 

Wszystko, co mia oćby daleką łączność 
ze sprawieliwością, by rzedmiotem jego czci 
najwyższej. Pachołek policyjny wydawał mu się 
istotą doskonalszą od zwykłych śmiertelników; 
wpadał w zachwyt ile razy, podczas rzadkich 
wycieczek do Tuluzy, udało mu się stanąć w o: 
bliczu najskromniejszego przedstawiciela wyższej 
władzy; a samo imię króla wywoływało w nim 
tyle uczuć kałwochwalczych,że najśmielsze poró- 
wnania nie mogłyby dać o nich właściwego po: 
jęcia. 

Rinaldo spostrzegł od razu, z jakim czło- 
wiekiem ma do czynienia i z wielkiem zadowo- 
leniem wewnętrznem pomyślał: 

— |Dyabeł mi pomaga. Nie spodziewałem się 
tak dobrze trafić. 

Gdy fałszywy delegat starosty, poważnie 
zasiadłszy w fotelu, wyczerpał już wszystkie, 
niby-urzędowe ogólniki do okoliczności zastoso- 
wane i gdy przekonał się, i że wójt nie ma ich 
już więcej w zapasie, gdy wreszcie skłonił wójta, 
aby zabrał miejsce naprzeciw niego, przystąpio- 
no do właściwej rozprawy. 

— Czy wiesz pan, jakie uczyniłem w tej 
chwili spostrzeżenie? — zapytał Rinaldo. 

— Domyślność moja nie sięga tak daleko — 
odrzekł wójt skromnie. — Proszę uniżenie, a- 
by szanowny delegat był łaskaw domyślności 
tej dopomódz i — powiedzieć wyraźnie, o co 
idzie. 

— A więc, mości wójcie, pomyślałem w tej 
chwili, że pan się urodziłeś pod szczęśliwą gwia- 
zdą i że wielu ludzi zazdrościłoby wam dzisiej: 
szego stanowiska, gdyby wiedziało, jak ważną 
przysługę masz oddać królowi i sprawiedliwości. 

— Królowi! sprawiedliwości! — powtórzył 
w zachwycie wójt, którego każde z tych słów 
przyprawiało o rozkoszne wzruszenie. 

— Tak jest, królowi i sprawiedliwości — 
wyrzekł raz jeszcze przybysz. — Powiedziałem 
już panu, że jestem delegatem starosty paryskie- 
go, nie objaśniłem go jeszcze, jaką to misyę po- 
wierzono mi, wysyłając do waszej wioski. Cho- 
dzi tu o rzecz wielkiej wagi, mości wójcie. 

— A! a! o rzecz wielkiej wagi! — powtórzył 
tłuścioch, otwierając możliwie najszerzej swoje 
oczy bez blasku. 


— Sam to pan zaraz najlepiej osądzisz. Po- 
ruczono mi pochwycić wielkiego winowajcę, 
człowieka, co ośmielił się pisać i drukować dzie- 
ła przewrotne, poniewierające najszczytniejszemi 
zasadami naszej świętej religii; dzieła, mości 
wójcie, w których autor przyznaje się bezczel- 
nie do swych praktyk dyabelskich i w których 
bezwstyd czarodzieja łączy się z bluźnierstwem 
heretyka. s 

— Boże! — wykrzyknął wójt, załamując rę- 
ce. — Ależ to zbrodniarz! zakała społeczeństwa! 
kryminalista! 

, — Wart stosu, mości wójcie. Dzięki swej 
piekielnej zręczności, potrafił on wymknąć się 
z Paryża i przez kilka dni z rąk mi się wyśli- 
zgiwać. Ale ścigałem go bez wytchnienia i — 
trzymam go teraz. Mówię: trzymam go — co 
znaczy w rzeczywistości, wiem, dokąd się schro- 
nił i że przedsięwziąłem środki, aby ujść nie 
mógł. 

— Czyżby znajdował się on... 
— szepnął zmieszany wójt. 

— Zgadłeś, mości wójcie. Od wczoraj tu się 
on znajduje. 
| — Wielki Boże! — wykrzyknął wójt uważa- 
jąc za stosowne objawić święte oburzenie — ten 
wielki przestępca znajduje się pomiędzy nami, 
oddycha tem samem, co my. powietrzem, a jam 
jeszcze dotąd o tem nie wiedział. A! i cóż pan 
gotów jesteś pomyśleć o mojej urzędowej czyn- 
ności, panie delegacie? : 

, — Uspokój się pan. Czujność pańska nic tu 
niema do rzeczy. Nic z pierwszego wejrzenia 
nie odróżnia przestępcy od człowieka uczciwego, 
i mogłeś pan był po sto razy przejść koło człowie- 
ka, o którym mowa, nie podejrzywając na chwi’ 
lę, czem on jest w rzeczywistości. 

— Ha, to co innego. 

— Człowiek ten — ciągnął Rinaldo — ukry- 
wa się w tej chwili u hrabiego de Colignac. 

To nazwisko wywołało lekkie skrzywienie 
na twarzy wójta. 

Obawiał się on hrabiego i nie mieszał się ni- 
gdy w jego sprawy osobiste; czuł jednak, że obo- 
wiązki urzędu zmuszają go do zapanowania nad 
wszelkimi względami natury prywatnej. 

Poprzestał na zrobieniu trwożliwej uwagi: 

— Uśmiełam się uprzedzić szanownego pana, 
że pan hrabia de Colignac jest dobrym chrześcia- 
ninem i wiernym sługą jego królewskiej mości. 

— Co ztąd! Albo wilki obawiają się wchodzić 
do owczarni? Ale nie wymieniłem panu dotąd 
nazwiska mego zbiega? 

— To prawda. 

— Nazywa się on Cyrano de Bergerac. 

— Bergerac! — wykrzyknął wójt. — Czy to 
nie ten, co ogłosił, ohydny świstek, stek kłamstw 
i niegodziwości przeciwko  najdostojniejszemu 
kardynałowi Mazariniemu? 

— '[en sam, mości wójcie. Widzisz zatem, 
że nie zasługuje on na żadną względność. Grdyś 
ję poznał człowieka, muszę ci udzielić z kolei 

ilka dotyczących go, poleceń. 

— Poleceń? 

— Tak, gdyż pan go uwięzisz. 

— Ja?! zawołał zmieszany wójt. 

— Czyżbyś chciał cofnąć się przed spełnie- 
niem tego świętego obowiązku? A! mości wójcie! 
gdyby się o tem król dowiedział! 

— Król! To prawda! Uwiężę go panie dele- 
gacie, ale jeśli zechce stawić opór? 

— Tutejsi wieśniacy pomogą panu w tem 
zbrojną ręką. Wierz mi pan, że powierzając to- 
bie tę piękną misyę, powoduwałem się głównie 
życzliwością, jaką od pierwszgeo wejrzenia wzbu- 
dzić pan we mnie potrafiłeś. Jesteś pan pier: 
wszym urzędnikiem w tej okolicy, przedstawi- 
cielem sądów królewskich, wykonawcą sprawie 
dliwości — wypada zatem, abym panu odstąpił 
zaszczyt doprowadzenia do końca dzieła, w które 
włożyłem cały swój rozum i całą swoją zręczność. 
Nie miałżem słuszności twierdzić, że urodziłeś 
się pod szczęśliwą gwiazdą. 

— Taki honor... — wyjąkał wójt wzruszony 
— Proszę mi wierzyć, szanowny panie delega- 
cie że... A czy jego królewska mość będzie wie- 
dział, że to ja... 

— Rozumie się. Wszakże obowiązkiem moim 
będzie złożyć szczegółowy raport i opisać w nim 
wszystko jak najwierniej. 

— Król będzie wiedział! Ach: to jeden z naj- 
piękniejszych dni mojego życia. 

Rinaldo wyciągnął z kieszeni i przesunął 
szybko przed oczmai wójta pergamin, przy któ- 
rym wisiała wielka pieczęć z herbem państwa. 

Wójt skłonił się z uszanowaniem. 

— Oto —wyrzekł mniemany delegat rozkaz 
starosty, dający mi całkowite pełnomocnictwo w 
tej sprawie. To pełnomocnictwo tobie przekazuję, 
mości wójcie. 

Wójt zanadto był przejęty szacunkiem i uni- 
żonością, aby mógł ośmielić się na poddanie ści- 
ślejszemu egzaminowi przedstawionego sobie do- 
kumentu. Widział herb państwa, to dosyć; do- 
magać się innych jeszcze, wydawało mu się czemś 
potwornem. 

— Proszę wziąć zatem pergamin — ciągnął 
Rinaldo — i napisać własnoręcznie, według zwy- 
kłej urzędowej formy, rozkaz uwięzienia, ws zę- 
dzie, gdziekolwiekby się znajdował, niejakiego 
Jawiniusza de Cyrano, zwanego de Bergerac, 0: 
skarżonego o herezyę i świętokradztwo. Ja akt 
ten podpiszę. 

Wójt zasiadł przy stole i niezbyt wprawną 
ręką jął pisać akt żądany. 

Pot kroplisty występował na czoło poczciw- 
cowi, tak wielkim przejęty był strachem, aby 
nie popełnić jakiej omyłki w urzędowej osnowie 
rozkazu. 

Uciekając się do zwykłego autorskiego for- 
telu, to jest do gryzienia chorągiewki pióra, ile 
razy nie przychodził mu na pamięć wyraz po- 
trzebny, doprowadził on po pewnym czasie, z 
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trudem niemałym dzieło swoje do końca. 

Rinaldo, po skończeniu, wziął akt do reki i 
odczytał go z wybornie udaną powagą, następnie 
zwrócił W? nabazgrawszy u spodu: Klau- 
dyusz Popelin, gdyż tem nazwiskiem postanowił 
posługiwać się w tym wypadku. 

— Jesteś pan teraz w porządku — rzekł za- 
chęcająco. Za godzinę udasz się do zamku hra- 
biego de Colignac, aby dopełnić uwięzienia Cy- 
rana. 

— A następnie? 

— Następnie?... Czy macie tu gdzie dobry a- 
reszt? 

— Rozumie się! 

, —A więc zamkniesz pan w nim więźnia i be- 
dziesz w nim go trzymał pod kluczem aż do me- 
go powrotu. 

— Pan odjeżdża, panie delegacie? 

— Udaję się do Tuluzy, gdzie mam do za- 
łatwienia niecierpiącą zwłoki sprawę urzędową. 
Wracając, przyprowadzę z sobą oddział żandar- 
mów, który odstawi więźnia do Paryża. Do te- 
ko czasu będziesz pan głową swą odpowiadał za 
niego. 

, — Jestem gotów, panie delegacie ofiarą ży- 
cia całego stwierdzić posłuszeństwo rozkazom je- 
go królewskiej mości. Sam nie posiadam daru 
szybkiego czynienia postanowień, ale gdy już 
mam w ręku rozkaz, sam dyabeł nie powstrzyma 
mnie od wprowadzenia go w wykonanie. 

„. — Pięknie wypowiedziane, mości wójcie. 
Tymczasem opuszczam pana, aby nie opóźniać na 
chwilę nawet załatwienia tak pilnej sprawy. 

— A ja biegnę do oberży Landriota, gdzie 
spodziewam się znaleść swego pisarza, oraz kilku 
dzielnych ludzi, których wezmę z sobą do po- 
mocy. 

. — Zdaje mi się, że ich pan znajdziesz zupeł- 
nie przygotowanych do dzieła. Jespan Landriot 
wygląda cokolwiek na gadułę, a ponieważ sze- 
pnąłem mu kilku słów o mojem przybyciu, przy- 
puszczam, że ich przy sobie nie zatrzymał. 

.— Stało się tak niezawodnie. —A panie dele- 
gacie! jesteś pan człowiekiem genialnym! Naj- 
mniejszy szczegół uwagi pańskiej nie ujdzie! 

Wyszli obaj i skierowali się ku oberży. 

Podczas, gdy wójt umawiał się w izbie z ze- 
branymi wieśniakami, Rinaldo kazał osiodłać ko- 
nia i wyjechał, pozostawiając dalszy przebieg 
sprawy zabiegom swego pełnomocnika. 

Przebiegły łotr cel swój osiągnął. Udało 
mu się przytrzymać Cyrana. a przynajmniej u: 
nieruchomić go na czas dość długi, aby nie mógł 
zjawić się w Daint-Sernin wówczas, gdy Rinaldo 
pospołu z Ben Joelem będą używali wszelkich 
środków, aby wydobyć od proboszcza drogocen- 
ny dokument. 

„Zgodnie z obliczeniami służącego, Ben Joel 
znajdował się od dwóch dni w. Saint-Sernin i 
jeżeli tylko potrafił pozyskać zaufanie proboszcza 
sprawa jego powinna znajdować się na drodze 
jak najlepszej. 

Rinaldo przybędzie w samą porę, aby zebrać 
owoce długich trudów. 

Posiadłszy za jakąbądź cenę pismo hrabiego 
de Lembrat, Rinaldo mało już będzie tosztzył 
się o Cyrana. Powróci do Paryża, odda swemu 
panu skarb, w pocie czoła zdobyty i otrzyma 
nareszcie upragnioną nagrodę. 

Niezwykły i śmiały pomysł Rinalda, nie był 
w gruncie rzeczy takiem dziwactwem, na jakie 
z pozoru wyglądał. 

W owej opoce formy prawne były bardzo za- 
wikłane i wymiar sprawiedliwości odbywał się 
nader opieszale. | 

Nierzadko bez żadnej uzasadnionej przyczy- 
ny, pozbawiano wolności ludzi niewinnych, któ- 
rzy tracili w więzieniu zdrowie, a niekiedy i ży: 
cie, zanim przypomniało się komuś zbadać rze- 
czywisty powód ich przytrzymania i zdjąć z nich 
brzemię winy, narzucone im przez pomyłkę, al- 
bo przez czyjąś złą wolę. 

Byli uwięzieni i okoliczność ta wystarczała 
dla sędziów, aby ich uznać winnymi. 

Zarzucenie komuś zmyślonego przez siebie 
przestępstwa bywało częstokroć dostatecznym po- 
wodem do pochwycenia go w szpony tak zwanej 
“sprawiedliwości”, a gdzie było oskarżenie, tam 
domniemywano się zaraz i winy. 

Przypuszczenia, domniemania, przeróżne 
prawne fantazye 1 hipotezy, gmatwały fakt, w 
gruncie rzeczy zupełnie prosty; a dochodzenie 
sądowe zamiast rozjaśnić sprawę, pogrążało ją w 
nieprzejrzanej ciemności. 

Niezmiernie zawikłany aparat sądowy czekał 
oskarżonego, odbierając mu siłę do bronienia 
się, a następnie i wiarę w siebie, i niemal zawsze 
w końcu osłabionego, zwątpiałego i zobojętniałe- 
go rzucał na pastwę czyhających nań oprawców. 

Zdarzało się wreszcie, że wobec nierozwikła' 
nej plątaniny dowodów i przeciw-dowodów, 
nie mogąc z zupełną słusznością ani potępić o- 
skarżonego, ani go uniewinnić, o jęczącyńh w 
podziemach więziennych poprostu zapomiano. 

O tem wszystkiem wiedział bardzo dobrze 
Rinaldo i stwierdził znajomość ówczesnej proce- 
dury tem właśnie, że zaraz po urządzeniu pułapki 
najspokojniej się ztamtąd oddalił. 

Pozostać, znaczyłoby narazić się na stawienie 
sobie do oczu oskarżonego, na badania, objaśnie- 
nia, udowodniania i może w końcu na wstydliwą 
porażkę. | 

Przeciwnie, wcisnąć w ręce wójta broń zacze- 
pną, pchnąć go naprzód i pozostawić samemu 80- 
bie, wmówiwszy weń przedtem niezmierną wa- 
żność jego roli, było to: przygotować tajemnicze 
powikłania, wśród których wójt zakłopotany, 
a jednak do końca obowiązkom swym posłuszny, 
z zaciętym uporem będzie pilnował spełnienia po- 
wierzonego sobie aktu, w słuszność jego nie 
wchodząc i wchodzić nie ośmielając się nawet. 

To też doświadczony łotr poprzestał na u- 
dzieleniu wójtowi ogólnych jedynie wskazówek, 
dotyczących zarzucanego Cyranowi przewinienia. 


Ciąg dalszy nastąpi, 
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K DZIAŁ GOSPODARCZY. ) 


Przemysł mleczny. 


Mleczarstwo jest jednym 
z najważniejszych czynni- 
ków w przemyśle hodowli 
bydła w północnej części 
Stanów Zjednoczonych. 
Przeciętny roczny dochód z 
tej gałęzi przemysłu w Sta- 
nach Zjednoczonych wyno* 
si rocznie około 130 milio- 
nów dolarów. 

Suma tego dochodu obej- 
muje wyrób masła, sera i 
zgęszczonego mleka. Prze- 
mysł mleczny kwitnie naj- 
więcej w stanach New 
York, Wisconsin, Iowa, 
Illinois, Pennsylwania, Mi- 
chigan i Vermont. 

Dobra dojna krowa daje 
więcej korzyści z mleka, 
niż osiągnąć można z ho- 
dowli zwierząt, przeznaczo- 
nych na mieso. Koszt pro- 
dukcyi mleka i masła jest 
rozmaity, ze. względu na 
wydatki paszy i wynagro- 
dzenie robotnika. W Minne- 
socie np. utrzymanie krowy 
dojnej kosztuje rocznie o- 
koło $38; w Minnesocie 
przeciętny koszt jednej 
kwarty mleka wynosi 2 i pół 
centa; w New Yorku 100 
funtów mleka kosztuje ho- 
dowcę tylko 65 c. Przecię- 
tny koszt funta masła obli- 
czając stosownie do okoli- 
czności od 8do 12c. Bydło 
hodowane na mięso,kosztuje 
hodowcę o połowę więcej 
ze względu na wydatki pa- 


Szy. 

EH warunkiem do 
rozpoczęcia przesiębiorstwa 
mleczarnego jest postaranie 
się o stado. Wybór krów 
i buhajów jest w tym wy- 
padku ważną rzeczą. Ogól- 
nie polecanem jest stado 
jednego gatunku bydła. Dla 
produktu mlecznego należy 
wybierać gatunek taki, któ: 
ry daje dużo i tłustego mle: 
ka, zamiast gatunek taki, 
który jest skłonny do tucze- 
nia i przybierania na wa: 
dze. 

Dobry gatunek krowy doj- 
nej wydaje, a raczej powi- 
nien wydawać rocznie 6500 
funtów młeka i 300 funtów 
masła. Farmerowi, hodują- 
cemu krowy dla produktu 
mlecznego nie opłaci się 
trzymać krów, których 
produkt masła nie wynosi 
rocznie więcej jak 200 fun- 
tów. 

Po wybraniu stada należy 
mleko każdej krowy ważyć 
codzień i próbować je za po- 
mocą przyrządu zwanego 
“Babcock”. Jest to niemal 
konieczną rzeczą dla każ- 
dego hodowcy,aby się prze- 
konać, że krowy hodowane 
dla mleka, przynoszą mu 
korzyść, a nie stratę. Buhaj 
jest również ważną częścią 
stada. Hodowcy powinni 
na to bacznie zważać. 

Najwięcej używanymi ga- 
tunkami w tym kraju w ce- 
lach mleczarstwa są nastę: 
pujące: Ayrshire, Brunatne 
Szwajcarskie, Devon, Duch 
Belted, Guernsey, Hol- 
stein, Jersey, Durham bez- 
rożne, Czerwone bezrożne, 
Kıótkorogie i Simunen: 
thaler. Krótkorogie i Dnr- 
ham bezrożne nie są wyłą- 
cznie dojnemi, gdyż są do- 
bre i na mięso. Ź tej racyi 
są one odpowiedzialne dla 
hodowców trudniących się 
mieszaną hodowlą bydła. | 

Najmniejszemi krowami 
są krowy Jersey; ważą bo- 
wiem od 700 do 1000 fun- 
tów, a buhaje od 1200 do 
800 funtów. Kolor sierści 
jest rozmaity. Mleko ich 
jest tłuste i bardzo dobre do 
wyrobu masła. 

Krowy holsztyńskie są 
wielkiego wzrostu i wagi. 
Krowy ważą od 1200 do 
1500, a buhaje dochodzą do 
2500 funtów. Kolor sierści 
jest wyłącznie czarny i bia- 
ły. Są to najlepsze dojne, 
wydające przeciętnie od 
1500 do 8000 funtów mleka 
rocznie, a niektóre nawet 
do 30,000 mleka na rok. 

Krowy Guerney są wię: 
ksze od Jersey i są kościst- 
sze. Kolor sierści jest ja- 
sno żółty i pomarańczowy 
z białymi płatkami. Ten 
gatunek krów nie potrzebu- 
je wiele paszy i odznacza 
się bardzo dobrem mlekiem 


GAZETA POLSKA- 


na masło; mleko bowiem 
zawiera przeciętnie 5 pro- 
cent tłuszczu. 

Krowy Ayrshires są sil- 
nei odznaczają się wielką 
produkcyą mleka i masła 
nawet mimo złych warun: 
ków paszy. Krowy mają 
przeciętnie po 1000 funtów, 
a buhaje od 1400 do 1800. 
Gatunek ten odznacza się 
krótką, a grubą budową 
ciała. 

Ogólnie przyznają, że kro- 

wy tego gatunku wydają 
największą ilość mleka w 
porównaniu z paszą, jaką 
konsumują. Kolor  sierci 
jest czerwony i biały, ale 
nigdy nie mieszany. 

Inne gatunki krów, na 
początku wymienione, Są 
mniej korzystnymi dla pro- 
dukcyi mleka. 

Dojne potrzebują większej 
opieki przed wpływami 
temperatury, tj. zmianami 
powietrza, niż bydło chowa- 
ne na mięso. Stajnia powin- 
na być wygodna i czysta. 
Podczas słoty należy dojne 
trzymać ile możności w 
stajni. Wielkie gorączki, na- 
głe zmiany powietrza, 
deszcz i mróz działają uje- 
mnie na krowy dojne. Dojne 
dają prawie jednakową ilość 
mleka od 7 do 12 lat, potem 
zaczyna sie  produkcya 
zmniejszać. Po 12 latach 
należy krowy  utuczyć i 
sprzedać na mięso. 


Obchodzenie się z kro= 
wami podczas cielenia. 


Ogólnie jest przyjęta zasa- 
da, że należy przestać kro: 
wę doić czyli wysuszać na 
5 do 8 tygodni przed ociele- 
niem. Wyszuszyć można 
krowę najłatwiej za pomocą 
stopniowego zmniejszenia 
dojenia. Uskutecznia się to 
najlepiej w ten sposób, że 
się doi krowę najpierw dwa 
razy, następnie raz na dzień 
raz na dwa dni, aż zgubi 
mleko. Trzeba atoli uważać, 
aby nie nastąpiło zapalenie 
wymienia. Niektóre krowy 
nie stracą zupełnie mleka 
przed ocieleniem. W takim 
wypadku należy uważać, a- 
by żołądek był luźny, aby 
krowa nie dostała zatwar: 
dzenia. Najlepszym na to 
sposobem jest danie krowie 
mąki lnianej z otrębami 
raz, albo dwa razy na dzień. 
Ta sama mieszanina jest do- 
bra i bardzo odpowiednia 
do dawania krowie przez 
pierwsze dwa tygodnie po 
ocieleniu. 

Po ocieleniu należy kro- 
wę trzymać ciepło i nie da- 
wać jej pić zininej wody 
przez 48 godzin. Cielę po- 
winno ssać matkę 4 do pię- 
ciu dni, a następnie należy 
je karmić mlekiem, jak po- 
przednio wskazano. W razie 
zapalenia wymienia należy 
krowę często doić, co 2 go- 
dziny, i dać na rozolwnie- 
nie, a w razie potrzeby o- 
kiadać wymie ciepłemi, mo- 
kremi szmatami. 


Inne wskazówki. 


Ruch dla krów, tak samo 
jak i dla innego bydła jest 
koniecznym. W zimie nale- 
ży krowy chwilowo wypusz- 
czać na pole, ale nie na dłu- 
go, gdyż zimno jest ró- 
wnież szkodliwem dla do- 
jek. Wskutek  zaziębienia 
krowy dojne dostają pre- 
dzej suchot niż bydło cho- 
wane na mięso. Trzeba na 
to bardzo uważać. 

Najlepszy gatunek doj- 
nych jest ardzo n:rwowymi 
wszelkie przestraszenie ta- 
kiej krowy lub bicie zmniej- 
sza ilość wydawanego mle: 
ka. Bardzo ważną rzeczą 
jest także regularne dojenie, 
karmienie itd. 

Stadnik, czyli buhaj po- 
winien być dobrze odżywia- 
nyi używać jak najwięcej 
ruchu. Najlepszym karmem 
dla stadnika jest alfalfa, 
otręby owies, jęczmień, a 
nie wiele kukurydzy. Sta- 
dnik jest najlepszym od 2 
do 5 lat, a nawet parę lat 
więcej, jeżeli stado nie jest 
wielkiem. 

Najlepszym karmem dla 
dojnych w zimie jest koniczy 
na, alfalfa, tymotka, zboże, 
a przedewszystkiem jarzy- 
ny, jak buraki, rzepa itd. 
Zielona pasza w lecie jest 
najlepszą dla dojnych, ale w 


zimie trzeba uważać na to, 
aby zmieniać porcyę karmu 
i dawać na przemian po o0- 
drobinie wszystkiego. W ten 
sposób dojna nie dostanie 
zatwardzenia i nie zmniej 
sza sie produkcya mleka. 
Nie należy zapominać o soli 
i dostatecznej ilości wody. 
Porcyę należy dawać stoso- 
wnie do własnego doświad- 
czenia. Jedno bydło je wię: 
cej, drugie mniej. Dojek 
nie należy zanadto przekar- 
miać. Lepiej dać im mniej, 
a lepszej paszy, a hodowca 
będzie miał korzyść i uni- 
knie chorób bydła. Jak już 
powiedzieliśmy, mleko krów 
powinno być oa czasu do 
czasu badane, aby się prze- 
konać o procencie tłuszczu 
zawartego, stosownego na 
masło. Do badania mleka 
jest przyrząd zwany Bab- 
cock. Badania uskutecznia 
się w następujący sposób: 

Słodkie mleko, wprost od 
krowy wlewa się do bada: 
cza, dodaje się kwasu siar- 
czanego i miesza się w tej 
maszynie. Ciężka część mle- 
ka pójdzie na dół, a tłuszcz 
do góry, gdzie można na 
skali odczytać procent 
tłuszcza zawartego w mleku 
danej krowy. 


Fermentacya 
mleka. 


Szybka fermentacya mle- 
ka zawisła od obecności w 
mleku bakteryi i innych 
niewidzialnych gołem okiem 
żyjątek. 

Jeżeli mleko ma być prze- 
znaczone do wyrobu masła 
lub sera, bakterye przyśpie- 
szają tylko proces dojrzewa: 
nia na ten cel mleka. Jeżeli 
mleko ma być sprzedane 
na pokarm, to jest pożąda- 
nem, aby je utrzymać jak 
najdłużej w stanie słodkim. 
Mimo wszelkiej ostrożności 
baterye dostają się do mle- 
ka i powodują jego kwasze- 
nie, czyli dojrzewanie. Ma- 
my 200 gatunków bakteryi 
mlecznych. Wszystkie pra- 
wie z nich są nieszkodliwe, 
z wyjątkiem tych, które po- 
wodują raptowne kwaszenie 
mleka. Jedne z tych szko- 
dliwych bakteryi czynią 
mleko gorzkiem, inne wy- 
dzielają gazy itp. Nie trze: 
ba zapominać o tem, że w 
mleku mogą się często znaj- 
dować zarodki chorobliwe, 
jak bakcyl suchotniczy, fe- 
bryczny, dyfterydny, tyfoi- 
dalny itp. Epidemie wsku- 
tek takiego zatrutego mleka 
rozszerzają się wśród ludzi, 
czemu winni są przeważnie 
handlarze mleka. 

Aby nie dać przystępu do 
mleka tym zaraźliwym ży- 
jątkom, należy przedewszy- 
stkiem dbać o czyste utrzy- 
manie naczyń, przeznaczo- 
nych do przechowywania 
mleka. Farmerzy zaś win- 


'ni utrzymywać krowy w 


czystości i naczynia do do- 
jenia wymywać gorącą wo- 
dą, raz na dzień. 


Zaraz po dojeniu należy 
przecedzić mleko, aby usu- 
nąć brud. Aby znów zabić 
żyjątka zaraźliwe, jakie się 
znajdują w mleku lub do- 
stają się z bydła lub powie 
trza, należy przedewszyst: 
kiem uziębić czemprędzej 
mleko za pomocą przelewa: 
nia go z jednego naczynia 
do drugiego. Temperatura 
40 stopni F. jest wystar- 
czającą, aby zapobiedz szyb- 
kiemu  rozmnożeniu się 
bakteryi i utrzymywaniu 
mleka w stanie słodkim. 
OQziębienie musi nastąpić 
zaraz po wydojeniu. Dru- 
gim sposobem zapobiegania 
rozmnażania się bakteryi 
jest pasteuryzowanie, czyli 
ogrzanie mleka do ciepłoty 
40 stopni przez 20 minut. 
Takie mleko pozostaje sło- 
dkiem przez 6 dni. Najle- 
pszym sposobem pasteury- 
zowania mleka jest metoda 
prosta. Nalewa się mleka do 
flaszek i wkłada się je do 
ciepłej wody. 

Mleko składa się z nastę- 
pujących pierwiastków : 897 
procent wody, 4 procent 
tłuszczu, 3.4 procent kwas 
mleczny, 4.9 procent cukier 
mleczny i 7 procent wa: 
piennika. Do robienia masła 
potrzebny jest tylko tłuszcz, 
a do robienia sera tłuszcz i 
kwas mleczny. 


Trzy są rozmaite sposoby 
do oddzielania śmietany 
od mleka. Najlepszą meto- 
dą, ogólnie stosowaną, jest 
przepuszczanie mleka przez 
tak zwane seperatory, albo 
przez ustawienie go spokoj- 
nie zaraz po wydojeniu. Je- 
żeli siętego nie uczyni za- 
raz po wydojeniu, ale odkła- 
da się na 2 lub więcej go- 
dzin, traci się bardzo wiele 
tłuszczu. Zanim się mleko 
ustawia, należy je najpierw 
ochłodzić, w przeciwnym 
razie traci się część tłuszczu 
mlecznego. Skoro się tylko 
mleko ustoi, należy czem- 
prędzej zebrać śmietankę. 

Seperator jest o tyle do- 
godniejszą metodą, że nie 
potrzeba mleka  oziębiać, 
ani ogrzewać, a bakterye 
nie mają czasu się rozmno- 
żyć. Przytem otrzymuje się 
więcej śmietanki, a mleko 
zebrane jest zdrowsze isłod- 
kie, a zatem lepsze do kar- 
mienia niem cieląt i świń. 
Wyrabianie masła 1 sera jest 
znanem każdemu hodowcy 
bydła, więc o tym przedmio: 
cie zbyteczną byłoby rzeczą 
wiele pisać. 

Zanim się robi masło, na- 
leży uważać na to, aby tem- 
peratura śmietanki wynosi- 
ła do 60 stopni F. Po zro- 
bieniu masła należy je prze- 
płukać dwa razy w zimnej 
wodzie i posolić,dając jednę 
uncyę soli na funt masła. 

Mleko przeznaczone na 
ser, należy po skwaszeniu o: 
grzać do ciepłoty 86 stopni 
F. i skoro serwatka od- 
dziela się od mleka, należy 
ją odlać i ser wyprasować 
w odpowiedniem naczyniu 
lub worku. Zależy to od 
ilości i jakości mleka. Ser 
soli się następnie, dodając 
2i pół funta soli na 100 
funtów sera. 


Notatki farmerskie. 


Wiosna się zbliża i wielu 
farmerów musi się postarać 
o konie. 

Kto się nie zna na ko- 
niach, niech poprosi swego 
sąsiada, by mu pomógł ku- 
pić stosownego, zdrowego 
konia. Klacze powinni far: 
merzy o ile możności wy- 
puszczać na świeże powie- 
trze. 

Przed nadejściem orki na- 
leży koniom dawać więcej 


owsa, aby były mocne do 


pracy. 

Konie nie należy bić. 
Owszem, trzeba się z nimi 
obchodzić łagodnie. 

W zimie należy świniom 
dawać mieszany karm, a nie 
jeden i ten sam codzień. 

Świnie chowane dla roz- 
mnożenia nie powinny do- 
stawać wiele kukurydzy. 

Jarzyny, dawane od cza- 
su do czasu są bardzo ko- 
rzystnym czynnikiem dla 
świń i bydła w zimie. 

Maciory w ostatnim pe- 
ryodzie należy trzymać o- 
sobno. 

Koryta należy 
w czystości. 

Owcom nie należy dawać 
dużo kukurydzy. Owies 
jest najzdrowszy dla owiec. 
Z kukurydzy dostają owce 
febry, przez co wysycha weł- 
na i psuje się. 

Najbardziej lubią owce 
koniczynę i jest dla nich 


trzymać 


najzdrowszym karmem. 
'Tymotka przestała jest nie- 
zdrową. 


Zadne zwierzę nie jest tak 
wrażliwe na brud i zaduch, 
jak owce. 

Dójki należy trzymać w 
cieple i dawać im dobrze 
jeść. j 

Zmiana stadnika w sta- 
dzie co rok, jest bardzo ko* 
rzystną rzeczą. 

Olej rycynowy jest do- 
skonałym lekiem na zatwar: 
dzenie bydła i drobiu. 

Gdy woda zamarza, nale- 
ży uważać, aby kury nie 
miały pragnienia. 

Kury powinny zawsze 
mieć coś do grzebania. To 
ważna rzecz. Gdy jest cie- 
pło na polu, należy wypuś- 
cić kury na podwórze. 

Kwok nie należy wypusz: 
czać na śnieg. 

Jeżeli kura niesie jaja w 
miękkiej skorupie, jest to 
znakiem, że jest za tłusta. 
W takim wypadku należy 
pomieszać karm ze słomą, 
aby grzebała i szukała za 
żerem. 


Wojak. 

— Trzeba wam wiedzieć, 
iż ja na polu walki zawsze 
się tam znajdowałem, gdzie 
było najgęściej kul. 

— Gdzież więc? 

„= Przy wozach z amu- 
nicyą. 


Darmo! 


Darmo! 


Każdy abonent “Gazety Polskiej” może otrzymać żal. z 24 


widokaami Męki Pańskiej, tki, jaki sprzedawany jest po 2 
za darnio, jeśli nam puzyśle pieniądze 
za całoroczną prenumeratę 
wego abonenta na "Gazetę Polską.” 

Nowy abonent ma prawo do premii w su- 
mie $1,00, którą to premię może wybrać 
sobie w książkach, jakie znajdują się w na- 
szej księgarni. Oferta powyższa jest na to 
zrobiona, aże by 
nentów na “Qa? 
becnie 12.000 ubonentów, a mamy nadzieję 
iż przy tej ofercie do Nowego Roku liczyć 
będzie 20.000 Każdy nasz abonent ma 
najmniej jednego przyjaciela, któryjeszcze 
nie prenum*ruje Gazet 
ulega żadnej wątpliwości, że z małą fatygą 
i dobrą chęcią może tego przyjaciela zdo- 
być na naszego abonenta. 

Za tę fatygę i dobrą chęć ofiarujemy za 


który 


olary, 


jednego no- 


ć więcej nowych abo- 
olską”, która ma o- 


Polskiej i nie 


ażdego nowego abo- 
nenta niebywały dwu- 
dolarowy podarunek 
t. j. Stereoskop z 24 
widokami Męki Pań- 
skiej ZA DARMO, 
(na co musi nadesłać 
40c na przesyłkę), a 
nowemu abonentowi 
jek wyżej wspomnie- 
iśmy, poślemy w pre- 
mium książki war- 


tości jednego dolara (lecz musi nadesłać 
10c na przesyłkę. 


Załączona rycina przedstawia Stereoskop, 


ofiarujemy za nowego abonenta, 


Pospieszcie się więc z nowymi abonen- 
tami pod adresem: 


W. DYNIEWICZ, 


wydawca "Gazety Polskiej" 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


PRZYŚLIJCIE 


NAM DOLARA. 


JEDYNA POLSKA 


Maszyna dodrukowania 
Cena tylko $10.00 


W zupałności rapwarantowana. O wiele lenez: 
niż $25 maszynka jaka kiedykolwiek była zroblnmi 
Jest ona tak silna I pojedyńcza w budo 
wle, że nigdy się nie psuje. Do kakde; 
maszyny dodajemy dokładne Inetrukoye 
w języku polskim jak się na niej pracuje 
Ma ona 84 liter stanowiących małe 1 du 
że litery z polsklemi akcentami I cyfram 

Ta maszyna nie jest zabawką, 


Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odblerzecie maszynkę 


Adresować należy: 


Pulaski Mdse. Co.. 


531 Noble st., 


Chicago, Il. 


została wydrukowana w drukarni (Gazety Polskie 
pod tytułem 


“BEN-HUR?” 


Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry- 
stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- | 
lace'go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie- | 
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- 

$ conymi wyciskami na okładce. 
' BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich. 


Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i \ 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie- 
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro- 
gie każdemu chrześcijaninowi, 1 pod wrażeniem, jakie na | 
nim wywarły, HARE. dzieło, którem zachwyca cały świat. | 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za- 
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra- | 
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla- | 
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed- 
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje | 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie- ; 
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow- 
skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów, 0- 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za- 
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po- 
zostają w pamięci i sercu. 

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
RAE lecz przedstawia pod względem języka wiele. nie- 

omagań. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi- 
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać Hea który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności. 


(ena egzemplarza $2.00. 


Wydaje sią także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą Jednego 
dolara I 10 centów na przesyłkę. 
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W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


ce_>o "GK RR | R 
a JRE 


BACZNOŚĆ, CHORZY! 
Niniejszem zawiadamiam aa JD 


chorych, ża zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci sę specyaliści w wszel- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug" w innej chorobie, Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, aapisz nam podając nam jak nmajści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 

bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 

chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 

a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę, 
Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PHARMACY 


1336 W. 22 Street, CHICAGO, ILL.  (20)D, 


Największe dobrodziejstwo dla matek!! 


YA PANA A di, 


POBDDOPL 


RPA DAŃ 


AUTOMATYCZNY SAM0-KOLEBACZ. 


Katalog wysyłamy na żądanie bez- 
płatnie. 


No. 25. Rozmiar 20x88, Najdoskonalszy 
i najładniejszy samokolebacz, bardzo arty 
stycznie odroblony, ornamentalnie wykoń- 
czony w jasnem dębowem drzawie (Golden 
Hak). Ma ono nadgłówek, z przyrządem 
wachlarzowym, w całym komplecie, 


Cena $14.00 


No. 20. Rozmiar 20x38. Taki sam opla 
jak w nr. 26, tylko bez nagłówka | przy- 
rządu wachlarzowego. Pierwszej klasy sa- 
mokolebacz. Cena - - 410.80 

No. 18. Rozmier 20x88. Bardzo mocny 
iw najlepszym porządku samokolebacz, 
mi wykończony w “golden oak”. Jest to przed- 
s miot bardzo pożądany dla tych którzy 
= y chcą dobry aamokolebacz. Cena $9.00 
No. 12. Rozmiar 20x88. Jesto to dobry i mocny samokolebacz, roblony pojedyń- 
czo, ale bardzo trwały. Wykończone w *Golden oak.” Cena -  - $800 

Pieniądze przesyłać można przez Money Order lub w liście regi- 
strowanym do: The Pulaski Mdse. Co., 531 Noble street, Chicago, III. 


"ROBORANS"” 


GDY ŻOŁĄDEK W NIEDYSPOZYCYI, 


plazc.e zaraz do nas. Wyrablamy lekarstwo, które lec zy: IDyspepsyę, ka 


tar żołądka, chorobę wątroby, fehrę, kolki, utratę apetytu, | wsze - 
kie choroby powstałe z niedyspozycył żołądka. Tego lekarstwa nie do- 
staniecie w aptece, tylko u nas. Jedna butelka kosztuje $1.25, ë butel- 
ki $3.00. Przesyłkę sami opłacamy. Przyślijcte przekaz pocztowy (money 
order) do 

The Roborans Medicine Co. 306 Milwaukee Ave., Chicago, LI, 


PRZEZ SOW JEDNEJ Z NASZYC 


ROZWESEL SWÓJ BOI OMOWYCI RKRZYKEM MUZYCZNYCH. 
lacza I najtańszy inatrumeat 


ON Ly Jeat to najeudowniejez 

E 3 mnzyczny sprzedawany. Daje więcej przyjemności, aniżeli 
mówić Aluś; sd 8100 RANY 1 motna na nim zawsza grać jakąkolwiek 
RDZY ste melodyę. ie potracha wykształcenia muzycznego ba na 

ją inatrumencie tym nawet dziecko grać moża. Wszyscy 
którzy ten instrument roble zakupili są zdnmie i | zado- 
woleni. ponieważ przeszedł ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 100 kawałków jak to wykazuje ilsia z każdą 
skrzynką muzyczną posyłana. Mażna jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach ł w czasie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. CH aci wam eią w jednej nacy 
skoro użyta do przyg'ywanła do tańca Gra głośno i 
wystarczy na kazdą zwyczajną halą. Hymny, marere, 
walce, polki, polki- mazurki, kadryle, jak również naj 
"IŁ H nowsze śpiewy pom arie oddaje ten instrument z taką 
sd; JA doskonałońcią jak tylka najlepsi muzykanci mogą. Dia 
` dziec! stanowi wielką nciechą. 


AZ Nea IJ i P 
HOME a yP 


mywania. Ten prawdziwie zı:dziwiający inatrament kosztuje tylko 


Wałok, jak widać na rycinie, ma stalowe Sztytciki, 
które grają podczas gdy walec mię obraca. Powtórsy rk 


lub taniec bez zatrz 
Tysiącami się RY Aprzeđajamy piękna harmoniki po najniższych ca ach. Ale jeżeli 


poszlecie dzuiaj $2.00 jako zaliczką, mv kozi wam Domową Hkrzynką Muzyczną zaraz. 
a przy odbiorze tejże zayłacicie reaztęą tj. $4.00. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie: Standard 
Manuracturimp Co., 29 Beekman at., Naw York P. O. Bx 1449. Dept. 46. (G. 5) 


GAZETA POLSKA. 
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Wigilia cesarza Napoleo- 
na I w 1811r. 


W wigilię Bożego Narodzenia 
181lr. Napoleon od 10 wieczór, 
prucował w swoim gabinecie w pa- 
lacu Tuileryjskim. Obszerny sa- 
lon jest wcałe ciemny. Tu i ow- 
dzie przebłyskuja słabe niektóre 
przedmioty złoconę; ramy obrazu 
niewidocznego, dwie głowy lwa 
na poręczach fotelu i ciężki węzeł 
portyery. 

Woskowe świece w dwóch bron- 
zowych kandelabrach, przysłonięte 
daszkiem, zaledwie oświetlaja tyl- 
ko szeroki stół, zarzucony mapami 
i wazkimi zeszytami, w safian o- 
prawnymi, z litera N i korona na 
wierzchu. 

Oto już od dwóch godzin tak 
pracuje mistrz, pochyliwszy nad 
kartami geoyraficznemi i nad wy- 
kazami sytuacyjnymi wojsk potęż- 
ne czoło swoje, przecięte kosmy- 
kiem czarnych włosów, owe czoło, 
przepełnione różnemi wielkiem! 
myślami, jak wielki bvł świat, nad 
którego podbojem rozważał. 

W atlasie rozlożona była mapa 
Azyi- Po niej posuwała się coraz 
dalej i dalej ręka cesarza,ręka jak- 
by u kobiety delikatna piękna 
i nerwowo, wyszukując dróg 
przez Persye ku Indyom. 

Tak, do Indyi! Drogą ladowa? 
Dlaczegóżby nie? Skoro flota zo- 
stała zwyciężona i rozbita, więc 
niema dla zdobyczy innej drogi, 
jak tylko się puścić przez bajeczne 
lasy palmowe ze swoimi złocony- 
mi orłami, lśniacymi wśród stali 
bagnetów, ażeby Anglii zadać cios 
staaowczy w same serce, t. j. w jej 
skarb, w jaj państwo kolonialne. 

Pozyskał już chwałę Cesarza i 
Karola Wielkiego, pragnie jeszcze 
chwały Aleksandra. 

Porywa go to marzenie, ale nie 
wstrzymuje. Już poznał wchód; 
zostawił tam po sobie legendę na 
zawsze. Pewnego dnia, ujrzał go 
Nil. jako szczupłego z długiemi 
włosami generała, siedzącego na 
wielbładzie. Nad brzegami Gange- 
su trzeba będzie teraz pod siodło 
ciężkiego cesarza w szarym surdu- 
cie, sprowadzić aryjskiego słonia! 
On wie jak trzeba lud fanatyzo- 
wać i za soba porywać. Znajdzie 
pod swoimi rozkazami żołnierzy 
o twarzy Śniadej, ujrży w świcie 
swojej radców, błyszczących od 
drogich kamieni ;będzie zapytywał 
swoje przeznaczenie i losy monstru- 
alnych bałwanów, z dziesięcioma 
rękami, wzniesionemi nad dya- 
mentowemi koronami — skoro w 
Egipcie milczy swinks granitowy, 
przed którym oparty o szablę du- 
mał. nie odkrył owej tajemnicy. 

Cesarz europejski i sułtan azya- 
tycki. Oto dwa jedyne tytuły, ja- 
kie będą wyżłobione na jego gro- 
bowcu. 

Ale jest jedna przeszkoda: nie- 
zmierna Rosya!Ponieważ nie mógł 
sobie zapewnić przyjaźni cesarza 
Aleksandra, a więc go zwycięży. 
I w tej chwili maleńka raczka ce- 
sarza pośpiesznie przerzuca kartki 
grubych zeszytów zielonych, prze- 
gląda wykazy wojskowe, które 
go dokładnie objaśnisję*o liczności 
wielkiej armii, gromadzącej się 
już nad Niemnem. 

Cesarz Europy! Sułtan Azyi! 
Dzieło wielkie, ale nie większe od 
jego dażeń i geniuszu. A gdy zbu- 
duje to olbrzymie panowanie to 
nie rozdzieli go między swoich 
wodzów, jak to zrobił niegdyś 
Macedończyk. 

Napoleon ma już od 20 marca 
spadkobiercę swej chwały i potęgi. 
Ma syna. Na wspomnienie o 
dziecięciu, Śpiacem w tej chwili 
tak blizko niego, w pałacu. słodki 
uśmiech zawitał na ustach cesar- 
skich. 

Ale nagle podniósł głowę z wy- 
razem zdziwienia. Zkadże w tym 
gabinecie, szczelnie zamkniętym, 
przez kotary spuszczone przenika- 
ją jakieś szczególne i odważne 
brzmienia? Wydaje się, jakby rój 
pszczół złotych, wyhaftowanych 
na jedwabnych obiciach, jednym 
chórem zabrzęczał. Cesarz nadsłu- 
chując, rozważa i wreszcie poznaje 
głos dzwonów. 

“A, to... Boże Narodzenie... Pa- 
sterka...” — Rzeczywiście były 
to dzwony wszystkich kościołów 
paryskich, rozkołysanych na cześć 
Narodzenia Chrystusa. tych dzwo- 
nów, które Bonaparte jako konsul. 
pragnący łagodzić nieprzyjaciół 
przywrócił francuskim dzwonni: 
com i wieżom kościelnym. 

1leż to razy zresztą brzmiały już 
one wśród pieśni Te Deum. z po- 
wodu jego chwały! 

Przed kilku zaledwie miesiąca- 
mi,w dniu narodzenia króla rzym- 
skiego, wszak również uroczyście 
dźwięk swój rozlewały. Był to 
dzień pamiętny, w którym się zda- 
wało, że Opatrzność, dając syna 


bohaterowi, jakby mu była przy- 
chylna, jakby uświęcała prawowi- 
tość jego czynów i zapewniała ich 
utrwalenie. 

Dziś jednak te same dzwony, co 
grzmiały po dniach Austerlitzu i 
Wagramu, leja swe dźwięki wśród 
zimnej pogodnej nocy, na chwałę 
Dzieciątka, syna ubogiego cieśli. 
w biednej zrodzonego stajence, na 
słomie, lecz nad którego aureolą 
unosił się ku firmamentom gwiaź- 
dzistym  przedwiekowy hymn: 
“Chwała na wysokości Bogu, a po- 
kój na ziemi!” 

Cesarz wsłuchiwał się w dzwony 
Bożego Narodzenia. Marzył, przy- 
pomniał sobie pospolite i proste 
swoje lata dziecięce pasterkę w 
Ajaccio,przez jego wuja,erchiday- 
kona. odprawiona w tamtejszej 
katedrze. Stanęły mu przed oczy- 
ma postacie licznej jego rodziny, 
wracaiącej do jego skromnego mie- 
szkania, chwile ubóstwa cierpliwie 
znoszonego piękna twarz matki 
za stołem przy wieczerzy, na której 
kasztanami się raczono! 

Ale syn jego, syn imperatora, 
zdobywcy i arcyksiężniczki au- 
stryackiej, już nie zazna tego ubó- 
stwa, będzie panem świata. 

Na dworze tymczasem, w mro- 
źnej nocy lały się ciagle tony wi- 
gilijnych dzwonów. 

Przed bramg Tuoillereaów żoł: 
nierz.na warcie postawiony, przy- 
śpieszonym krokiem przechodzi się 
w wielkiej bramiey pilśniowej że- 
by rozegrzać sobie nogi. Może w 
tej chwili wspomina pieśń nabożną, 
którg niegdyś na wsi, na kolanach 
matki na pamięć się nauczył i z ła- 
godnym uśmiechem z pod szorst- 
kich wąsów, rozpamiętywał o 
Dzieciątku Jezus w żłobie złożo- 
nem. 

Cesarz nie idzie za uroczystym 
głosem dzwonów; myśli on tylko o 
swym synu. Nagle zapragnął zoba- 
czyć go koniecznie. „Powstał, 
klasnał w dłonie. W tej chwili o 
twarły się drzwi, ukryte w matach 
i Rustan się ukazał. Na gest pana 
wziął jeden świecznik; cesarz po- 
stępował przez puste korytarze za 
swiatłem swojego wiernego ma- 
meluka, wszedł do apartamentu 
małego króla, tam skinieniem ka- 
zał się oddalić mamce i kobietom 
nagle przebudzonym i stangł nad 
kołyską ukochanego dziecięcia. 
Mały król rzymski spał smacznie. 
Maleńka twarzyczka, z zamknię- 
temi oczyma, tonęła w poduszkach 
i koronkach białych, przewleczo- 
nych wielką wstęga Legii hono- 
rowej. Misterna rączka, jakby wy- 
rzeźbiona, wysunęła się na kołder- 
kę. Tylko te dwie cząsteczki ciał- 
ka dziecięcego rysowały się na 
białej pościeli. Nad błogim tym 
obrazem niemowlęcia, nad jej nie- 
winna i czystą jasnością symboli- 
cznie snuła się szkarłatna wstęga 
jedwabnej mory, jakoby strumień 
krwawy jak rzeka krwi, która 
miała być rozlang po to, żeby ta 
watla dziś jeszcze główka włożyła 
na swe skronie z czasem najwię- 
ksza ze wszystkich koron, żeby ta 
delikatna dziś jak wianek rączka 
ujęła później cały pęk pereł. 

Napoleon wpatrywał'się w syna. 

Marzył — a nigdy pycha i złu- 
dzenie nie napawały silniej serca 
ludzkiego nadzieją, jak to z czasem 
wielcy dostojnicy dworscy, jak 
wodzowie jego, słynniejsi od wo“ 
dzów Homera, jak senatorowie i 
ministrowie złotem błyszczący, 
skłaniać będa głowę przed koleb- 
ką; jak nawet Jakobini-renegaci, 
dawni królobójcy a dziś w mun- 
dur cesarski odziani, bodaj 
że będą śmieli mrosto prosić o ła- 
skę ucałowania tej rączki dzie- 
cięcia. 

Cesarz marzył — a głuchy od- 
głos dzwonów wigilijnych zamie- 
niał się w jego wyobraźni w mia- 
rowy marsz wojsk i turkot armat, 
toczących się gdzieś daleko przez 
zamarzle pola Niemiec i Polski. 
W upojeniu ambicyi rodzicielskiej 
jeszcze uporczywiej zwracał się 
myślą ku zawojowaniu Rosyi i In- 
dyi. Przysięgnał sobie, że następ- 
cy swemu zostawi wszystkie stro- 
ny starego świata. Stolicę św. Pio- 
tra da mu już jakona zabawkę: 
jako innych miast da mu jeszcze 
wiele miast święt 7ch... 

Emir Mekki Radża Benaresu— 
oto tytuły należne królowi rzym- 
skiemu!Dlaczego ludność we Fran- 
cyi tak po woli wzrasta? Dlaczego 
on, niezwyciężony wódz, nie może 
rozrorzadzać milonem, dwoma 
milionami? Cały świat wtedy, cała 
kulę ziemską złożyłby tej rączce 
maleńkiej! 

Marzył ciagle: nie słysza” świę- 
tych dzwonów, nie zwracał swej 
myśli ku temu aui na chwilę, któ- 
ry władając w niebiosach patrzy 
na największe państwa, jak na li- 
che mrowiska. Marzy — a nie wi- 


dzi w przyszłości swej wielkiej 
armii, zasypanej wielkimi śnie- 
gami Berezyny; nie widzi wszyst- 
kich zdobyczy swych orłów, strza- 
skanych angielskiemi kulami pod 
Waterloo; nie widzi tej skały nu 
oceanie, na której go męczarnie 
Prometeusza czekać miały. Prze- 
dewszystkiem zaś, nie widzi w 
parku Schoenbruńskim, w jesien- 
nej mgle, bladego i smutnego 
młodzieńca, w białym mundurze 
i z orderem austryackim, kaszla- 
cego i przechadzającego się pomię- 
dzy zżółkłymi liśćmi... 

W tej samej chwili, kiedy ce- 
sarz. goniąc za niedościgniona chi- 
merą w swej myśli, widzi swego 
syna i jego następców panami 
świata całego, a siebie samego Na- 
poleona — jako legendę wieków, 
jako nową konstelacyg, około któ- 
rego roztacza swe kręgi zodyak 
dwunastu jego marszałków — w 
tej że samej chwili rozlegają się 
uroczyście,spokojne dźwięki dzwo- 
nów na chwałę ubogiego Dzieciąt- 
ka Betleemskiego, które na praw- 
dę przez dwudziestu wiekami za- 
wojowało świat, nie krwią i zabo- 
rami,ale słowami miłości i pokoju, 
któremi wieczyste zapewniło s0- 
bie panowanie. 


Dwa wiersze. 


Poniżej podajemy dwa wiersze 
jeden napisany przez rosyjskiego 
Puszkina, a drugi przez naszego 
wieszcza Adamu Mickiewicza, 
który stanowi ciętą odpowiedź na 
dumę, wyrażona przez tego pierw- 
szego. A rzecz miała się tak, że 
pewnego dnia Puszkin wręczył 
A. Mickiewiczowi wiersz, opie- 
wający, jak następuje: 

Niechże sławią dzieje: 
Męstwo Rosyanów, 
Niech Bóg szczęście zleje 
Na moskiewskich panów, 
Niech się zawsze wznosi 
Mikołaja sława, 

Niechaj każdy głosi 
Petersburskie prawa. 

Miekiewicz przeczytał ten wiersz 
raz i drugi z uwagą, poczem siadł 
do biurka i napisał następujących 
ośm wierszy: 

Sława polskiej broni! 
Niech zaginie w toni, 

Na Polski wskrzeszenie 
Niech przyjdzie zniszczenie, 
Polaków korona 

Niech najprędzej skona, 
Walki dotąd znane 

Niech będą wyśmiane. 

' Jak niesie tradycya między Li- 
twinami, Puszkin, przeczytawszy 
ten wiersz, niewymownie był zdzi- 
wiony, że Miekiewicz tak pisze. 

Ale nasz poeta roześmiał się i 
kazał Puszkinowi odczytać oby- 
dwie poczye w ten sposób, ażeby 
na przemian odczytał jeden wiersz 
swój, a drugi wiersz Mickiewicza. 

Z tego powstał następujący pię- 
kny utwór poetyczny: 

Niechże sławią dzieje: 
Sławę polskiej broni! 
Męstwo Rosyanów 

Niech zaginie w toni. 
Niech Bóg szczęście zleje 
Na Polski wskrzeszenia, 
Na moskiewskich panów 
Niech przyjdzie zniszczenie. 
Niech się zawsze wznosi 
Polaków korona, 
Mikołaja sława . 
Niech najprędzej skona. 
Niechaj każdy głosi 
Walki dotąd znane, 
Petersburskie prawa 
Niech będą wyśmiane. 

Puszkin, odczytawszy, uznał, 
że Mickiewicz jest nietylko wiel- 
kim patryotą, ale mistrzem nad 
mistrzami. 


OD WYDZIAŁU 
WYKONAWCZEGO. 

W bieżącym tygodniu podajemy wszy- 
stkim interesującym się sprawami Fe- 
dercyi Polaków Katolików w Ameryce 
sprawozdanie finansów organizacyi tej 
za miniony rok 1904. Z zestawienia te- 
go widać, iż instytucya nasza, choć 
młoda, rozwija się i wzrasta w żywem 
isilnem tempie, a zyskując uznanie 
wśród ogółu polsko amerykańskiego co- 
raz szersze, oraz pomnażając przy jaciół 
swych i szeregi Federatów, skupia też 
w kasach swego Wydziału Wykonaw- 
czego zasoby coraz większe i statecznie 
się zwiększające. Dowód to jasny ży- 
wotności organizacyi naszej, niech więc 
ion posłuży do przekonania obojętnych 
o jej potrzebie i pożyteczności dla na- 
szego społeczeństwa, Sprawozdanie ka- 
sowe więc przedstawia się jak niżej 
podajemy: 

DOCHÓD. 

Gotówka w kasie 2685. 30 

Wpłynęło podatku miesięcznego, jak 
następuje. 

1. Osada Nier. Poczęcia N. 
Maryi Panny w Chicago 

2. Osada św. Stanisława w Fast 


25.00 


Chicago, Il. 9.05 
3. Osada św. Trójcy w Chica. 

go, III. 35.00 
4. Osada św. Walentego, Po- 

ru Ill. 30,00 
5. Osada śś. Piotra i Pawła w 

Stevens Point, Wis. 22.05 
6. Osada św. Familii w Ash- 

land, Wis. 5.00 
7. Osada św Stanisława Buffa- 

lo, N.Y. 
8. Osada św. Stanisława w Mi- 

chigan City, Ind. 8.55 


0. Osada śś. Cyryla i Metodego 
w Milwaukee, Wis, 

10. Osada św, Rodziny w Dil- 
lonvale, O. 5.60 


16.50 


„ 11. Osada św. Kazimierza w 
Buffalo, N.Y. 
12. Osada św. Wojciecha w 


Grand Rapids, Mich. 
13. Osada św Wacława w Ri- 
pon, Wis. 
14. Osada św. 
Milwaukee, Wis. 
15. Osada św.Stanisława w Ro- 
chester, N. Y. : 6.55 
16. Osada św. Kazimierza w 


13.50 


2.50 
Wojciecha w. 


South Bend, Ind 1.80 
17 Osada św. Józefa_w Denver, 
Colo. : 6.90 
18. Osada św. Jacka, La Salle, 
mn). 1 
19. Osada św. Salomei w Chi- 
cago, III. 4.50 
20. Osada éw. Stanisława w 
Amsterdam, N. Y. 
21. Osada Najśw. M. P. od 
Nieust. Pom. w Chicago, IM. 24.00 
22. Osada św. Jacka w Antigo, 
Wis. 3.00 
23. Osada N. M. P. z Góry 
Karmelu w Gaylord, Mich. 
24. Osada N. M. P. w Wilkes 
Barre, Pa. 8.05 


25. Osada w Wniebowzięcia N. 
M. P. w Pulński, Wis. 

26. Osada św. Jacka w Milwau- 
koe, Wis. 

7. Osada św Józefa w Everson 
Pa. 5. 

28. Osada św. Kazimierza w 
Leavenworth, Kas. 

20. Osada św. Józefa w Mani- 
stee, Mich. 

30. Osada św Stanisława w Ber- 
lin, Wis. 

31. Osada św. Izydora w River- 
head, Long Island, N.Y. 

1. Osada św. Kolumba w Hoe- 
gewisch, III. J. 

33. Osada św. Jadwigi w So. 
Bend, Ind. 

34. Osada św Wojciecha w Al- 
bin, Wis. (za dwa lata) 

35. Osada św Jadwigi w Man- 
chester, N. H 

36. Osada N. P, Maryi w Blo- 
sburg Pa. . 

31. Osada św. Stanisława w Ra- 
cine, Wis. 

38. Osada św, Stanisława w Ko- 
waunee, Il. 

30, Osada św. Izydora Grand 
Rapids, Mich. 

40. Osada św. 
Elmira, N.Y. 

Z jednoczenie Polskie R. K. 200.00 

Tow. św. Józefa, gr. 58 ŹŻjed. 
P. R. K. w New York 

Tow. Naj. serca P. J., gr. 0 
Źjedn. R. P. K. w Braddoh Pa. 

Bractwo św. Stanisława w Ber- 
lin, Wis. 4.50 

Tow. ŚŚ. Cyryla i Metodego 


«5 


50 
10.50 
14.00 


27.75 


2.00 


8.00 
Kazimierza w 


„1.60 


8.00 


w Blossburg, Pa. 2.30 
Od Delegatów Kongresu 127.00 
Od Polaków w Pittston Pa. 6.25 
Od rozmaitych osób 11.00 
Colubmia bank procentu 11.25 

Razem 1.384.04 
ROZCHOD. 
Urzędnikom Wydz. Wyk. na 

podróże 40.00 
Wydatki Komitetu Kongreso- 

wogo 282.05 
Druki, papier listowy etc. 365 00 
National Surety bond dla ka- 

syera 10.00 
Znaczki pocztowe 44.30 
Ks. W Kruszce na podróże do 

Rzymu etc. 104.01 
Pomocnik sekretarza 20.00 

Razem 3865.31 

Pozostaje w kasie 8518.23 

— Osada Federacyjna św. Kazimie- 
rza nr. 10 w So. Bend, Ind., donosi, 


łe na rocznem swem posiedzeniu obrała 
następujący zarząd: J. Niemer prez., 
J. Gadacz wicoprez., S. Jóźwiak sekr. 
prot., K. Woltman sexr. fin., J. Ezy- 
mański kasyer, do komitetu M. Le- 
mański i F.Chudka. Osada liczy 180 
członków i przesyła podatku federacyj- 
nego %9.00 do kasy Wydziału Wyko- 
nawczego. 

— Tow, ów. Józefa nr. 58 Zjedno- 
czenia P. R. K. przysłało nam jako 
osada federacyjna podatek w sumie 
81.70, za swych 47 członków. 

— Osada ów. Cyryla i Metodego w 
Milwaukee, Wis., prosi o sprostowa- 
nie, że przysłała do kasy Wydziału po- 
datku federacyjnego sumę $16,00. a nie 
810.50, jak mylnie ogłoszono.. 

Kończąc dzisiejszy nasz cyrkularz 
przypominamy z naciskiem wszystkim 
osadom federacyjnym sprawę opłaty 
podatków i prosimy wszystkie te, które 
ich jeszcze nie uiściły, aby uczyniły 
to jak najrychlej. 

Z poważaniem 

Wydział Wykonawczy 
540 Noble St, Chicago, IN 
Dnia 14 Stycznia 1005 


Ciężar dla jego famili. 


Nie jest to przyjemna 
myśl, lecz takie miał on u- 
czucie z powodu swego sta- 
nu. Pan Teofil Kraklow pi- 
sze: Opowiem panu o je- 
dym człowieku i o tem, co 
on do mnie powiedział. W 
każdą zimę musiał się kłaść. 
Był on w złym stanie zdro- 
wia. Kilka butelek Dr.Pio- 
tra Gomozo wyleczyło go 
zupełnie. Jest on teraz pe- 
łen podzięki. Jego nazwisko 
jest Louis Moos.” 


Dr. Piotra Gomozo leczy 
reumatyzm, jak się wyraże 
“od korzenia”, czyści krew. 
Oto sekret tego powodzenia. 
Nie jest to apteczne lekar- 
stwo, lecz sprzedają je a- 
genci lub sam właściciel, 
Dr. Peter Fahrney 112—114 
Hoyne ave, Chicago, Ill. 


Rzadki wypadek. 

Dziękowanie jest zarazem częst- 
ka spłacania długu. lecz za otrzy- 
mang pomoc w chorobie, za mało 
jest przysłanie choćby najwięcej 
wzruszającego podziękowania. Ce- 
lem moim jednakże, jest przesłać 
właśnie takie podziękowanie za 
doznaną ulgę w moich cierpieniach 
długoletnich, przez używanie 'Ko- 
bolo Tonic.” Lecz za słabą jest 
mowa ludzka, aby należycie wy- 
razić mogła słowami to, co serce 
czuje. 

Napróżno jeździłem po specyali- 
stach — doktorach, szukając ulgi 
i napróżno wyrzucałem setki dola- 
rów na najrozmaitsze lekarstwa 


hędąc sparaliżowanym, mając reu- 


matyzm. a raczej już atretyzm, 
oświadczyli niektórzy, że jest to 
choroba niemożebna do wylecze- 
nia, niektórzy przeciągali moją 
kuracyę, chociaż bez dodatnich 
skutków, widocznie w celu wyłu- 
dzenia więcej pieniędzv. Dzięki 
memu znajomemu, który poradził 
mi sprobować *'Kobolo Tonicu,”' 
co też uczyniłem, choć nie wierzy- 
łem w zupełne wyleczenie, i wy- 
zdrowiałem zupełnie. 

Zycząc panom wszelkiej pomyśl- 
ności, kreá ę się z winnym szacun- 
kiem, Ks. J. BALSEWICZ. 

Przysyłając niniejsze podzięko- 
wanie, oświadczam. że noczytuję 
sobie za święty obowiązek rozpo- 
wszechniać leczniczy środek Ko- 
bolo Tonic, który ma prawo mieć 
wyższość nad innymi tego rodzaju 
środkami. 

Na każdej butelce jako marka 
ochronna znajdować się musi por- 
tret i podpis p. J. L. Smith. 

Lekarstwo ‘Kobolo’ jest bar- 
dzo skutecznem na choroby płuc, 
wątroby, nerek i żoładka. Leczy 
niezawodnie niestrawność, zatwar- 
dzenia, katar żołądka, brak apety- 
tu i wszełkie choroby powstałe z 
nieczystej krwi. Jest ono dobre 
tak dla kobiet jak i dla mężczyzn. 
Lekarstwo to wysylamy na wszy- 
stkie strony Świata. Butelku*'Kobo- 
lo” kosztuje jednego dolara—$£1.00 
Listy należy pisać po polsku. Pie- 
niądze najlepiej wysyłać przezMo* 
ney Order lub w liście registro- 
wanym. Po wszelkie informacye 
piszcie do: 

THE KOROLO TONIC MEDICINE CO, 
R25 Milwaukee Av, CHICAGO, ILL. 


Do nabycia także w aptekach. 


STACY EB... 


Na czas Wielkiego 
Postu polecamy: 
STACYE (Poznanskie 


czyli Droga Krzyża Jezusowego, 

prawiane w gnieźniejsko po- 
znańskiej archidyecezyi (z 14tu 
obrazkami). Cena.........106 


STACYE (Krakowskie) 
czylł Droga Krzyżowa, ułożone 
według ks. Michała Myclelskie- 
go, T. J. GORZKIE ŻALE czyl 
rozmyślanie Męki Pańskiej oraz 
modlitwy o Mące Pańskiej. Ce- 

A NA. era see eo0 e 12-22. 100 

STACYE (Chełmińskie) 
czyli Obchód Stacyi albo Droga 
Krzyżowa dla pożytku dusz po- 
bożnych; z polecenia księży H 
Gulskiego i H. Góraklego.. Ba 


STACYE (Chicagoskie) 


ozyli Droga Krzyżowa do nieba 
wiodąca; z polecenia O, Prowin- 
UR Wincentego Barzyńskie- 

ena ..... 


GORZKIE ŻAL 


LODODOOOCO 


wazę DRA (2 w większej ilości, 
wcześniej przysyłali. 
W. DYNIEWICZ, 
582 Nohle Bt., Chicago, II. 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 
AKOUSZERKA 


g długoletnią praktyką, poleca awe uaługi 
Szan. Rodaczkom, fwarantujgc zadowołenie. 
dziela także skut cznie rad pod kierownict- 
wem de «tora w różnych dol gliwościach 1 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności 
bolaenej lub bra u regularruoaci, upławach, 
zwracania. puchnięciu nóg 1 innych przy sā. 
dłościach niów'esrich i przypad dy-kretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyca ałabości. 
Przyjmuje także akuszerki do nanki. 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 
MARYA A. NTATKIKWICZ, 


626 Milwankee ATenue. 
Telef r." MONROE 1308. 


«Sierota" 


dwutygodnika 
z którego CEY- 
aty dochód 
przeznaczony 
na korzyść 


Polskiego Domu Sierot w Avondale 


niechaj nadeśle swój adres n pośle- 
my mu numer okazowy bezpłatnie, 
łe dwóch nowych Abonentów 

i Sto zek prenumeratę na jeden rok, ten 
otrzyma małą ksiąteczką do naboteDstwa, 
jaka pamiątką od Siarotek. 

Na źądanie wysyłamy wazystkie numera 
od początku bieżącego roku. 

Adresować należy: 


<SIEROTA” 
81 Ingraham St CHICAGO, ILL. 


O SIEROTKAaCH. 


Nowa książka. 

W tych dniach wyszła z 
pod prasy nowa książka 
pod tytułem ( 
Dom na Przedmieściu. 


Opowiadanie. Cena 10c 
W. Dyniewicz. 


Matki i córki. 

Wielki ! nowy wynalazek dla cler- 
piących niewiast; na bolesne nieregu 
larne luh zatrzymane periody, od wszeł- 
kich przyczyn, $1 paczka luh przyślij- 
cie 5-2 centowych marek na próbkę. 


(Feb. 25) Dr. Frauk Lipton Wedlcina Co. 
P. 0. Box 990, Bay City, Mich. 


Zaproszenie do przedpłaty 
NA ILLUSTROWĄANE KOMPLETNE WYDANIE 


Pisma Adama Mickiewicza 


W 6 TOMACH 


ozdobione blisko 100 Kkolorowemi jlłustracyami 
według artystów E. i. Andriollego, C. Jankowskiego, 8. Kaczor-Batow- 


sklego, Juliusza Kussaka, 


J. Makarewicza, 


M. Modnickiej, T. Popiela i 


P. Stachiewicza, 


Z DODATKIEM 


kilku artykułów dotąd jeszcze 
w żadnem innem wydaniu nie 
zawartych. 


Przedpłata wynosi tylko 


$1.50 


którą przyjmować będziemy 


| tylko do 1go Kwietnia 1905, 


Wydanie obecnego dzieła “Pisma Adama Mickie- 


cza”, 


wspaniałe i drogocenne. 
na całe dzieło są już ukończone i dzieło dawno 
byłoby wydrukowane, lecz 


wieza” jest dosłownym przedrukiem z wydania 
Lipskiego, które dotychczas było najkomple- 
tniejszem i sprzeduwanem po $12.00 Wydanie 
Lipskie jest teraz wyczerpane a inne wydania 
nie są kompletnemi z powodu cenzury zabor- 
ców. Niechcye sprowadzać 
płetnego wydania “Pisna Adama Miekiewi- 
postanowiłem 


z Europy niekom- 


sam wydać to dzieło 


Płyty czyli czcionki 


postanowiliśmy to 


wspaniałe i drogocenne dla nas Polaków Dzieło 
upiększyć kolorowemi illustracyami. 


Illustracye te są już oddane 
i będa ukończone w krótkim czasie. Ponieważ 


do reprodukcyi 


dolarów postanowiliśmy wydać to dzieło na 
przedpłatę, tylko na krótki czas, ażeby zebrać 
cokolwiek pieniędzy 
brazków. Po upłynionym czasie cena tego dzie- 


na pokrycie kosztów o- 


ła będzie: znacznie podwyższona. 
Piemądze prosimy przysyłać pod adresem: 


w. DYNIEWICZ, 


| 532 Noble street, 


| 
i 
| 
| obrazki te kosztować nas będą kilkanaście set 


Chicago, Illinois. 


BANK 


CZYTAJCIE 
A PODZIĘKUJECIE! 


TRZY 


PRZESTROGI: . 


POLSKI I BIÓRO NOTARYALNE. 


Szanujcie pieniądze! Ceńcie wygodę! Nie dajcie się krzywdzić! 


) Kto nle chce gronza łożyć na podróż do starego kraju, 
dolarów na pospieeznym okrecie, przy iekkiej niena- 
ej nawet 3—4 godzinne) pracy dzienaej. Odjazd do weselkich naj'epazych portów. Jazda 


stania się b— 
natężaj 


irudka 


rzez wodą «a cenę tylka 
krótka. 


) Wy«yłamy też Rodaków do kraju i aprowadzam 


ten ma n nas ią znakomitą wygodą do- 


ich z Europy na Szyfkarty wedle cen, obecnie 


przez ugod on” kompanie vkrętowe, uatenow'on ch. Radacy mają u nas wyjątkowe wygody! Tych 


co Jadą da kraju. aczekujemy na dypia, dajemy im wygodny nocleg w naszym dor m 


żadnej za- 


płaty aż do odejácia okrytu, odprowadzamy n» okręt 1 od'tawiumy na ten wrzelkia ich pak inki. 
Kodaków jadących przez n»a z kraju bierzemy pod naszą opiekę na całej ich drodze. Prowadzimy 
przez granicą, waadzamy na okręt, Oczekujemy w Nowym Jorkn, wyjmujemy z Castlea Garden 


odsata"iamy na miejsce p'hytu. 


3) Wysełamy pieniądze do starego kraju, wedle najtańszego kursu przez c. k. poeztą | ręczymy 


za najprędsze i najpunkrnalniejeze doręczenie. 


4) Narz "drębny oddział dla spraw notaryalnych, adwokackich i wojskowych nieaja azybką | aku. 


MI pomoc każdemu z Rodaków, 
bezra 


kto rdala od ewolch poz staje w ja 
ny nie może aia wywinęć. Wyrabiamy pełnomucnictwa, kontrakty kapna i aprzedaży, uwo|- 


im kłopocie, z które 


nienia od kar, ćwiczel I kontroli wnj-kowych. Kto was krzywdzi w aiarym kraju, korzystając z 


waazej nieobecności, ten semanie z drogi tueunię 
rzechowania i każ: 


5) Przyjmujemy pieniądze da 


HE a my będziecie ochronieni. 


go czasu w całoś | zwracamy. 


6) Kto w końca REA sobie mieć ładny kalendarz śrienny na Rok 1906, niech zaraz do nas napisze, 


podając awi j dok 
Piazcie na adrese: 


adny aires a bezpłatnie gó dostanie. 


IZYDOR HERZ, 
Bankier polski, Agent i Notaryusz, — 2 Carlisle st. New York, N. Y. 


.4400000000000000000000000000000000000 


KALENDARZE 


1) Opisy cudownych obrazów, koś 
ciołów 1 miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni. 

2) Przypowieści I opowiudania reli- 
gljne ! pouczające. 

8) Złote myśli. 

4) *Niepokalana*, wiersz. 

5) O czci Najświętszej Maryi Pan- 
ny przez X. Arcyb. Józefa Bllczew- 
skiego, z fllustracyami. 

6) “Modlitwa na wzór litanii Lore- 
tańskiej« wiersz. 

7) *Hanulka*, powieść z czasów 
panowania Piastów na Szlązku, z il- 
lustracyami. 

8) *Polska Dziewica* wiersz, 

9) "Chrystus zwycięzca", opowieść 
z IV wieku z licznemi illustracyami. 

10) Na Gromnicznę, legenda z illu- 
StrTACyĄ. 

* 11) *Braciszek*, wiersz 
Łubińskiego. 

12) “Zemsta Mnicha“, powieść his- 
toryczna z XVI wieku, z illustracya- 
mil. 

18) *Przypadek*, opowieść z illu- 
stracyą. 

14) *Kwiaty Maryl“, legenda. 


Czesława 


rowy: — “Ojclec św. Piua X.“ 


W. DYNIEWICZ, 


....20000000000000----0000000000000000000P000000000-000000000020000000+ 00000000 


Do tego kalendarza dołączonych jest PIĘĆ DUDATKOW, a mianowicie 
I. Obraz kolorowy, “Pamiątka Jubileuszu Maryańskiego". — 3. Obraz kolo- 
8. Trzeci i Czwarty obrazek do Chorału: 
«Z Dymem Pożarów*, — 4. Kalendarz ścienny; 5. Kalendarzyk kieszonkowy. 


Uena pojedyńczego egzemplarza 20 centów. 


Dla kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat, 
Kalendarzy tych na premie NIE wydaje się. 


532 Noble st, 


MARYAŃSKIE 


NA ROK 1905. 


(Karola Miarki w Mikołowie.) 


Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
ny on jest i lublany w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera, oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę- 
pujące powieści, poezye I artyknły: 


15) Pius X do Polaków. Alokncya 
wygłoszoną w Watykanie przez Ojca 
św. Plusa X dnia 5 maja 1904 r., do 
pielgrz:mki polskiej. 

16) *Alleluja*, wiersz z Illustracyą. 

17) Gawędy o starych dziejach, 
przez Zofię Bukowlecką, z ilustra- 
cyami. 

18) Polowanie z chartami rysunek 
Kossaka, do poematu “Par Tadeusz“ 
oraz wiersz). 

19) Krawiecka odwaga, humoreska 
z illustracyami. 

20) O skąpej kumie. 8 

21) Kalendarzyk fomologiczny, czy- 

HI notatki, kiedy poszczególne owoce 
rwać, na sprzedaż wysyłać, lub na 
deser użyć należy, 

2:) Zdrowie dla osobistego 1 naro- 
dowego szczęścia potrzebne. 

23) Rozrywk| w wolnych chwilach, 
czyli roblenie różnych sztuk zaba- 
wnych. x 

24) Wystawa powszechna w St. 
Louis, z illustracyą, 

+5) "Modlitwa za Polskę“, wiersz 

26) Źarty I dowcipy, z obrazkami $ 

© 
© 


CHICAGO, ILL. 


ER Z 


GE" Kto chce nabyć po niebywałej cenie Żywoty 


Świętych Pańskich przez 


X. Fiotra Skargę z do- 


dutkiem 66 Życiorysów Świętych z wieloma ryci- 


nami czarnemi i kolorowemi, niechaj czyta ogło- 


szenie na str. 8. 


4... 


h lima 


12 


z 
PRAW NIEMIECKICH 
biany, jest znakomitym przeciw 


BOLOM W PIERSIAGH, 


Reumatyzmowi, Neuralgii, itd, 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


ŚKOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko 2 ochronnę markgKotwiea” 


— Jedno z świadectw znanych osobis| 
New Tork,d 13 Grudnia 1897. 


r 
są Wiedzac.ze Dr Richtera 
4 "KOTWICZNY 'PAIN EXPELLER 
$ 485 był polecanym przez wielu 
4. 4 


lekarzy i inne znana osobi- 
dacyę dołaczam. 


POSZUKIWANIA. 


Poszukiwanin nie wynoszące, w:ętej jak Jeden 
cal druku, kosztują na jeden raz 5 cantów. 
na trzy razy d'lara. Poszakiwania tyczace "ię 
związku m łzeńukiego, każiorazowe dolara. 


Ważne dla farmerów. 

Tylko w miesiącu Lutym — po- 
syłać będę zupełnie za darmo po- 
żyteczną rzecz, która w każdem 
gospodarstwie znajdować się po- 
winna, Zgłosić się do: S. J. Na- 
pieralski, 1513 W, 22 St., Chica- 
go. Illinois. 


Antoniego Piontkow- 
skiego, swego wujeczuegobrałta 
poszukuję. Pochodzi on z gub. 
Grodzieńskiej, powiatu Białostoc- 
kiego. Przyjech Ł do Ameryki 11 
lat temu i zamie zkuł w Scranton, 
Pa. Pracował w kopalni. On sam 
niech się zgłosi, lub kto wie jego 
adres niech poda, bo jest do niego 
ważny interes. Adresować: Józef 
Krukówski 148 Pleasant atr. 
Northampton. Maas. (8) 


RYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę. 
a także być zdolnym do reperacyi, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 


Egg Harbor City. N. J. (x) 


Stanisława Duchnow- 
sk iego, pochodzącego z gub. 
Grodzieńskiej poszukuję. Ktoby 
o nim wiedział niech napisze pod 
adresem: Paweł Kozłuk, 805 Ham- 
pton str. Scranton., Pa. 


słośńci.i ja mają rekomen- 
ATAO, 


astenner - 
PoczTuisTWz NIW YORKU. 


u oct. u wszystkich aptekarzy lubu 
chter & Co.,215 Pearl Nt., New Tork. 


olecany prz: 
hurtoumych i cząwntko» 
stów, Poen 


Nowiny Miejscowe 


OBCHOD styczniowy w hali 
Pułaskiego urządzony w niedzielę, 
staraniem grup Z. N. P. i Związku 
Młodzieży Pol. nie wypadł tak 
jak wypaść powinien. Komitet 
obchodowy nie dobrał odpowied- 
nich mówców, którzy by mogli za- 
interesować publiczność i przed- 
stawić jej ważność tej wielkiej ro- 


J.Klonowski ma paczkę À 
w United States Express Co., | CZnicy. * i 
Pittsburg, Pa. Niech się po nią Antoni Czarnecki, reporter 


zgłosi. 


V.J. Pawtensko—t- ma 
paczkę w United Steteg Express 
Co. w Clereland, O. 


L. Kajkowski ma pacz- 
kę w United States Express Co. 
w Detroit, Mich. 


Władysława Kowal- 
skiego lub Sokołowskiego, 
z płońskiego powiatu poszuku- 
ję. Przybyli razem ze mna w 
1903 r. Ktoby o nich wiedział, lub 
i i racze podać dokładny 
W. Przybysz. 16 North 
Elm str. Waterbury, Conn. 


Kazimierza Zabo- 
rowskiego, pochodzącego z 
gub. Suwalskiej i będącego 8 lat 
w Ameryce, był w Brickwille, Pa. 
poszukuję. On sam lub kto inny 
niech do mnie adres  nadeśle: 
Piotr Zaborowski 212 First str. 
Elizabeth, N. J. 


Adama Nowickiego 
poszukuje w ważnej sprawie, po- 
chodzi z gub. Płockiej, gminy 
Kosemin; ktoby wiedział jego a- 
dres lub on sam niech sie zgłosi 
pod adresem: S. Brzeziński 185 
— th Ave, Lorain, Ohio 


Feliksa Sikorskiego 
poszukuję, przebywał w Pennsy]- 
wanii, Shamokin Hazleton, Wil- 
kesbarre, Scranton i innych mia- 
stach, pochodzi z gub. i powiatu 
Suwalskiego, gminy i parafii Je- 
leniewo, wsi Udziejek. Ktoby wie- 
działo o jego pobycie, lub on sam 
dla wielkiej korzyści niech się 
zgłosi pod adresem: Adam Ka- 


dziennika ''Chicago Cronicle” był 
jedynym mówcą, który wywiązał 
się ze swego zadania bardzo do- 
brze. Inni mówcy, nie mający po- 
jęcia o stosunkach, ani nie umieją: 
cy mówić po polsku zostali for- 
malnie wygwizdani. Na miłość bo- 
ską wybierajcie na obchody ludzi 
odpowiednich bo dosyć ich mamy 
w Chicago. 

ODCZYTY o stronictwie demo- 
kratycznem czyli Lidze narodowej 
Polskiej, wysłaszane przez orga- 
nizatora tego stronictwa wStanach 
Zjednoczonych ob. St. Osadę koń- 
czę się w Chicago. Odczyty te wy- 
da szan. prelegent w osobnej książ- 
ce. Wszystkie Tow. polskie nie 
obznajmione z programem Ligi 
Narodowej, powinny się postarać 
otę książkę aby wiedziały w jaki 
sposób najskuteczniej mogą praco- 
wać dla Polski: 

Praca dla ojczyznv powinna 
być dla każdego wychodźcy świę- 
tym obowiązkiem. Winniśmy służ- 
bę ojczyźnie, pełnijmy ję. 


OBCHOD 42 rocznicy powsta” 
mia styczniowego, urządzony sta- 
raniem grup związkowych na 
północno-zachodniej stronie miasta 
udał się w tym roku bardzo pięk- 
nie. Olhrzymig halę Walsha napeł- 
niła publiczność po brzegi. Wido- 
cznie ruch rewolucyjny w Rosyi 
ściagnał tak wielka publiczność 


miński, Cleveland Ave. cor. |": f a 

Hull. Maspeth N. J. ciekawą, co się też w Polsce dzieje 
Ae E SVIE i czy który z mówców nie odczyta 

poszukiwany jest przez Piotra | Tam jakiego komunikału wzywają- 


cego do broni. 

Mowy wypowiedzieli: p. St. Li- 
tko w imieniu Związku Młodzieży 
Polskiej; p. St. Osada w imieniu 
Ligi Narodowej; p. T. Siemira- 
dzki w imieniu Związku Nar. Pol. 
wszyscy trzej mówcy wypowiedzie- 
li i stosowne mowy do tej roczni- 
cy ale mowa ob. Osady jako or- 
ganizatora Ligi Narodowej była 


słuchana z wielkiem zajęciem. So- 
cyalistom obecnym na obchodzie 
mowa p. Osady nie mogła się no- 
dobać, bo Liga Norodowa rujnuje 
socyalizm jako rzecz zgubną dla 
Polaków. Gra na skrzypcach arty- 
sty J. Kossowego tak wszystkich 
zachwyciła że zdawało się iż wy- 
woływaniom go za pomocą oklas- 
ków nie będzie końca. 

Spiew solowy pani Smulskiej, 
jak zwykle tak i obecnie, wszvst- 
kim się podobał, inne części pro- 
gramu wypadły bez zarzutu. 

Podczas obchodu urządzono 
składkę na pomnik T. Kościuszki 
w Washingtonie, która przyniosła 
838.90. 


CHICAGOSKIE kompanie trAn- 
sportowe, kupcy i przemysłowcy 
prowadzą nadal zacięta walkę z 
kompaniami kolejowemi, domaga- 
jac się inszej opłaty za przewóz 
gotowych towarów i surowego 
materyału. Wystosowano odpo- 
wiednia petycyę do przezydenta i 
kongresu z żądaniem aby stowa- 
rzyszenia kupieckie i przemysło- 
we miały władzę ustanowienia i 
uregulowania cen przewozu kolejo- 
wego tak pasażerów, jak i towa- 
rów. Jeżeli na obecnej sesyi kon- 
gresu sprawa ta nie zostanie zała- 
twiong, kupcy domagają się zwoła- 
nia specyalnej sesyi kongresu, wy- 
łącznie poświęconej tej sprawie. 

Wszyscy narzekaja na wygóro- 
wane ceny kolejowe. 


Ohockiego, Taunton, Mion. 


Stefana Parczen- 
skiego, swego dawnego przy- 
jaciela poszukuję Piotr Urbanik. 
Poszukiwany pochodzi z gub. Ka- 
liskiej, a ma przebywać w Michi- 
gan. On sam lub kto go zna niech 
się zgłosi pod adresem: Piotr Ur- 
banik, L. B. 372 Mystic, Ilowa. 


—]— 


Antoniego Sobolew- 
skiego poszukuje jego prawa 
żona. Ma przebywać w Jersey City. 
Ktoby o nim wiedział, lub on sam 
niech się zgłosi pod adresem :Mrs. 
Helena Sobolewska 644 Rosewel 
Ave. Norwich. Conn. 


Józefa Lubrant poszu- 
kuje Adam Lubrant. Poszukiwany 
niech się zgłosi pod adresem: 
A. Lubrant 208 Front str. Sche- 
nectady N. Y. 


P.S. Wagner ma paczkę w 
North Pacific Expres Co. w Bil- 
lings, Mont. Niech się po nia 
zgłosi. 


Andrzej Szczepanik 
poszuxiwany jest przez Magdalenę 
Wojdyła i jej męża. Ktoby o nim 
wiedział, lub on sam niech się 
zgłosi pod adresem: Grzegorz i 
Magdalena Mielnik, Box 23 Sun- 
derland, Mass. 


Jana Moskwek  poszu- 
kuje jego żona. On sam lub kto go 
zna niech się zgłosi pod adresem: 
Anna Moskwek, Box 180, Shin- 
nston, W. Va. —(— 


Leon Muchowski, ro- 
dem z Wollenthala z Prus, prze- 
bywał długie lata w Detroit, Mich. 
jest poszukiwany przez swoja sio- 
strę Annę Świtalską z domu Cze- 
chowską. Ktoby onim wiedział 
lub on sam niech się zgłosi pod 
adresem: A. Świtalska, 674 No- 
ble str. Chicago, III. —'— 


Farma na sprzedaż. 
100 akrów z budynkami i inwen- 
tarzem lub bez inwentarza po bar- 
dzo niskiej cenie; 25 akrów pod 
pługiem, 30 akrów dobrej łąki; 
„Jedna mila do miasta, droga do- 
bra; w mieście mamy ładny polski 
kościoł i plebanię. Zgłosić się pod 
adresem: M. S. Kossela Weyer- 
houser, Wis. Gates Co. 


WAZNA decyzya zapadła w są- 
dzie stanowym. Sędzia Grrosscup 
wydał wyrok, potępiajacy trust 
mięsny za nadużycia, jakich się 


trustowicze dopuszczali bezkarnie, 
oszukując rząd i naród. Na mocy 
uchwały sadu stanowego trust 
mięsny uznano winnym zbrodni 
kryminalnej i w stan okarżenia 
postawiono następujące osoby, na- 
leżące do trustu mięsnego: 

J. Ogden Armour, Edward Mor- 
ris, Ira Morris, Arthur Meeker, 
Charles F. Langdon, Eward A. 
Cudahy, Luis F. Swift, D. Edwin 
Hartwell, Frank E. Vogel, Wil- 
liam Russel, Edward C. Swif, W. 
H. Noyes, Nelson Morris, Patrick 
A. Valentine, Calin M. Favorite, 
Thomas J. Conners, Michael Cud- 
ahy. Albert F. Bochert, Lewrence 
A. Carter, Jesse P. Lyman, Louis 
Paetzer. Albert H. Vedder, 
Ferdinand Sulzberger. 


NA POSIEDZENIU właści- 
cieli kupieckich okrętów po wiel- 
kich jeziorach, zamierzuno prze- 
prowadzić radykalne zmiany w 
stosunkach z robotnikami. Właści- 
ciele okrętów twierdzą, że dotych- 
czasowa taktyka unii marynarzy 
rujnuje interes wodnej nawigacyi 
i paraliżuje wszelka działalność 
pracodawców. 

W wielu wypadkach wędrowni 
delegaci, majac urazę do którego 
z marynarzy na okręcie, każą go 


usunąć a na jego miejsce stawią 


drugiego, pomimo że wydalony 
marynarz był stokroć lepszym ro- 
botnikiem. 

Uchwalono nie zawierać nadal 
kontraktów z uniami i złamać za 


każdą cenę strajk, któryby miał 


wyniknąć z tego powodu. 


Posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego. 


dla budowy pomnika Kościuszki 
w Washingtonie odbyło się w ponie 
działe:, wiecz. w domu Źw.Nar. P. 
Obecni: Heliński, Stęczyński, 
Durski, Siemiradzki, Dyniewicz, 
Jeleń, Czesławski, Chmieliński 
Orpiszewski, Drzycimski i pani 
A. Neumann. 
Nieobecni: 
chel. 
Uchwalońo program koncertu, 
który urządzony zostanie w nie- 
dzielę w Hali Związkowej na rzecz 


Sienkiewicz, Rei- 


fuoduszu budowy pomnika. Jest 


on następujący: 
Część pierwsza. 
1. Rapsodya węgierska Liszta 

Nr. II. — panna Kinga Durska. 
2. Skrzypce * Rusałki” — p. Ko- 

sowy. 

8. Skrzypce “Taniec czarownic” 

— p. Kosowy. 

4. Deklamacya — pani Paszkow- 
ska. 
5. Śpiew solowy — pani Jadwiga 

Smulska. 

6. Serenada — p. Kosowy. 
Część druza. 
4. Sonata — op. 27 Beethoven - 
panna Kinga Durska. 
8. Spiew solo — pani Smulska. 
9. Skrzypce ''Lezuenda” — p. 

Kosowy. < 
10. Skrzypce “Mazurek” Wieniaw- 

skiego — p. Kosowy. 
1i. Deklamacya — pani Paszkow- 

ska. 
12. Skrzypce ''Polonez” — p. 

Kosowy. 

Początek koncertu o godzinie 
w pół do ósmej. 

Następnie rozdzielono pomiedzy 
członków komitetu czynności na 
sali podczas koncertu. Bilety bez- 
płatne nie będą udzielane nikomu. 

Bilety rozebrali do sprzedania 
wszyscy członkowie komitetu. 

Ceny tykietów oznaczono: re- 
zerwowe po 50 ct., a nierezer- 
wowe 25 ct. 

Poczynione będą starania, aże- 
by koncert z udziałem skrzypka 
Kosowego urządzony został w 
Milwaukee i w tym celu porozu- 
mie się z komitetem tamtejszym. 

Następnie uchwalono odnieść 
sią do wszystkich komitetów i 
osób prywatnych z prośbą ażeby 
pieniadze zebrane na dochód pom- 
nika Kościuszki natychmiast prze- 
syłali do kasy komitetu, a nie 
przetrzymywali u siebie. 

Następnie udzielił przewodni- 
czący głos; pani A. Wyczołkow- 
skiej, która postawiła wniosek, 
ażcehy komitet zaprzestał zbierać 
pieniędzy na fundusz na pomnik 
Kościuszki, a natomiast zbierał 
pieniądze dla ofiar rzezi w War- 
szawie i na ten cel użył już fundu- 
szów, jakimi dotąd rozporządzu. 

Prezes Stęczyński zwraca uwa- 
gę, że ten komitet nie ma prawa 
w tej sprawie cokolwiek przedsię- 
wziąść. Na wieść o zaburzeniach 
zwołanem będzie zebranie przed- 
stawicieli polskich organizacyj i 
prasy naszej w Ameryce celem 
zastanowienia się nad tem, w jaki 
sposób Polonia w Ameryce ma 
przyjść z pomocą braciom naszym 
w Królestwie. 


GAZETA POLSKA- 


Tak samo i Chmiekński zwraca 
uwagę, że ten komitet nie ma upo- 
ważnienia do czuwania nad inna 
sprawa, tylko nad sprawą pom- 
nika. 

Heliński oznajmia, że Zarząd 
Centralny Zwiazku odbędzie po- 
siedzenie w Środę i tą sprawa się 
zajmie. Stęczyński dodaje, że po- 
czyniono już przedwstępne kroki 
celem zwołania posiedzenia wszyst- 
kich polskich orsanizacyj. 

Jeleń zwraca uwagę, że akcya 
w tej sprawie musi być prowa- 
dzona po stosawnem przygotowa- 
niu i nie należy ona wcale do za- 
kresu działania tego komitetu. 

Heliński zapewnia, że jeżeli w 
Ojczyźnie zajdą wielkie wydarze- 
nia, to wszystkie inne sprawy bę- 
dą zawieszone. k 
Na tem posiedzenie zakończono. 


Naklejanie papieru na 
blachę. 


Klej do naklejania papieru na 


blachę sporządza się w ten sposób: 
bierzemy 5 części maki żytnej, 5 
części wodnistego roztworu kleju i 


1 część terpetyny weneckiej; na- 
leży zmieszać makę z terpetyną i 
dodać do tego roztwór kleju, któ- 


ry ma byćo tyle rzadki, aby w 


połaczeniu mógł wytworzyć nie- 


zbyt gęstą masę. 


Zamarzłe okna. 


Jeżeli okna zamarzng i chce się 


spowodować szybkie ich odtajanie: 


Bierze się dwie łyżki soli zwykłej 
i wsypuje się je do litra ciepłej 
poczem się wodę trochę 


wody, 
mięsza, żeby się sól rozpuściła. 


Następnie bierze się gąbkę lub ja- 
kibądź gałganek płócienny, zanu- 
rza się go do tej wody i pospiesz- 
nie ociera nim zamarzłe szyby o- 
Tym sposobem można spo- 
wodować szybkie odtajanie wielu 


kien. 


szyb litrem rzeczonej wody. 


Wyleczona z suchot. 


NEW YORK, 31 stycz- 
nia. — 20 letnia Lora Gra- 
ves z Orange, odziedziczyła 
po ojcu suchoty, lecz na zle- 
cenie dra Arthura poddała 
się kuracyi, uwieńczonej 
świetnym skutkiem. Prze- 
bywa od pół roku we dnie 
iw nocy na wolnem powie- 
trzu. Każdego dnia, nie 
zważając na pogodę lub nie- 
pogodę, przebiega milę dro- 
gi szybkim krokiem. W 
nocy sypia na dachu rodzi- 
cielskiego domu, zasłoriona 
płótnem żaglowem od wia- 
trów północnych i zacho- 
dnich. Żywi się nadto wyłą: 
cznie mlekiem i jajkami. 
Przybyło jej od czasu roz- 
poczęcia kuracyi 27 funtów, 
zapadłe policzki wypełniły 


i zarumieniły się i panna 
Lora czuje się zupełnie 


zdrową. 


Ob. Michalski. *'Pro- 
roctwo”” pana 


nie nadaje się do druku. 


J. Stanke ma paczką w 
"United States express Co.” w 
Chicago. 


Olszewski 
ty z żona i Bronisława Reczyń- 
ska z bratem Stanisławem poszu- 
kiwamni są przez ich krewną Ja- 
ninę Rabcewicz. Ktoby o nich 


wiedział lub oni sami niech napi- 


EM a 
Maryi Ku f ner poszukuję. 


szą do Redakcyi Gaz. Pol. 


Ma przebywać od 13 lat w Chi- 


cago. Kto ją odnajdzie otrzyma 
$10.00 nagrody. 
pod adresem: Matys Sredniawa, 
Glen Lyon, Co., Pa. 


KTO CHCE ZNALEŚC 
PIENIĄDZ? 
niech bacznie czyta słowa o zna- 
czeniu SIŁY OJCZYSTEJ! 
BRACIE! RODAKU! Wglądnij 
w swe serce a przyznasz, że 
nieraz tęsknisz za krajem. Porzu- 
ciłeś dom, żonę, dzieci, krewnych, 
znajomych, uśmiechnięte niebo i 
zakątki rodzinne, _ popędziłeś 
w nowy świat, by czemprędzej 
złożyć majątex i wrócić w grono 
najmilszych! Pracujesz ciężko, 
w pocie czoła, a gdy cię bierze 
chętka odjazdu do kraju to 
znajdziesz dużo pieniędzy, gdy 
tylko przez nas pojedziesz na 
pospiesznym okręcie, przy bardzo 
lekkiej, 3—4 godzinnej pracy 
dziennej. Nie wzbogacaj kompanii 
okrętowej! Jedź za cenę od 5 do 
7 dol., jazda prędka, przyjemna 
i do wszelkich portów! Rozważ to 
a w kraju pieniądz jak znaleziony! 
Piszeie do nas adamy objaśnienia! 
Kto chce ładny kalendarz ścienny 
na Nowy Rok 1905 niech zaraz 
do nas napisze « poda dokładny 
adres własny i adresy swoich 
znajomych i natychmiast go 
bezpłatnie dostanie! Piszcie do: 
1. Herz, bankier polski i nota- 
ać 2 Carlisle st. New York, 


Zyskowskiego 


Konstan- 


Donieść trzeba 


—1— 


Ofiary na Pomnik Kościu= 


szki w Washington D. C. 


przysłane do “Gazety Polskiej.” 


Jan Otto Namha Idaho 50 
Ant. Gierok Independence Wis. 25 
M.Koles L ouis Bridge pest Winni 


teg Cana. 25 
Jan Rolenski Palmer, Mass. 1.00 
K. Parzych RiverView Sanitaryum 

Rałdwinsville Mass 1,00 
Jos. Mardast Granitville, 

Mass. 25 


Peter Prostko Spring Vallsy 11] 35 
lan Barczyński Gilman Minn 5 
Maryanna ” s, A 25 


Stanislaw ™ » UJ 50 
Tomasz 3 „A a 25 
Toodor , » " 25 


Adam Budnik Neshkoro Wis 50 
Adam Młodzik pa 50 
Jan Zieliński Pittsburg 5 
P. Dziedzic ©, Oambridge Mass 10 
And, Dziorwa Mount Pleasant Pa. 35 
Mar. Świnski Remus Mich, a 
Jan u e 1 15 
Stanisław ”” Ly » 10 
Jan Dębski Imogene Minn. 50 
Jan Bztaba Farington Conn. > 
Ant Rendok Janesville Wis 2 
Jos Sobczak Stanley Wis 5 
Wal. Ratajczak Baginaw Mich 2 
Ant i 4 ? 
Syl. Odrowski Goldendala Wash. %: 


M. Trzasalski Buffalo NY. 1.00 
A. Pichon Webster Masa. 50 
R. Rutkowski Haverhill Mass 1.00 
M. Wozniak Florida NY. 1.00 
Kazimierz '* U, Ciit 20 
Antoni ”' a wz 10 
Józef 29 Z: 10 
Stansiław '? AA 10 
* Jan o A NL 10 
Ilclena "' way 10 
Maryanna'' MU 0 
Franciszka T 10 
Rozalia "' a 10 
Ant Krzeczów Rraddock Pa. 50 
Ant. Przybyła Oak Martor Ohio 50 
Pa. Starzynski Maraton Wis 50 
Józef Busko „A, x 50 


Józef Nogaj New Castle Pa. 
Jos Kapustka Ord Neb, 25 
Michał Rladut Detroit Mich. % 


Roz. Bładut 3 
Razem 816.85 
— Do ,,Gazety Polskiej'* przy- 


słano powyższa ofiary na budowg Po- 
mnika Kościuszki w Washington, D.C. 

Pionindze w sumie 816.85 oddane są 
Komitetowi Centralnemu. 

Uwaga: Wszyscy ofiarodawcy będą 
pokwitowani w urzędowych gazetach 
polskich, które popierają budowę po- 
mnika. Oprócz tego nazwiska ofiaro- 
dawców będa wydrukowane w osobnej 
książce, która każdy będzie mógł ku 
pić po cenie kosztu papieru. 
tn będzie niejako taliemanem dla Po- 
laków i przechodzić będzie z pokole- 
nia na pokolenia jako dzieło pamigt- 
kowe. 


1 Z ZAGRANICY | 


Złoto w morzu. 


LONDYN, 30 stycznia. 
— Wiliam Ramsey, znany 
badacz geologii, odkrył 
rzecz nikomu dotąd niezna- 
ną, mianowicie, że w wo- 
dzie morskiej znajduje się 
niewyczerpana ilość złota. 

Według jego badań, za 
$50, można wyprodukować 
złota wartości $500. Obywa- 
tele Londynu zawiązali już 
spółkę akcyjną z kapitałem 
zakładowym $15,000, sprze- 
dając akcyę po 5 dolarów. 

Wynalazca obliczył na 
podstawie swych badań, że 
z 4 akrów sześciennych wo- 
dy można wyprodukować 
złota w jednym roku za 
$20,040; z 20 akrów za $1,- 
800,000; z 400 akrów za 


cznie. 

Jeżeli badania sprawdzą 
się, to akier wody morskiej 
będzie 10 razy droższym od 
akra najurodzajniejszej zie- 
mi, tem bardziej, że wyna- 
lazca twierdzi, iż produkcya 
złota z wody morskiej nie 
wyczerpuje się nigdy. 

Olbrzymi dyament. 


JOHANNESBURG, 
Transvaal, 8 stycznia. 
Największy dyament, jaki 
kiedykolwiek widziano, zna- 
leziono obecnie niedaleko 
Pretoryi. Cenny ten kamień 
waży 3,030 karatów i ma 
być najczyściejszego gatun- 

u. 
Na miejscu dyament ten 
oszacowano na 4,000,000. 
Słynny dyament Kohinor, 
waży tylko 123 karaty i 
wart jest $600,000 Miał on 
ważyć 900 zanim go oszlifo- 
wano. 


Iskry Telegraficzne ŚŚ 


— Szerzy się przekonanie, że dla 
braku przywódzców ruch robotników w 
Rosyi wkrótce zostanie zupełnie stłu- 
miony. i 

—©Obiega pogłoska, że "Ojciec Go- 


pon'' znajduje się toraz w Moskwie. 
— Aresztowanych od niedzieli bu- 
rzycieli w Petersburgu zamknięto w 


twierdzy śś. Piotrai Pawła. 


Książka 


35 milionów dolarów ro-. 


— Panie  konsyliarzu, 
dziecko spadło ze skrzyni 
iod tego czasu cięgiem 
niedomaga. 

— Robiliście już co? 

Tak.... jak dziecko 
spadło, to zbiłem moją, 
A IP 

GG" G. Beffler ma paczkę w 


Wells Fargo & Co. Express w 
Goliad, Tex. 


i o 


— W zeszłą środę odbył się w Pe- 
tersburgu pogrzeb 60 ofiar rzezi nie- 
dzielniej, ale zwłoki cichaczem wysła- 
no koleją fińską do Uszenskiego cmen- 
tarza, gdzie złożono je we wspólnym 
grobie,.. 

— Japończycy zajęli austryacki pa- 
rowiac Birma w pobliżu wyspy Ho<ka- 
ide, Wióżł on 4000 ton węgli do Wia- 
dywostoku. 


— W Paryżu rozpoczał się turniej 
szachowy pomiędzy trooklyńskim sza- 
chistą Frank J. Marshalla znanym 
mistrzem Janowskim 

— Kardynał Satolłi, który leży chory 
w Rzymie, mu się znown gorzej i za- 
chodzi obawa, że przyłączy się zapalo- 
nie płuc. 


BACZNOŚC. 


Kowale, Ślusarze, Maszyniści, Bla- 
charze, Brązownicy, Plłumbiarze i Mol- 
derzy: Pokażmy że pamiętamy o bra- 
ciach po fachu. 

Stowarzyszenie Polskich Ręxodziel. 
ników pracujących w metalu, Grupa 
431 Zw. Nar. Pol. w Chicago, na po- 
siedzeniu odbytem w dniu Iił go Stycz. 
b. r. uchwaliło przyłączyć się też do 
niesienia pomocy rodakom tu przyby- 
łym z Polski a nie chcącym bić się w 
wojsku nam wrogo usposobionego cara- 
tu. Przeto upraszamy wszystkich szcze- 
rze myślących przyjaciół wolności by 
tak w Chicago jako teżi w innych 
miastach i okolicach zamieszkałych 
gdzie są wyżej wymienionych fachów 
fabryki, a mogący wyrotićswym wpły- 
wem prace dla jednego lub kilku pola- 
ków, by byli tak dobrzy pomódz w tej 
pracy niesienia pierwszej pomocy tym 
szczególniej biednym naszym braciom 
którzy nie mają tu nikogo znajomego 
ani krewnego by im dopomogli w tak 
krytycznej chwili, i nadsyłali viados 
mości o pracy do komitetu z łona wyżej 
wymienionego stowarzyszenia wybra- 
nego okńzujący tem swą solidarność. 

Adres sekretarza komitetu 

J.*P. Szymański, 
686 Milwaukee A e., Chicago Jll. 


— / powodu że na okręcie - Vater- 
land w czasie podróży z Antwerpii do 
New Yorku umarło 10 osób, zabronio- 
no lądować 900 podróżnym i bkręt po- 
zostaje w kwarantanie. 

—Burze na wschodzie Stanów Zjedno- 
czonych i nad Oceanem Atlantyckim 
zrządziły straszne szkody, były nswet 
powodem śmierci kilkunastu osób i 
przeszkadzały parowcom przybijać do 
brzegów. 

— Niemcy sprowadzają chińskich ro- 
botników do wysp Samoa. W Swatow 
w Chinach v00 kuljs czeka na przejazd 
rząd niemiecki oplaca połowę kosztów 
podróży 

— Na giełdzie paryskiej obiegła po- 
głoska, że francuzki udział w projekto- 
wanej pożyczce rosyjskiej zcstał wyco- 
fany. 

— W Londynie w lokalu ''Wonder- 
land’ 3000 żydów na zgromadzeniu 
przyjęło rezolucyę potępiająca postę- 
powanie rządu rosyjskiego. 

— 3,000 Szwajcarów wyraziło sympa- 
tyo strajkierom w Rosyi. 

— Właścicielom kopałń w Westfalii 
i nad Renem nie spieszy się z uwzglę- 
dnieniem żądań strajkierów. 

— Wo Finłandyi przybierają zabu- 
rzonia wieksze rozmiary, niż w Rosyi i 
w Polsce. 


aaa 
Listy Polskie na Poczcie. 


"ama nm 


1505 Andruszkiewicz B 
1508 Arnowski W 
1527 Bieluhaki J 

154 Błoński J 

1:30 Bogacz J 

15W Hogusn L 

1541 Rojczok J 

1546 Bożek J 

1040 firzostowska A 
1581 Budzefńnki J 
1553 Budzik $ 

1562 Cichońnki J 

1568 Czo<nyk A 

1569 Czernek 1 

1571 Decowski P 

1578 Długosz J 2 

1575 Dymarski M 
1577 Domaszki W 
1578 Dobrowolski J 
1584 Dryanowski D 185: 
1005 F Ncafanczuk 
1621 Golenicwaki L 
16% Graczękowski I 
16381 Graczykoweki W 
1632 Grahoska A 

1437 Groch wski A 
1639 Grzebieluch A 
10646 Ha toziński I 
1677 Irzczyńaki J 
1679 Fezwińeki J 

1686 Jazurunka M 
1687 Jeżyk W 

1696 Kamieński W 
1698 Kasprzyk J g 
1712 Klemczyński š 4 
1710 Kożik I 


1774 Lityńeka 

1176 Dok aak a J 
1787 Maciejewski p 
1796 M»jeski a © 
LM Majowski J 
18023 Marcinkiowicy I 
1808 Manłowaką 3 
1812 Michaaki „r 

1816 Mieluwska q 


jen M kałajczyź u 


— Na grobach ofiar zaburzeń peters. 
burskich25 studentów zaprzysiegło zem. 
sty. 15 mścicieli nresztowano. 

— Morzem i lądem dostają sie obec. 
nie do Rosyi znaczne zapasy broni, Tak 
twierdzi rząd niemiecki. 

— % Olkusza do Zawiercia powołana 
Kozaków nn pomoc policyi, która 20 
strajkierami nie może sobie dnć rady. 

— Anglicy pragna wynarodowić Roe» 
rów w Transwalu za pomocą szkół, ła» 
miąc traktat pokoju z pobitymi. 

— Santos Dumont wykończa nowy 
balon, zaopatrzony w piec gazolinowy, 
który uchodzący gaz w balonie ma za 
stepować ciepłem powietrzem. 


1802 Nowotoński 
1880 Nowonyjąki Jo 


1048 Szargorodaka 
103 Szrankowaki p 
19% Słomaka A 
171 Slamczewki J 
197A Hmoczyński 8 


Ostatnie Wiadomości. 
LONDYN, 1 lutego. — 


. a 170 K 194 PI 
W. ośmiu guberniach pol- | im Krzenswaki t 20 dariowsti G 
. U ans 
skich ogłoszono wczoraj | 1725 Koropniekim zoa Seerden M 


1724 Kowalak! J 
1711 Krzyzowski J 
1746 Kubicka HB 
174: Kulkowskt B 
iaaa Kielecki W O 
niec LN Warulewr 
1778 Lisiewski K 2 2045 Wisnowski F 


47 Witkowski L 


CEN 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 1 lutego, 1905. 
KA: veossa 


2007 Szcznkowski B 
m.7 Tomaszewszi F 
2019 WINNIE! K 
227 Wyk lińska M 
2083 Wallńrki M 


wieczorem stan wojenny. 

W Warszawie trwają cią- 
ge walki wojska z ludem. 

ikt nie może się pokazać 
na ulicy. Wojsko strzela do 
kobiet udających się za 
sprawunkami. Wszystkie 
składy zamknięte. Gazety 
nie wychodzą. Ogólny głód 


z A Twarda wiosenna 0.60 
grozi miastu. Rewolucyoni- | Twarda patenta 5.30—5.4) 
ści są uzbrojeni w rewol- | Gzegit CA 
wery 1 noże. Wszystkie szpi- | Miękka zimowa patenta 5.10-5.20 
tale przepełnione są ranio: | żyj” zimowa patente 485-480 
nymi. PSZENICA ZIMOWA (busse) 
Dotychczas aresztowano | Ng: g czerwona Ad 
w całej Rosyi przeszło 15, | No. 8 twarda 1.10 
000. osób. Pisma niemieckie |" R WIOEENNA ibussel) 
powiadają, że w Warszawie No. 4 SEA, 
wybuchło” powstanie pol- | „Est, pay T 
skie. Powstańcy zabaryka- | zwykła sz 
dowali się na kilku ulicach | No. 4 42—423 
i strzelają do wojska. Wszel-| No 8 iata 23484 
ka komunikacya w mieście | No. 8 żółta 484834 
przerwana. Kobiety strzela © od T 
ją z okien do wojska. 0 eie) 30—813 
Nożownictwo rozwinęło | No. 2 btały Z 
się w całej grozie. Zandar-| Ng 8 blały 30—81% 
mı, szpiegowie i wojska pa- | No. 4 biały PERL 
dają przebijani nożami przez | „74 813 22% 
A A BŁOMA (1000 funtów) 
nożowników. Żytnia 6.00—6 50 
Pszeniozna 6.00— 6.50 
LONDYN, 1 lutego. —| Owsiana 6.00—6.50 
Korespondenci  londyńscy | syto” 2oy 
donoszą do tutejszych A woły tuozne 6.10—7.50 
że pogrom armii rosyjskiej | Zyykte 5—6.00 
w walce od dnia 25 do 29| Smisli taozne 4.4004.00 
stycznia był znacznie wię- p Só 07 s 
kszym, niż poprzednio do: |  Jagnięta B.00—7.00 
niesiono. Cztery dywizye | PRODUKTA MLECZNE: 
prawego skrzydła armii Ku- | Bewajctski REG 
ropatkina zostały zupełnie |  Limburski uy 
odcięte i wzięte do niewoli. | Mesto ‘mletankowe 3 
Straty rosyjskie w pole-| Seconda 17—19 
głych i wziętych do niewoli | aja, (tuzin) Eh 
podają na 42,000. SIANO (1000 funtów) 
WASHINGTON, 1 lute-| Neilepsza tymotka 1810 


Niesortowana tymotka 9.50—12.00 
Y 


go. — Rząd rosyjski obsta- | JARZYN 
lował w różnych kompaniach | goua worek 80—1.00 
A Ogórki tuzin 50—1.15 
amerykańskich 100.000, ton | Groch zielony, baszel 1.58—1.60 
szyn kolejowych, 250 loko- PROB Cunt) 3 
motyw i 1000 wagonów fra- |. imap"? 18 
chtowych. Obstalunek ten Kutczęta (tywe) GRU 
ma być wykończony w tym | Gesi za tuzin 6.00—8.1 
roku. Zające 50—2.77 
h KARTOFLE (busze! 25—35 
LONDYN, 1 lutego. — | Stodkie (beczka) 1.00—2,30 
Podług telegramów przepu- 3 e tona ż 4.60—7.05 
szezonych przez cenzurę ro- | ` Jabłka (buszet) 15—1.15 
syjską, ruch rewolucyjny w OE” 1.20—2.00 
; PTEN l any =i 
Rosyi ustaje. Narodowi bę- | pAwEŁNĄ. 
dą przyznane pewne ustęp- | Styczeń 6,02—6.96 
stwa. A E 
fy arzec W= i. 
Korespondenci donoszą, Kwiecień 7.08—7.15 
> BE Maj 711—718 
że rozruchy w Warszawie ROWE EEES 
stłumiło wojsko. Lipiec 7.22—7.9 


